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demokracji zupełnie lekceważone. 
Przedewszystkiem prawdą taką 
jest niedopuszczalność podzialu 
społeczeństwa na rządzących i rzą- 
dzonych, przeciwstawienia gurstki 
politycznie uprzywilejowanej, sze- 
łokiej masie, w rzeczywistości 
tych praw pozbawionej. Zapom- 
niano o tem, że siła społeczeństwa į 
bolega na poczuciu odpowiedzial- 
Kości za naród, zakorzenionem w 
całem społeczeństwie. A przecież 
Inema odpowiedzialności bez mo2- 
ności współdecydowania. Zapom- 
niano o drugiej prawdzie, że o- 
kres polityki gabinetowej, utrzy- 
mywanej w tajemnicy przed spc- 
łcczeństwem, minął | dziśsna diuż- 
szą metę nie da się wskrzesić. S:- 
ła rządu we współczesności pole- 
ga na tem, że jest wyrazicielem 
najgłębszych, czasami dostatecz- 
nie  nieuświadomionych  dażeń 
własnego spoieczeństwa, a nie na 
tem, że ma „silę“ tym dążeniom 
siç przeciwstawiać, W zdrowem 
epołeczeństwie we współczesnych 
rynkach zasadnicze cele polis 
1: GE wz" _. pe _ powszechnie 
znane. a 
Nikt niani do powrotu do 
demokracji z całą jej obludą, sła- 
bością rządu, intrygami klik i ko- 
teryj, tam gdzie ona jeszcze ist- 
nieje, coraz silniejsze sa dążenia, 
by z nią się: ostatecznie rozstać 
Nie znaczy to bynajmniej, by pew- 
ue istotne prawdy, przez nią sfor- 
mułowane, miały być odrzucone, 
byśmy wracali do świata pojęć. 
jaki demokrację poprzedzał, do 
światłego, czy też nieświatłego ab- 
salutyzmu. J. K. 
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Wojska czerwone idą naprzód 


w Chinach Północnych 


BONDYK, 818. (ATE). Z To- 
kio donoszą. Według  informaeyj 
ugencji Kokotsu* rządy Japoni, 
Mandżurji i Chin są bardzo za- 
niepokojone postępami wojsk 
czerwonych w Chinvch Półnos- 
nych. Ofenzywa czerwonych jest 
prowadzona jednocześnie z 
stron a mianowicie z Mongolji Ze- 


Sympatje 


wzrastaią 


E SiS. ATE. Z Tokjo 
donoszą, iż wedlug informacyj 
prasy japońskiej, japońskie kola 
bolityczne przypisują tegoroczne- 
mu zjazdowi Kuomintangu w 
Chinach olbrzymie znaczenie. Ko- 
la te są szczegolnie zaniepokojo- 
ne faktem wzrostu wpływów zwo- 


LONDYN 


Krewny króla 


za czeki bez pokrycia 


PARYŻ, iaie. (ATE). Policji 
aresztował: a wczoraj don Lula. 
de Bourbon, ksiecja de Mendeż. 


„alekiego krewnego bylego króiz 
2, aPańskiego Alfonsa XUT. Ksią 
Jest Oskarżony o wystawie e 
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zę na Czeku był sfalszowan” 
siążę de Mendez został umiesz- 


ie negatywnego stosunku do | 
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nUWINY CODZIENNE . 


Opłata pocztowa niszez. ryerāhem 
Warszawa, 
niedziela 1 września 1935 r. 


Na pogrzebie królowej 


Dziś wieczorem przyjechała 9 
Brukseli królowa Elżbeta wraz z 
córką ks. Marie Jose. Ze Szwecji 
przybył ojciec zmariej krótowej 
książę Karo! szwedzk:. 


Na pogrzeb trugicznie zmarłej 
królowej belsijskiej wyjeżdża go 
Brukzeli w charakterze reprezen- 
krakow- 


iania Polski wojewoda 


ski Raczkiewicz jako specjalny| 5 cniego Świata 


Brukseli 


nsdchodzą 
kondolencje 


do 
ambasador, 


reprezentować będzie książę Pia 
montu. Dalej przybędą następcy 
tronu duńskiego i norweskiege 
wielka księżna Luxemburska rż z 
członkowie wszystkich domów 
nujących w Europie. 


wystosował do J. K. M, królowej 
Elżbiety depeszę następującej 
treści: Proszę Waszą Królewską 
Mość o przyjęcie mego głębokie- 
go współczucia spowodu bolesne 
go ciosu. który ponowną żałobą 
krywa jej najdroższe uezucia. 
WARSZAWA, 30. 8. (PAT). 
Spowodu tragicznej śmierci kro- 
lowej Belgów, generalny inspek- s 
tor sił zbrojnych gen. Rydz -| "TF słowa, otworzyła tylko dwu- 
Bmigły wysłał na ręce ministra | krotnie oczy. poczem skonała. 
obrony narodowej bBelgji depe-, lktóry służył jako karawan przy 
/szę kondolencyjna. |pogrzebie królowej Marji Henry- 


Gen. Stachowicz. Szef sz.abu | 
| szmego króla Leopolda drugiego. 


glównego, wysłał kondolencje nai 
ręce szefa sztabu giównego armji Żałoba na wystawie 


belgijskiej. 


Pogrzeb we wtorek 
BRUKSELA, 30. 8. (PAT). 
Dzień dzisiejszy żywo przypomi- 
nał te, które Belgja przeżywaia 
przed półtora rokiem w chwili 
zgonu króla Alberta I-ego. Przed 
pałacem, mimo bezustannego desz 
czu, gremadzily się niezliczone tlu 
«my. publiczności, defilujac przed 
katafalkiem, na którym spoczyw 
trumna. ze zwłokami królowej. 
Król beopołd po konferencji z 
czlonkami rządu, udał się do swe- 


Da 


świadka wypadku, który jechał w 
drugim samochodzie, królowa Ast 
rid przed zgonem nie wymówiła| 


PARYŻ, 30. 8. (PAT). Ostat- 
nie przemówienie Ojca świętego 
w Rzymie do pielgrzymki pięlegę 
niarek, w któróm wystapił z calą 
siłą przeciw wszelkim zamiarom 
wojny i podboju i w którem u- 
dzielił pewnych rad umiarkowa- 


go pałacyku podmiejskiego. gdzie| nia pod adresem rządu włoskie- 
czekały nań dzieci. Król nie poz-| go, znalazły żywy oddźwięk w pra 
wolił nikomu mówić dzieciom o|sie francuskiej. 7 


Korespondent genewski Hava- 
sa donosi że poglądy, którym da? 
wyraz Ojciec święty, zbiegają się 
z poglądami większości delegacyj 


Pierwszy lot 
Poruszanym siłą 


BERLIN, 30.8. 
furtu n/M. donosza: na lotnisku 
tutejszem w dn. 29 b. m. o godz. 
18.10) udał się pierwszy lot na sa 
molocie poruszanym siłą mięśni 


śmierci ich matki i obowiązek po- 
informowania dzieci wziął na sie- 
bie. 


Podróżuj 
samolo'em 


ludzkich. Na skonstruowanym 
wnętrznej. podporządkowanej ©.| przez inżynierów Haesclera i vil 
ls. R. R. i z prowineyj Szeczuan!|lingera i poruszanym śmiyłem 
Szensi zajętych częściowo przez 
oddziały czerwone. Ajencja „Ko- 


kutsu“ dowiaduje się. że rzady Ja 
ponji. Mandżurji i Chin opraco* 
wują obecnie plan współnej akcji 


antykomunistycznej w Chinach. LONDYN. 31.8. (ATE). Sekra 


iurz generalny związku górników 
Lobby Edwards złożył wczoruj 
awiadczenie. które jest interpreto 
wane jako zapowiedź moż: liwości 
m» (A powszechnego w góry 
ctwie. Oświadczył on, że górnicy 
angielscy przez długie luta znosi- 
li niezwykle ciężkie warunki pra- 
zarabiając mniej, niż £ fur- 


u mni Z Z O w NN, 


ar 


do Europy 
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„ęuropejsko-ume- 
które obje- 


icuników dY. 
rykańskiej orjentacji", 


łv również częściowo Kucmin-|Cy, 
tang. 

W tych warunkach — podkre- 
ślują dzienniki japońskie — zwo- 


Lie Kuomintangu nie przyczy ni 
się bynajmniej do uspokojenia 
wzbarzonych umysłów w Chinach. 


więzieniu 


LONDYN. 3u, 83. (PAT). — An- 
gielska flota śródziemnomorska wy 
płynęła dziś z Malty. Okręty wo- 
jenne krażyć będą w pobliżu wej: 
ścia do kanalu Suezkicgo oruz w 
pobliżu Haify, gdzie, jak wiado- 
mo. kończy się wielki rurociąg 
naftowy, idzcy z Iraku. 


MONDTA Al. 8. (BAT). 
donoszą MEN krężóownik bry- 
tyjski „Colombo“ zawinął dziś do 
„portu Berbera, który jest głów- 
'nem miastem w hryłyjskiem So- 


czony w więzieniu Siedczem. 
Należy nadmienić, że arystokia 
tu hiszpański był swego czasu SKU 
zany zaocznie przez sądy francu- 
skie na 13 miesięcy więzienia i 
1500 franków grzywny za AKCJ 
rstwo. Był on od 0 CZĘ 


- Jak 


> 
po 


sze 


su poszukiwany przez policję fran) mali. Krążownik pozostanie w tym 

cuską. dę Mkuńcz * Malezy: Bol porcie celem obserwowania dal- 
za w = zw see skiej | 2080 rozwoju wypadków. 

PRZ która fiie, posłkdaln| KAIR 20.8. (PATS. — Przy 


Bourbonów. 
praw Qo tronus 


oraz noty! 


Według opowiadania naocznego 


| nych będzie do wojska 


|, małżonki Leopolda drugiego i | 


li prowokujący o sankcjach, 
BRUKSELA . Sl. 8. (PAT). Pa- |wyrzekniemy š 


(PAT). Z Franks 


-ity tygodniowo. 


|uwantury. 


belgijskiej 


reprezentować będzie Polskę wojewoda Raczkiewicz 


wiłony zagraniczne na wystawie 
ną znak żałoby po zgonie królo- 
węj Astrid zostały zamknięte, 
Romisarz generalny wystawy 
podziękował za ten wyraz gór 


' czucia i prosił o otworzenie pawi- 


lonów. Naskutex tego pawilony o- 
twarto. zniesiono tylko muzykę i 
wszelkie przedstawienia o chara 
terzo rozrywkowym. 


Po raz 15-ty we Lwowie 


otwarto Targi Wschodnie 


LWÓW, +318. (tel. wł). Dziś o 
godz. 1l-ej przedpoł., w wielkiej 
sali Izby Przemysłowo - Hamá- 
wej we Lwowie odbsto się uroczy 


państw 
zacyj 


obcych delegacje 

gospodarczych, 
> miastu. sfer 
handlowych. 


organ" 
przedsti=s 
przemysło- 
bankowości 


wyeh. 


ste otwarcie 15-ych jubileuszo-| delegaci miast małopolskich. zwia 
wych Targów Wschodnich. Wie'-|zku izb przemysłowo - handlo- 
ką salę Izby wypelni!i szczelni?» wych i t. d. 

przedstawiciele rziejscowyca O godz. 1l-ej przybył p. mini- 
władz cywilnych i wojskowych.| ster Przem. i Handlu Rajchmaa 


duchowieństwa. konsulowie' w towarzystwie wojewody 


A |Jwow- 
skiego Beliny 


Prażmowskiego. 


jonowa armia włoska 


Mussolini zapowiada nową mobilizacie 


RZYM, 31.8. (PAT). 
sie do wojsk, które brały udziz! 
w manewrach, Mussolini zapo- 
wiedział, że we wrześniu powoła- 
200 ty+.] 
ludzi, aby doprowadzić liczbę zm% 
bilizowanych do miljona. 


Zwracają”? 


swiat win'en wiedzieć—mówił 
Mussolini — że, dopóki będzie 
mówiło się w sposób absurdalny 


się ani jednego żoł- 


Echa przemówienia 
Ojca swietego 


państw. akredytowanych przy L 
F- Narodów. Z drugiej strony 

elnie wyraźny charakter prze 
Peah pozwala przypuszczuć, | 
że Watykan zwykle dobrze poin- 
formowany oe nastawieniu opinji, 
w tym wypadku wystąpił w roii 
tłumacza opinji chrześcijańskicj, 
a nawet niektórych kół ludnosci 
włoskiej. 

Przemówienie Ojca  świętezo. 
zaznacza Korespondent, zostało 
pominięte przez prasa włoską, 


na samolocie 
mięśni ludzkich 


przy pomocy siły mięśni 4para- 
cie, przybył} pilot frankfurcki 
DLinnbeil przeszło 195 mir. na 


wysokości 1 mir, 

Przy ponownym locie. podjętym 
Cziś rano o godz. 7. 45, przebylo 
235 mtr, na wysokości 1 mtr. 


Górnicy angielscy grożą 


straikiem w kopalniach węgia 


Cierpliwość 
jest jednak na wyczerpania. 

W kołach pracodawców panuje 
jednakże przešwjadezenio, że 
związki zawodowe nic pójdą Ta 
strajk generalny, pamiętając © 
dotkliwych następstwach, Jakie 
pociągnął za soba dla całego gór 
nictwa angielskiego strajk w 1920 
roku. 


ICE 


Angielska fiota wojenna 


wyruszyła z Malty w stronę Suezu 


porłowca „Suturnia” w Port Said, 
gdzie — jak wiodomo — zamiesz- 
kujia tysigce Włochów, doszło do 
szeregu zajść, o których dzisiaj 
cgipskie Ministerstwo w We 
wnętrznych ogłosiło specjalny ko- 
munikuż, Mianowicie w jedntj z 
kawiarni kilku Eeipcjan 
zaczepionych przez grupę Wio- 
chów. Doszło do bójki, w następ- 
stwie której jeden z Egipcjan 
ulegl ciężkiemu paranieniu 
wy. Prokuratura wdrożyła śledz- 
two celem wykrycia sprawców Lej 
Są posziuki, że Evip- 
cjanie zostaji pobici przez żcłnie- 
rzy, należących do dywizji czar- 
nych koszul“, płynącej na pokla- 


zatrzymania się włŁoskiego trans |dzie statku „Saturnia“. 


MO. | 


niej Addis Abeby do Deibuti 


| za» 
i 


zostało | 


|skie w Londynie uglasząa, 
|iuż Ź5UU zgloszeń do armji 
|svń 
| żstku, zgodnie 
„du w Addis-Ąbebie. 


nierza. ani marynarza, ani lota'-, ms naszą gotowość bojowa do na! 
lecz. przeciwnie, doprowadzi - | wyższego poziomu. 


Oddział hindusów w Abisynii 


ochraniać będzie poselstwo angielskie 


LONDYN, 81. 8. (ATE.) ' dzo niechetnie udzielił swej zgo- 
związku Zz w ahai n (ax na przyjazd oddzialu hindu- 
jdem angielskiego wicekonsula z iskiego. Wkońcu pod wpływem pe 
dla pos |swazyj dyplomatvcznezo przed 
!witania przybywajacego w nie |stawiciela Anglji w Addis Abeba 
dzielę do Dżibuti cddziału wojsk |cesarz wyraził swa zgodę, z tem 
hinduskich, przeznaczonego dla |jednakże zastrzeżeniem. że od- 
ochrony poselstwa angielskiego ,dział hinduski, o ile możności 
w Addis Abeba, donoszą dzisiej- niepostrzeżenie zajmie teren, na 
sze dzienniki londyńskie, . że ce- |którvm położone jest poselstwo 
sarz Abisynji Haile Selassie bar- | eż i nie ka go opusz- 


Reka angielska: W Abis synii 


Koncesja na ekspioatację nafty i 


LONDYN, 81.8. (PAT). Korcs-; torja, na.których odbywa się eks 
pondent „News Chroniele'; Pow; ploatacja bogactw kopalnianych 

z Addis Abedy, że wczoraj ce | Abisvnj: przez konsorcjum, ciąz- 
sarz Abisvnji w wielkiej tajemne ną sie od granicy Erytrei na pól- 
cy zawarł umowę z konsorcjum, nocy do rzeki Hawasz. Koncesja 
angielsko - amerykańskiem, u- spiewa na 75 lat. Koncesjonarja 
dzielając mu koncesj! na chspta-| sze mają zbudować rurociąg z uj- 
atację nafty wo Hasarze. «Daily | ściemr w Somali brvtyjskiem. 

dg da PROT 

Telegraph“ potwierdza ie wiano- Rickett 


Pa podpisanfu 


e i umowy 
mość, dodając, że na czele grupy dE de wice TEST E kd 
ś A » ąda n ut s! zez ZU: ogo t 
finansistów londyńskich. którzy |,. > ł U EB k 

ać á awu Kuropi 
Pawara tę tranzakcję stoi - R- 
kett, zwans Lawrence'm finans »-| Jak donosi „Daily Telegrapin'* 
wym. | równocześnie toczą się doniosłe 


W ostatnich czasach stal on rokawania o koncesje na eksploa- 
czele wszystkich operacyj finan-jtację sił wodnych jeziora Tana. 
sowych międzynarodowych, w któ. Kair i Lendyn miałyby dostar- 
rych zaangażowany jest kapita?! | czyć kupitałów w sumie około 10 
angielski i amerykanski. Odzr| miljonów funtów szterlingów, Zbu 
wa on dużą rolę w przemyśle nal-;, dowane meją być wrządzenia nam. 
tawym Iraku. Koncesja uczieloaa wadniające dla zaprowadzenia 
przez Nepusa ogarnia nieomal po-j kultury rolnej na tysiącach hekta 
e państwa. a mianowicie atipe] oa gruntu. obecnie jałowego. 


Uniknać wojny nie można 


ale należy ją ziokalizować 


PARYŻ, 518. ATE. Konflikt, który” pozwala na prowadzenie 
włosko-abisyński" w związku ze| wojny po upływie 3 miesięcy od 
zoliżającą się sesją Rady Ligi Na-| chwili wytoczenia sprawy. 


rodów jest przedmiotem ożywio- Dziennik 
ZBENNIK zaznacza, że "zę 

nych komentarzy prasy francu- inwe | = kom SA 
k 3 É Š c USK) DOL »ewn ar tal= 
skiej. Ogólny ton prasy jest ya T Nage a Nj is : 

H 4 +, a > mi salidaryzujs się ze stanowi- 
czej pesymistyczny. Panuje prze-| ,. i c w: 

skiem rządu angielskiego. 


świadczenie, że wojna jest niew- 
nikniona i że należy jedynie zm!-- 
rzać do lokalizucji konfliktu. 
Sprawozdawczyni zagraniczna 
dziennika „Ocuvre* twierdzi. że 
dzialania wojenne rozpoczną się 
w połowie września. Podczas o- 
statniej konferencji Lavala z «hl 
basadorem włoskim  Cezruttim, 
premjer francuski wskaza! amba- 
zadorowi na art. 15 paktu Ligi, 


„Le Matin“ przestrzega przed 
próbami medjacji. W konflikeie 
Wlosko-abisyńskim należy zacho- 
wać wielką ostrożność, aby nie 
copuscić do wybuchu ogólnej za- 
wieruchy wojennej. Sprzymierzeń- 
cy Francji winni nie zapominać, 
że Fruneja bardziej, niż jakikol- 
wiek innv kraj jest narażona ne 
niebezpieczeństwo. 


Zarządzenia władz angielskich 
na wypadek wojny 


LONDYN, SLR, PAT. Urzędowo LA VALETTA, 313. PĄT Wit 
seam iu. że beż pozwolenia | cze brytyjskie na Malcie ORDS 
ŚleWsSK ic i volna zaai * sa w” Fa 5 
króli Fo mie wolna zaciągać | wszechnialy w ubiegły piatek no- 
się oby mów brytyjskim do ob- wą ulotk m aa ~ 3 
cych armij. > 2a NOŚĆ, 
JElnó + S, jak zachowywać się w razie ata- 
CZĘSNIE bosełsti wo abis syń- | ku totnicze szo ; 


gazowego, W szko- 
ma | tech urządzono schrony. O ataku. 
ubi-|jak głosi ulotka, ludność będzie 


CZYNI z nien u- |uprzedzona przez dzwony ko- 
poleceniem rzę- | ścielne. 


skiej, ale nic 
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RA EZ eman 


„Obniżka cen przemysłowych Wojna o imperium rzymskie 


na warsztacie prac rządu 


| z—- 
e] 


ABC — NOWINY 


Dowiadujemy się, że na war- cyj ych i bni 

ys A 6 ar- cyj przemysłowych i handlowych ; dan: í i 

a > ane wk -. a CZAI I ow] rj daną obniżką płac urzędniczych 

„sztae1 $ ać mządu znajduje się|oraz z lzbami Przemysłowo-Han-|i kontynuowaniem t. zw. polityki 
w tęj chwili calv szereg projek-| dlowemi. 


tów, zmierzajacych do obniżenia 
cen' w różnych dziedzinach. 
Ministerstwo Przemysłu i Hau 
dlu opracowuje plan akcji żmić- 
rzającej 'do.zniżki cen wyrobów 


„ przemysłowych. W tym celu od- 


będą sie konferencje z przedsta- 
wicielam, wszystkich  organiza- 
UKWIETKK n 


W Min. Spraw Wewnętrznyca 
opracowywany jest wniosek zmie 
rzający do potanienia cen  bile- 
tów w tramwajach i autobusacn 
i innych środków lokomocji w 
miastach, do obniżenia cen gazu 
i elektryczności. Akcja ta zwią- 
zadna jest, jak siychać, z zapowia 


Potworny czyn zwyrodnialca 
Napad przy torze kolejowym 


Warszawski Sąd Okręgowy na 
cesji wyjazdowej w Łowiczu roz- 


" patrywal niezwykłą sprawę Hen- 


“yka Guzka, oskarżonego o zgwal- 


„nie, zarażenie ciężką chorobą i 


usiłowanie zabójstwa 1$3-letniej 


czyna, padając na ziemię, zacze- 
piła o druty semafora kolejowe: 
go i zawisła na nich, dzięki cze- 
mu pociąg przeleciał tuż ubok 
niej, nie wyrządzając krzywdy. 
Po zbrodni Guzek zbiegł i ukry- 


deflacyjnej. 

W Ministerstwie Skarbu rózpa 
trywana ma być sprawa podnie- 
sienia  dochodowości przedsię- 
biorstw państwowych, w szczegól 
ności monopolów, przyczem poô- 
ruszana jest kwestja obniżenia 
cen niektorych artykułów mono- 
polowych. Ma być wydany okól- 
nik o racjonalizacji przedsię- 
biorstw państwowych i monopo- 
lów. stwierdzono bowiem w tej 
dżiodzinie pewne zaniedbania i 
możność przeprowadzenia znacz- 
nych oszczędności rzeczowych. 

Wiadomość ta uzupełnia przy: 
puszczenia, wypowiedziańe w ar: 
tykule wstępnym, napisanym 
przed jej otrzymaniem; obniżka 
pensyj urzędniczych byłaby nie 


CODZIENNE 


Niemcy o konflikcie włosko-angielskim 


BERLIN, 31.8. PAT. „Berliner 
Tageblatt“ w depeszy z Londynu 
pisze o przysziym „możliwym wro- 
gu“ Anglji, którym stać się mo- 
gą Włochy. Dotychczas były nim 
Niemcy, dziś dołącza się w Anglji 
do Rzeszy Włochy. Fakt ten jed- 
nak — zdaniem kórespondenta — 
nie oznacza wojny angielsko-wio- 
skiej, podobnie, jak przemówienie 
MacDonalda, oskarżające Niemcy, 
nie pociągnęło za sobą marszu 
wojsk angielskich na Berlin. 

W dalszym ciągu aulor wskazu- 
je na zaniepokojenie angielskiej 
©pinji publicznej propagandą fa- 
szystowską, z Której różnych 
przejawów wynika niezbicie, że 
celem polityki Mussoliniego jest 
harazie Abisynja, ale w przyszio- 
ści będzie dawne imperjum rzym- 
skie. Prawdę tę dopiero obecnie 
uświadamia Bobie apołeczeństwo 


gielsko-włoska, zle przedewszyst- 
kiem tradycyjna przyjaźń między 
dwoma narodami. 

Wkońcu autor zaznacza, że An- 
glja, mimo swego pozornego pa- 
cyfizmu, tam, gdzie chodzi o ca- 
łość imperjum. niewątpliwie nie 
będzie się bała nawet wojny. 

SUKCES KRUPPA 

BERLIN. 81.8. PAT. Jak dono- 
szą urzędowo, zakłady Kruppa o- 
trzymały ostatnio zamówienie na 
dostawe 29 parowozów dla kolei 


w lndjach. Równocześnie fabryka 
— 


aa 


SZTOKHOLM, 318. PAT. — 


lokomotyw Kruppa dostała zamó 
wienie na dostawę dla tejże kolej 
1b kotłów parowozowych. 
Pozatern te same zakłady otrzy- 
mały zamówienie na dostawę 5 
ciężkich lokomotyw dla kolei w 
Chili: i 8 dla kolei bułgarskich 


WŁOSI PRZECZĄ 


RZYM, 81.8. (PAT). Ząprae 
czaja tu urzędowo pogłóskom, j1- 
koby podróż marsz. Balbo do P"- 
rvża miała na celu zapewnienie 
możliwości zakupu materjału wo- 
jennego we Francji 


Przeciw wyprawie włoskiej 


Przemówienie ministra szwedzkiego 


się wojną jednemu z członków Li: 


Janiby Wróblewskiej. wał się. Kiedy go ujęto. pócząt-, do pomyślenia bez równoczesnej | angielskie i widzi w przyszłem im- Szwedzka Ayencja Telegraficzna|gi wbrew zasadom paktu Ligi. 
, Guzek, pomimo młodego wieku. | kowo nie przyznawał się do winy,| akcji zmierzającej do obniżki | perjum rzymskiem groźnego kon- donosi: B. minister spraw zagra- | Niesposób przewidzieć skutków 
liczy bowiem lat 19, przedstawia | lecz ofiara gwałtu kategorycznie |cen. Ale także = do obniżki po: |kurenta imperjum brytyjskiego, co nicznych, obecnie minister bez te- | „drobnej operacji kolonialnej", 


fyp ohydnego zwyrodnialca. 13-g0 
stycznia r. b. spotkał on idącą ko- 
ło toru kolejowego pod stacją 
Zielkowice „Janinę Wroblews"1 


rozpoznała w nim napastnika z to: 
ru kolejowego. 

Guzek, chory na chorobę wene- 
ryczną, zaraził nią nieszczęśliwą 


datków, o czem narazie nie Bły» 
chać. 


powoduje, że zostaję zakłócona 
nietylko polityczna przyjaźń an- 


ki, Unden, wygiosił w Upsali na 
rgfromadzeniu studentów przemó” 
wiehie o połozeniu międzynaródo- 
wem, a w szczególności o zatargu 


którą przygotowuje się. 

Po omówieniu systemu sankcyj, 
ustalonego przez pakt Ligi Naro- 
dów, minister Unden zatrzymał się 


Rzucił się na dziewczynę i doko- | dziewćżynę. g włośko-abisyńskim na zagadnieniu neutralności i 
nat na niej gwałtu. Potem, dla za- Rozprawa w Łowiczu odbywała F g e © Yy Mówca podkreślił, że sympatje | podkreślił, że Szwecja gotowa jest 
turcia śladów. rzucił ją pod nad-|się przy drzwiach zamkniętych, i dla Abisynji wynikają przede-|zawsze spełniać zobowiązania, 


chodzący pociąg pośpieszny War- 
szawa — Berlin. 

Wypadek zdarzył, że zbrodniarz 
nie dokonał morderstwa. Dziew- 


nie możemy więc ujawniać bliż- 
szych szczegółów tej ponurej hi- 
storji. Sąd Okręgowy skazał 
zbrodniarza na 6 lat więzienia. 


Wyższy urzednik samorzadowy 


balonów 


Onegdaj o godz. 11.30 w pałud- 
nie wystartowały z lotniska mo- 
kotowskiego dwa balony wolne 
do lotu tvienińgowego, urządzone 
przez Ligę Obrony Powietrznej 


kulistych 


z Warczawy, pilotowany przez kpt. 
Hynka wylądował o godz. 18.20 w 
odległości 12 kim. od stacji kole- 
jowej Gorzkowice, leżącej na dró- 
dze kolejowej między Piotrkowem 


wszystkiem stąd. iż jest to kraj 
chrześcijański, od tysięcy lat nie 
podległy. Oskarżanie tego kraju, 
który posiada ograniczone siy 
zbrojne, o gróżenie bezpieczeń- 
stwu wielkiego mocńrstwa, budzi 
w nas — mówił — odruch oburze- 


które złożyła, przystępując do Li- 
gi Narodów. Mówca jest zdania, 
że można będzie nadal prowadzić 
politykę neutralności w ramach 
Ligi Narodów, ponieważ sankcje 
mogą być ograniczone do zakazu 


| N > Ee A á wywozu pewnych towarów z pò- 
Pod zarzutem SZ je ostwa AS 74 1 Okręg Stołeczny, dia a Radomskiem. Lądowanie RAZ nia, Nie możemy pogodzić się z |zostuwieniem swcbody pod Mie. 
s s h przedstawicieli prasy warszaw-|się pomyślnie na polach niedule- tem, aby takie oskarżenie wysu- |mi względami. Mówca zakończył 


Sąd Grodzki XII Oddziału roz- 
patrywał wczoraj sprawę urzędni 
Ka Magistratu m. Warszawy, Han 
ryka Kratzera, oskarżonego o znię 
gławienie wyższego urzędnika sa- 
morządowego karola Desza. 

Desz razem z niejakim Male- 
szewskim założyli biuro „Poręka”, 
które poręczało za epzekutorów 
magistrackich. Każdy członek sto 


4. warzyszenia Gbowiązany był pla- 


cić poza zwykłemi skladkami po 


si kilkaset złotych na fundusz dys- 
m jozycyjny dla pana prezesa; 


tzera. Jak wykazał przewód sado- 


|skicj. Jako pierwszy wystartował 
ibalon „Toruń“ (pojemności 2.200 


ko wsi Lipowsztczyce. 
Lot w przeciągu trzech godzin 


wy, zarzut szpiegostwa ża Ćzasów | hp szęść.) pilotowany przeż kpi. |odbywał się pomyślnie, przy sprzy 
okupacji został udowodniony. Sąd | Hynka, dwukrotnego zwyciężcę W | jającej pogodzie i wiatrach t'olu* 


przesłuchał kilku mieszkańców 
błonia, gdzie urzędował Desz. Ba 
dani stwierdzili, że oskarżyciel 
by! konfidentem żandarmerji nie- 
mieckiej, znęcał się nad polską 
ludnością, w sposób bezwzględny 
rekwirowuł żywność dla wojska 
niemieckiego, a ze swymi rodaka- 
mi obchodził się po bandycku. 
Można było u niego coś zrobić, a- 
le za łapówkę, Gdy zobaczył piv- 


zawodach 

Na balonie 
przedstawicielka redakcyj „ABC 
—-Nowinyv Codzienne“ | „Wieczór 
Warszawski“, p. Marja Zawadz- 
ka, która w ten sposób będzie 
pierwszą w Polsce kobietą-dzień- 
nikarxą, która dokonała wzlotn 
ı balonem kulistym. Dodać trzeba; 
' że balon „Toruń“ weźmie dnia 15, 


„Gordon - Bennetta". 


tym odleciała m. in. około 20 klm. 


dniowo - zachodnich z szybkością 
na godzinę. Po 
trzech godzinach lotu war: x 
atmosferyczne pogorszyły sie. po 
czął padać rzęsisty deszcz. Balon 
szybówał na wysokości od 1.200 
do 2.000 mtr. widoczność była bar 
dzo słaba. 

W pewnym momencie, wskutek 
przemoczenia powłoki, ciężar ba- 


= nn A Z ZZO ZZOZ ZEE ZZ w 


wał rycerski naród włoski, kióry 
przez swoje poczucie sprawiedli* 
wości ongiś często wpływał na 
rozwój dobrych stosunków mię- 
Czynurodowych. Opinja publiczna 
państw, należacych do Ligi Naro- 
dów, jest dotknięta tem, że grozi 


Powiatowe Komendy Czupel- | 
nień rozpoczęły przygotowania | 


oświadczeniem, że, gdyby Liga 
Narodów wejść miała w okres 
d'uższej bezsilności, trzeba zająć 
stanowisko wyczekujące i utrzy” 
mać jej organizację w pełnej go- 
towości do chwili, gdy chmury ro- 
zejdą się. 


Wcielanie do podchorążówek 


od połowy września 


Rozsylanie kart powołania roz» 
pocznie się od połowy września, 


„A> $> per + | i : i i CYP | w papini Imka AZA NAO onu wzrósł, żak że mysiano_ po- dę wcielenia ukadem'nów i ma- | przyczem przedewszystkiem wcie- 
| Kratzer oraz kilku jego Kolegów | niądze, bywał wtedy bardziej ©: | gach" „Gordon - Bennetta”, kuć «ie balustu | wreszcie kpt |turżystów rocznika 1914 i star: |len: będa dò szeregów akademicy 
złożyli iorjal do prezydenta |stępliwy I b iejszy zbyć się balastu | wrzsz i ów „rocznik: | i star- | leni będą do szercgoóv r 
cow T O EA e SEP N E agy.4 Jako drugi wystartował balon | Hynek postanowi: lądować mając, Zych do szkół podchorążych Te- | przadziClem! GO WOJSK terier 
1 mio H+ M Brzozy NASA EE BO rikĄ Syrena”, pifotówań)  przeż por.|w zapasie tylko jedón worek baj źerwy [nych 
leszzwski, rozporządzający duże- „DJTena , pilotowa przez por. w zapasie tylko jet k ) 


mi wpływami w biurze personal: 
nem, na własną rękę przeprowa- 


| 


Olszewski, zeznał, że pewnego ra- 
zu Desz zaproponował mu, ażeby 
porozumiał się z wierzycielem jel 


Pionko. Warunki dia lotu naogół 
tobre. Pogoda jednak pochmur- 


lastu. Spadek balonu był równo: 
mierny. 


m 


ua. Słabe półnoene wiatry. 


Pływalnia 


pod dachem 


dzają redukcje niewygodnych ula |nego z urzędników. Porozumienie 
siebię i odmawiających haraczu; miało na celu zwykły szantaż, bo- 


polskiej YMCA w Warszawie 


GORZKOWICE, 30. 8. (PAT). (Szczegółowy opis lotu patrz 


urzędników, za pieniądze 
przyjmują swoich protegowanyta, 
Kratzer w rozmowie z kolegatni 
miał wyrazić się, iż Desz jest po- 
dejrzaną figura. Za cząsów oitu- 
pacji niemieckiej pozostawał on 
na usłuzach Niemców. 


| 


zaś | wiem Desz gedził się zapłacić za 


| 


tezo urzędnika pieniądze, lecz żą* 
duł wzamian za te ód wierzyciela. 
aby ten dusil swego dlużnika i 
,psuł mu opinię. 

Ustalono również. że wśród €g- 
zekutorów podatkowych magisira 


Balen „Toruń“ z dziennikarzami str. 5). 
Zarzuty przeciw urzednikowi 
magistrackiemu uzasadnione 


Wczoraj Sąd Grodzki ogtoaił, wydali nadzwyczaj niepochlebn:; 


Budowa krytego basenu bływać- 
kiego w umachu Polskiej Ymca 
szybko zpliża się ku końcowi i ża- 
pewne już w dniu 1 paździetni: 
ka r. b. nastąpi jego otwarcie. 

Basen o wymiarach 8a X £ mtr. 


ne pomieszczenia dla widzów (660 
osób) umożliwią organizowanie 
zawodów piywackich ha szerszą 
ekalę. 


Bacen Polskiej Ymea czynny 
będzie eały dzień, z tem, że w go- 


opinię dla oskarżyciela, ogłosił | *YPosażony będzie w urządzenia | >€ - A 
wyrak uniewinniający, podając cedpówiadające wszelkim nowo- fzinach rannych korzystać z nie- 
w motywach, że p. Kratzer w caio | CZEShYM wymogom wzorowego Bu. | że" IHAp<RGRY roMA; a 
ści przeprowadził na przewodzi: | ownietwa sportowego, a obszer- | szkolne. 


»vrok w procesie urzędnika Ma- | 
gistratu m, Warszawy, p. Henryka 
Kratzera, oskarżonego 6 zniesła* 


wienie również urzędnika Magi- 


W toku postepowania dyscyn'i-jtu zbierano jakieś anonimowe 
narnego, jakie wdrożono rów | składki na prezent dla pewnej wy 
memorjału, Maleszewski ukarany | soko postawionej osoby, która mia 
został degradacją o jeden stopień | la mieć wpływ na politykę 080- 


służbowy, Po pewnym czasie Ka- 
fol Desz wystąpił na drogę sados 
wą przeciwko osobom podpisany:n 
na wspomnianym memorjale, u- 
trzymując, że dopuściiy się one 
oszczerstwa. 

Z sótji tych spraw odbyła się 
wczoraj pierwsza p. Henryka Kra 


bową magistratu. Oskarżony Kra- 
tzer dowodził, że tą wlaśnie osobą 
był nie kto inny, a prezee stowa- 
rzyszenia „Poręka”, karol Desz. 
Dzisiaj w godzinach południo- 
wych ogłoszony będzie wyrok w 
tej sprawie. Oczekiwany jest ze 
zrozumiałem napięciem. 


Amerykański balem 


na zawodach o puhar Gordon Benneta 


Wczoraj Aeroklub Polski otrzy 
mał dokładne dane w spruwie za 


- lcgi balonu amerykańskiego, któ- 


. 


ry weźmie udział w zawodach o 
puhar „Gorodn - Bennetta". Ame- 
rykanie przysyjają na te zawody 
balon marynarki wojennej z Ka- 


mi przeciwnikami, Balohik znany 
jest z zeszłóroczych zawódów, 
podczas których zajął 12-te miej- 
sce. Jeden z pilotów, mianowicie 
Orvil brał udział w zeszłorocz* 
nych zawodach, natomiast pórucz 
nik Tyler w ostatnich zawodach 


lifornji „U. S. Navy“, na którym | nie występował. 


polecą: porucznik lotnictwa mor- 


Amerykanie Zzaładówali swój 


stratu, Karola Desza. Kratzer zł- 
rzucił Deszowi, że w czasie oku- 
pacji pozostawał on na usiugach 
Niemców. 

Wczoraj sąd, żapóznawszy się 
z zeznaniami świadków, którzy 


NZ 


Pisma donosiły już w swoim 
czas.e o pomocy, którą okazala 
grupie turystów sowieckich wyso- 
kcgórska wyprawa polska na Kau- 
kazie. Jeden z alpinistów sowiec- 
kich, znany malarz Aleksander 
Maleinow, spadł w przepaść, żabi- 
(2 a Z: 


Kłopot z górą 


sądowym dowód prawdy. 

W niedługim czasie odbędzie 
się drugi proces z tej samej se- 
rji magistrackiej. Tym razem o- 


skarżycielem będzie p. Maleszew- | 


ski. 


Polsko - sowiecka wyprawa 


na szczyt Dych-Tau na Kaukazie 


jając się na miejscu. Pó otrzyma- 
niu tej wiadomości, brat malarza 
gowieckiego, Aleksy, niezwłocznie 
przybył na Kaukaz i pochowaw* 
szy brata, postanowił zdobyć nie- 
bezpieczny szczyt górski, podczas 
wspinania na który zglnął tra- 
gicznie jego brat, Aleksy Malel- 
now dokonał tegó wraz z polskim 
alpinistą Ostrowskim. Obydwaj 
go dłuższem, trudnem spinaniu 


L} 


i 
i 


Popularne, posezonowe wycieczki mor- 


skie statkiem „EPU£AGKRGE* 


KAR 


be S$ztołciacoSawniE od 20 do 


GDYNIA — 


24 września r. b. ceny od Zł. 70.— 


Do Kopenhagi od 27 do 30 
rześnia r. b. ceny od zł. 61.— 


Informacje i zapisy: 


AMERYKA 


LINJE ŻEGLUGOWE S. A. 
Warszawa, PI. Małachowskiego 4 


oraz Biura Podróży 


skiego R. S. Tyler i por. H. T. Or-|balon, dnia 28 b. m. na okręt w - 8 srebra Mx CES ma PL 
vil: Amerykanie nie będą groźny: | Nowym Jorku i dnia 9 września LONDYN, 318. (ATE). Chłopi, m <A kę © -A X 
przybędą do portu w Hamburgu. | zamieszkujący okolicę miasta cz, (FTR APA Je $ Wyniki konkursu 


"W 20 wypadkach unieruchomiona 


Jin=Non (Chiny Południowe) do- 
konali w tych dniach sensacyjne- 
go odkrycia. W czasie wycinania 


kości malego stołu, Sowieccy i 
polscy alpiniści przenocowali na 
tym szczycie z wielkim trudem, 


na projekty śpichrzów 


i i , óry |przywiązując się sznurami do ; ! MR: ; 
szew rosnących na zboczu gory, l Ę E Łącznie z przeprowadzaną obecnie; uv przez inż. Michała PaszkowskiefA 
1 b każ ` skał. Należy : zaznaczyć, że do- i 
pokoje ume lowane skał. Należy : czyć, że 


"Na terenie Warszawy znajduje 
się spora ilość t. zw. „pokojów u- 
mębiowanych", prowadzonych beż 
właściwych zezwoleń. Przedsię- 
biorstwa takie znajduja się naj- 
częściej w okolicach dworców o- 
“az w dzielnicy pólnocnej miasta. 
Przepisy, regulujące przemysł ho- 
telowy, również dla pokojów u- 
mebłowanych stawiają szereg WY- 


„magań, w szczególności natury 3a- 


nitarnej. 
Dokonywane lustracje tych nle- 


" zulegalizowanych pokojów ume- 


blowanych, do których władze 


miejskie docierają wy.ącznie nat dze administracyjne wymierzyły 


wykazują fatalny stan pomiesz- 
czeń. W jednym wypadku stwier- 
dzono udzielanie noclegów w jed- 
nej niewielkiej izbie 13 osobom. 
które układano pokotem na brud- 
nej podłodze. 

Wydział przemysłowy Zarządu 
Miasta, po przeprowadzeniu W o0- 
statnim tygodniu licznych lustra- 
cyj tych „przedsiębiorstw“, wydal 
nakaz unieruchomienia ich w 20 
wypadkach, zaś kilku właścicieli 
skazanych zostało na dość poważł: 
ne kary pieniężne. W dwu wypad- 
kach stwierdzonęj recydywy wła- 


skutek meldunków policyjnych, |karę bezwzględnego aresztu. 


stwierdzili, iż pod cienką stosunko 
wo warstwą ziemi kryją się nie- 
zwykle bogate złoża srebra. Jak 
się okazało cała góra wysokości 
kilkaset metrów jest ze srebra. 

Srebrna góra obsadzoną została 
przez wojsko, które nie dopuszcza 
okolicznej ludności do cennego 
skrabu, 


Zderzenie okrętów 


BREMA, 51.8. (PAT). O zderzenit 
statku „Eisenach“ z okrętem angiciskim 
„Ramillies“ pod Douvre donoszą, *€ 
„Eisenach“ jest silnie uszkodzony i że 
dwaj palacze ponieśli śmierć, a dwie o- 
soby ze służby statku zostały ranione: 


z O O A OW A 


tyvchcza tylko angielski alpinista 
Nemery w roku 1928 zdobył ten 
niebezpieczny sżczyt. Maleinow i 
Ostrowski pozostawili na Bzczy- 
cie napis w języku polskim i ro- 
syjskim następującej treści: „Pol- 
sko-sowiecka wyprawa na szczyt 
Dych-Tau ku czci zaginionego al- 
pinisty Aleksandra Malejewa'. 


—— 


Odejście starosty 
w Pińsku 
Agencja „Iskra“ donosi, żę sta- 
rosta powiatowy w Pińsku, p. Eu- 
genjusz Ćsdzyński, przeniesiony 
został w stan spoczynku. 


akcją rozbudowy śpichrzów zbozowycu 
odbyło się w tych dniach w Xlimster- 
stwie Rolnictwa i Refotm posiedzenie 
sądu konkursowego dla oceny zgłosze- 
nych projektów. 


Fit e DE sz 
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Po rozpatrzeniu 10 projektów, rze- 
czoznawcy techniczni zreformowali do- 
konaną przez siebie ocene poszczegol- 
nych prac. Żaden z nadesłanych pro- 
jektów nie został zakwaliikowany do 
nagrody I-szej. Druga nagrodę w wy- 
sokości zł. r250 przyznano projektowi, 
opatrzonemu godłem „E“, trzecią, w 
wysokośc: 460 zł. projektow. „Spichrz 
zbożowy nowoczesny HHST' 


Po otwarciu kopert, stwierdzano, że 
projekt a godłem „E“ zostal nadcsła- 


a „Spichrz zbożowy nowoczesny H. Ft. 
S. T“ przez inż. Władysława Hart- 
Wig z 


Dookoła świata 
lecą 2 lotnicy 

LONDYN, 31.8. ATE. Z Falr- 
banks na Alasce donoszą, że obaj 
lotnicy. Anglik Harold Farquarc 
i Niemiec Fritz Bieler, którzy wr- 
startowali z Mexico City do lotu 
dookoła świata, wylądowali dzić 
na Alasce w Hardinglake, 50 mil 
od Fairbanks. 


— — — 
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INY CODZIENNE 


Moc ofert na oświetlanie (Obniżka pensyj i emerytur 


wsi polskiej elektrycznością 


Belgijska grupa przemysłowa, 
Dosiadająca w Polsce kilka elek- 
trowni, uzyskała koncesję na bu- 
dowę sieci przewodów i transfor- 
matorów elektrycznychę w okrę- 
=. częstochowskim, * radom- 

ź im 1 piotrkowskim. Konce- 
SJa udzielona została na warun 
kach normalnych. Budowa prze- 
wodów w wymienionych okręgach 
mę wprowadzenie energji e- 

ycznej na wieś. 
ią dostarczany będzie przez 
mj dnie w Częstochowie i 
U owie. Cena pradu elektrycz- 
et wsi ma być kalkulowana 
arunkach przystępnych. 
Ps a elektrowni okręgu 
48 SĘ t. zw. „Łeol*, w któ- 
kapitały ngażowane sa krajowe 
«niósł OE wee 1 samorządowe. 
dowę ah o koncesję na bu 
nych w ód przewodów elektrycz 
kręgu lwowskim, „Zeol“ 


Pragnie u ; 

zysk z j a- 51 à 

runkach PA EEAS | Już od początku bieżącego roku 
ulgowych, przewidzła-| „4. u EPY 

tych w ustawia o lokte ikna szkolnego rozpoczną dziasalność 
awie o elektrytikachi | cimnazja zawodowe, które są 


Obostrzenia 


dla studentów 
Matury tylko w oryginaie 


Na wyższych uczelniach przy 
zapisach nowych słuchaczów na 
rok akademicki 1935/86 wymaga- 
ne będą bezwzględnie Świade- 
CLwa dojrzałości w oryginale. 
Składanie matur oryginalnych 
przez nowych studentów spowo- 
dowane zostało licznemi wypad- 
kami fałszerstw i wprowadzenia 
w błąd władz uniwersyteckich. 
Zanotowano wielokrotnie naduży- 
cia, polegajace na przedkładaniu 
odpisów  notarjalnych, sporzą- 
dzonych z dokumentów podrobio- 
nych. 


Przedłużenie uig 
podatkowych dla kin 


Władze miejskie na skutek za- 
biegów związku właścicieli kine- 
matografów w Warszawie zgodzi 
ły. się sprolongować letnie ulgi 
podatkowe dla kinematografów. 

T. z. ulgi indywidualne, które 
obowiązywały do dnia 1 września 
sprolongowane zostały do dnia 1 
października r. b, 


Również w Kielcach 
walą się domy 


KIELCE, 31. 8. Onegdaj zauwa- 
żono, że w jednym z nairuchliw- 
szych punktów miasta przy zbie- 
gu ulic: Bodzentyńskiego i św. 
Aleksandra zaczęła sie walić pię- 
trowa kamienica należąca do nie- 
jakiego Weinsztoka. Narazie za- 
waliła się szczytowa ściana domu 
który cały jest zarysowany i lada 
chwila grozi runięciem. Lokato- 
rów domu usunięto na szczęście 
na jeden dzień przed katastrofą, 
opróżniono sklepy frontowe tak, 
że obeszło się bez ofiar w lu- 
dziach. Również na peryferjach 
Kiele zanotowano w kilku domach 
grożne uszkodzenia. 

D EPEE POZÓR a 


Morze to potęga 
Polski 


Na marginesie 


Karuzela 


W roku bieżącym zanotowano 
najniżsą cenę cukru eksportowe: 
go za 100 kg. loco cukrownia 
7,26 zł. to jest nieco więcej, niż 
„.siedem groszy za kilo, gdy cena 
cukru na rynku wewnętrznym 
wynosi... „nieco“ więcej... 

Nawet w zakresie gospodar- 
stwa lubimy fantazję Co może 
właściwie komu przeszkadzać, że 
jeszcze w r. 1929 na 1 mieszkań- 
ca Poiski wypadło rocznie tw 
Spożyciu) prawie 12 kg. cukru, a 
W r. 1934 już tylko koło 9 kg. a 
w województwach wschodnich le- 

Wie powyżej czterech. Nie po- 
Lrzebujemy przecież, jak Duńczy” 
CY Spożywać 60 kg. cukru rocz- 
nie, 

Cukier krzepi! — wołają sro" 
cznie pląkty propagandowe. 
LOFsSowąć eksport, Za grosze 
Sprzedawać obcym. Obrót, wy- 


mi x A 
ʻana, dumping. Karuzela się 
kręci._ 


——,——>moL—L>->> 22>m>>----—- 


kraju. Koncesja umożłiwiałaby za- 
cpatrzenie wsi w okręgu lwow- 
skim w prąd elektryczny. 

W okręgu krakowskim elektrow- 
nia komunalna w Jaworznie prag- 
nie rozszerzyć swą działalność na 
wieś i zabiega o koncesję na wā- 
runkach ulgowych. 

W kwestji elektryfikacji pra- 
wego brzegu Wisły zalegają u 
wladz 3 oferty, a mianowicie: c- 
lektrowni w Pruszkowie, elek- 
trowni warszawskiej oraz związ- 
ku elektrowni okręgu radomsko- 
kieleckiego. 


i 


pierwszym krokiem na drodze do 
praktycznego i fachowego przy- 
sposobienia młodzieży do życia 
gospodarczego, do czynnego u- 
działu w niem. Jedną z form no- 
wego typu gimnazjów mają być 
gimnazja kupieckie. Czem bedą 
się one różnić od zwykłych gim- 
nazjów, a nawet podobnego typu 
obecnie istniejących szkół? 

A więc przedewszystkiem prak- 
tyka. 

Wejdźmy więc w progi szkoiy. 
Uczeń ma się tu nie uczyć han- 
dlu, ale przyzwyczajać, wyrabiać 
w sobie to, co nazywa się „in- 
stynktem handlowym", ma mieć 
możność wykazywania swej ini-, 
cjatywy kupieckiej. 

Szkołą kupca — jest jego war- 
sztat pracy, w małej skali jest to 
sklep. A więc sklep! Zupełnie nor- 
malny. Wewnątrz sali wejście, 
wystawa, za ladą „kupiec. A więc 
wszystkie elementy. Można wyka- 
zać pomysłowość w dekoracji ze- 
wnętrznej sklepu, w umiejętnem 
wyzyskaniu reklamy odpowiednich 
towarów. 

— Co za towar będzie w takim 
sklepie doświadczalnym? 

— Tu natkneliśmy sie,na po- 
ważna trudność. Niepotrzepne by- 
łoby, gdybyśmy uczyli kogoś han- 
dlować kaszą lub winem, owocami 
czy wędliną — a on sposobiłby 
się da kupiectwa, majac zamiar 
prowadzić sklep, czy pracować w 
handlu galanterja, aibo manufak- 
tura i t. p. Najprostsze rozwiąza- 
nie jest uruchomić sklep taki, 
który nie miałby w sobie nic ze 
sztuczności i z pokazu, to jest 
sklep zaopatrzony wyłącznie w to- 
wary, które musi nab;ywac mło- 
dzież. Od zeszytu, obsadki — po 
książkę, teczkę — ale nietylko w 
granicach sprzętu szkolnego. Cho- 
dzi nam bowiem — mówi jeden z 
projekiodawców i organizatorów 
— by uczeń sprawując swe funk- 
cje, działając jako kupiec. nie sy- 
mulował swej pracy, by czuł 
także. iż to, co robi, nie jest za- 
bawą. Dłatego też może drugo- 
rzędną jest rzeczą, jaki będzie on 
towar nabywał (bo i to będą ucz- 
niowie robili samodzielnie) i zby- 
wał, ale jak on potrafi wywiązać 
się z roli pośrednika w obrocie. 

Dalej: 

— Nie chodzi o wyrobienie na 
tym drobnym terenie doświadczo- 


1 
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Ale przecież jest ktoś, kto pła- 
ci za tę zabawę. Oczywiście nie 
właściciele cukrowi. Dyrektorzy 
żyjący na pożyczce cukrowej, a 
jest 450 takich panów. zarabia- 
jąc razem koło 9  miljonów zł. 
rocznie. Są tacy, między niemi, 
którzy zarabiają ponad pół miljo- 
na rocznie, piastujac tu i tam 
zaszczytne i niehonorowe godno- 
ŚCI, 


Rola konsumenta jest godna 
politowania. Może on jedynie 
przygladać się, kręcącej się karu- 
zeli z paluszkiem włożonym do 
buzi. Może go nawet ssać, jak cu- 
kierek. Jeżeli powie, że jest bez- 
wstydnie, choć legalnie, okpiwa- 
ny, to uznają to za plotke wyssa- 
ną z palca. Ludzie z karuzeli ma- 
ią swoisty sposób patrzenia na 
pewne Sprawy... 


(a. s.). 
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pracowników miejskich? 


Wielkie wrażenie wśród pra- 
cowników miejskich wywołał 
wczorajszy artykuł wstępny „Ga- 
zety Polskiej" o gospodarce Za- 
rządu Miejskiego st. m. Warsza- 
wy. 


„Gazeta Polska“ pisze: 


„Polityka gospodarcza Warsza- 
wy nie jest absolutnie konse- 
kwentna, a jej aktywność nie roz- 
ciąga się na wszystkie wchodzące 
w grę dziedziny. Np. budżet utrzy- 
muje się na niezmienionej wyso- 
kości. to samo trzeba powiedzieć 


nego kupca. bo tego przy tygod- 
niowej pracy nie da się zrobić, 
ale o zapoznanie wychowanków z 
mechanizmem warsztatów, przy 
jakich będą zarabiai! na życie. 
Wydaje się, że uczeń będzie lepiej 
rozumiał konieczność właściwego 
wyboru towaru, pozrania jego 
wad i zalet, będzie się starał zro- 
zumieć lepiej psycholowje klijen; 
ta i nauczyć dobrego ksicęcwania. 
jeżeli stojąc za ladą zobaczy, że 
bez tego nie można się obejść, że 
tu w praktyce bije w niego brak 
pewnych wiadomości. Projekto- 
wane jest, aby w sklepie — do- 
świadczalnym uczeń, czy ich ze- 
spół. prowadził całość spraw da- 


o płacach i emeryturach. często-, 


kroć absurdalnie wywindowa- 
nych w górę. Dobre rezultaty o- 
siągnięte tam, gdzie aktywność i 
konsekwencja dotarły — przema- 
wiaja za potrzebą rozciągnięcia 
ich na dalsze odcinki, niepozba- 
wione poważnego znaczenia”. 

Jak wynika z przytoczonego u- 
rywka, „Gazeta Polska“ domaga 
się zmniejszenia budżetu m. War- 
szawy przez zredukowanie wydat- 
ków personalnych. Zniżki uposa- 
żeń objać mają nietylko pensje. 
ale i emerytury. 


zi 
Zgodnie z dzisiejszemi potrzebami 


Szkoła żywa i praktyczna 


ma zastąpić dotychczasową martwą pracę w klasach 


rego warsztatu pracy, Z tem, że 
pracujący w danym okresie nie: 
wielki (takie przynajmniej jest 
założenie) zespół będzie się odpo- 
wiegnio zmieniał, by každy z Wy- 
chowanków mógł z jednej strony 
oceniać pracę współkolegów. z 
drugiej sam wykazywać własne 
swe walory. Ocena wyników bę- 
dzie podwójna: indywidualna i 
dla zespołu. Zespół będzie odpo- 
wiadał za całą działalność swego 
warsztatu, oczywiście i za kalku- 
lację handlową. za obrót i t. p. 
Mając do dyspozycji pewne sumy 
pędzie miał za zadanie tak niemi 
obracać, by przynosiły zyski- 

— Przecież ci, którzy stykali 
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SENS 


donosi, że od dnia 1 września na 


ERW 


dyrygując SŁYN- 
NYM zespołem 59 


Od 1 września codziennie FIWE-Q'C€L 


Klęska posuchy 
Ziemniaki nie wi 
POZNAŃ, 31.8. Ze wszystkich 
prawie miejscowości  wielkopoi- 
skich nadchodzą alarmujące wia- 
domości o wielkich spustosze- 
niach, jakie poczyniła tegoroczna 
klęska posuchy. Rozmiary jej zna 
cznie są większe niż w roku ubie- 
głym. 

Stan okopowizny jest prawie 
beznadziejny. Ziemniaki nie są 
większe od orzecha. Łodygi ich 
od zaru słonecznego są tak spa- 
lone, że gdyby nawet nastąpiły 
większe opady deszczowe, nie 
zdołaja już nadrobić straty. 

Niewiele lepszy jest stan bura” 
ków cukrowych. Pastwiska zamie- 
nily się w ugory i bydło po powro- 
cie do zagród trzeba dodatkowo 


DYREKCJE—DanciNGu, Café AD RI A“ 


tor znanych operetek. kapelmistrz 


JOLLY-BOYS" "" 


ACJA 


dancingu gra znakomity kompozy* 


IN STRAUS 


le przebojowych atrakcyj. 
Rekordowy program. 


GCK! z pelnym progr. wieczorowym 


w Wielkopolsce 
gksze od orzecha 


dokarmiać. Zmniejszyło to wybit- 
nie wydajność krów, a produkty 
mleczne'ogromnie zdrożały. 

Również dotkliwe straty stwier 
dzono w leśnictwie. Drzewa igla- 
ste pozbawione sa na wielkich ob- 
szarach igliwa i przedstawiają 
przeraźliwy stan zniszczenia. 

Wobec braku wody w  niektó- 
rych studniach, nad wielu wsia- 
mi zawisło widmo chorób zakaź- 
nych. 

W ogrodnictwie jedynie pomi- 
dory obficie obrodziły, tak że na- 
być je można na targu poznań: 
skim za 15 groszy za kilogram. 


Wśród pism 


ŻYCIORYSY WYBORCZE 

Feljetonista polityczny żydow- 
skiego „Naszego Przegladu" 
tegnis, zajmuje się życiorysami 
kandydatów na pisłów, podawa- 
nemi obszernie w prasie sanacyj- 
nej: 

„Wpisują się do historji ludzie, 
których przeszłość nie była naogół 
znana społeczeństwu. Dopiere teraz 
dowiedzieć się można, ilu wybitnych 


ludzi posiada kraj, jak mało skorzy- | 


stano z ich usług. Dziwić sie należy 
jedynie, że przy rekonstrukcji rządu 
nie wyzyskano rezerwuaru, z które- 
go płynie bez końca dzieki pracy or: 
ganu BBWR. agencji Iskra 

Należy jedynie żywić żal do sfer 
miarodajnych, że sił tych nie wyzy: 


==." 


ka 
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skano wcześniej. Kto czyta uważnie 
życiorysy tych siawnych mężów sta- 
nu, ten dojść musi do przekonania, 
że w Polsce odbywa się inflacja i de- 
waluacja genjuszy politycznych. 

Skromne rozmiary życiorysów U- 
trudniają całkowite odzwierciadlenie 
charakteru każdego kandydata. Nie 
dziw przeto, że niektórzy wiecej za- 
służeni nie poprzestają na przesłaniu 
autobjografji, ale wydają broszury o 
swojej działalności”. 


TARCIA W RODZINIE 


W dalszym ciągu zajmuje się 
Regnis utarczkami między „Cza- 
sem“ a ..Kurjerem Porannym“: 

„Konserwatywny „Czas“ w uszczy- 
pliwy sposób zdał sprawę z przebie- 
gu wiecu na Mokotowie, w którym 
bral udział kandydat redaktor Woj- 
ciech Stpiczyński. „Kurjer Poranny“ 
odpłacił pięknem za nadobne. „Czas“ 
pokwitowai uwagi „Kurjeęra', nazy- 
wając redaktora Stpiczyńskięgo Kie- 
purą z Mokotowa. Przy ekazjł-padiy 
zarzuty o niejasnych źródłach sub- 
wencyinych „Czasu“. Orzan kon:zr- 
watystów słusznie upomina się o 
wskazanie źródła. Dyskusja na ten 
temat byłaby budująca i przyczyni- 


| 


się z wychowankami szkół handlo- |łabv się być może do redukcji wydat- 


wych słusznie często podk 
że nawet przy dużym stosunkowo 


zasobie wiedzy zdolność GEJENIA- || mam: 


reślają. ków w budżecie państwowym. „Czas“ 


został skarcony za korespondencję z 
Berlina sympatyzującą z hitleryvz- 
„Kurjer Poranny“, któremu wy 


cyjna, o ile chodzi o stronę přak- | daje się, że reprezentuje galerję u- 


tyczna ich pracy. była minima: 
na. Zdarzyło się, że trudność Sta- 
nowiło dla nich często wyskalo- 
wanie towaru, czasami... wypel- 
rienie blankietu wekslowego, al- 
bo napisanie listu na maszynie. 
Sklep — w szkole to tylko wska- 
zanie kierunku nowej szkoły han 
dlowej i nie należy tego przeja- 
skrawiać, zreszta próba powiąza- 
nia praktyki z teorja jest, mamo 
wszystko. próba. Oczywiście, 


zna- 


mieścił artykuł p. t. „Panowie z pier- 
wszych rzędów“. Galerja widzów ma 
przeto obrazek nielada. Odbywa się 
w ten sposób walka przedwyborcza 
z odrobiną ideologji społecznej. Ście- 
ra sie konserwatyzm z odchyleniem 
lewicowem'. 


ARMJA ZMOTORYZOWANA 


„Polska Zbrojna“ podnosi z u- 
znaniem postęp motoryzacji w 
wojsku amervkańskiem: 

„Co zostało zmotoryzowane w woj- 
sku amerykańskiem” Przedewszyst- 


ją tego rodzaju próby zagrar.icą. | kiem cała ciężka artylerja, dalej prze 


Rezultaty są dobre i zachecają do |ciwlotnicza, częściowo 


przeszczepienia ich na nasz teren. 
sprawdzenia w jakim stopnia da- 
dzą się one wyzyskać d'a celów 
nowej szkoły. r 

— Teraz dopiero rozpoczynamy 
pracę. Jeszcze nietylko sama kon- 
cepcja nie jest skończona. ale i 
sam sklep w szkole. Sa półki, wy- 
stawa, kantorek, składzik — ale 
to początki. Być może. że gdy roz- 
pocznie się praca, to wszystko nz- 
bierze sensu i życia. 

Trudno dziś powiedzieć 
pewnego o typie nowej szkoy, o 
jej „metodach pracy. Gdy w mu- 


coś 


gram szkolny z papieru przejdzie 
w życie — będzie można powró- 
cie śmielej do tej interesującej 
niewątpliwie sprawy i do tej „kla- 
sy“, która staje się prawdziwym 
|aerem oby nie takim z północ- 
e okolicy Warszawy. 


(a.). 


Japonki bę 


rach jej zjawi się młodzież, a pró- 


również ka- 
walerja, której jeden pułk bierze u- 
dział w marewrach. Najlepszym jed- 
jnax i najdoskonalszym wyrazem mr- 
jtorvzacji są nowe czołgi ameryvan- 
|skie, modelu „Christic“ Są to podo- 
bno rajgroźniejsze maszyny tego 
rodzaju, jakie zna technika wojenna 
Nowe czołgi są to istotnie fortece- 
ekspresy. Zaopatrzone w 12-cylindro- 
we motory nowej konstrukcji, ma 
szyny te mogą poruszać się na zmia- 
ne dowcelnie na kołach lub na gąsie- 
nicach. Jadac na kołach osiągają ore 
szybkość 100 km. na godzinę, a ra 
gasienicach do 50 km. Jest to więc 
maksymalna szybkość, jaka osiaągne- 
ty dotychczas czołgi. Uzbrojenie ła- 
tajacej fortecy składa sie z %,ı cm. 
szybkostrzelnej armaty i c. k. m. 
Zjnotoryzewana. „artylerja, , <gekac- 
my i kawaleria mogą zatem unieza- 
leżnid Sie od Kolei i przebywać dy- 
stanse dowoine z szybkością” pz*pi*- 
sznego pociagu. A piechota? I ta 
również dotrzyma im kroku. W ma- 
newrach brały udział pułki zmotory* 
zowanej piechoty, nrzewożonej w 
autach oraz kompanje na motocy- 
klach nowego typu 7 lekkiemi kara* 
binami maszynowemi". 


dą wyższe 


przez uprawianie gimnastyki 


W tych dniach w Tokjo wyda- 
ne zostało rozporzadzenie powięk 
szające liczbę godzin przeznaco- 
nyem na ćwiczenia cielesne w 
żeńskich szkołach japońskich. Ja 
ko umotywowanie tego rozporzą- 
dzenia podano fakt, że Japończy- 


| 
| 


Posucha przyczyniła się także i 
do zupełnego braku grzybów na cy są stosunkowo do innych na- 
targach rodowosci wyjątkowo maiego 
i wzrostu i, jak stwierdzili , leka- 


Znów MHeine-Niedina 
pojawiła się w Polsce 


Państwowa Służba Zdrowia za- 
rcjestrowała po kiłkumiesięcznej 
przerwie pojawienie się choroby 
paraliżu dziecięcego, t. zw. Heine- 
Medina. 


W ub. tygodniu zanotowano 5 
wypadki Heine-Medina, która wy- 
stąpiła na terenie województw po- 


łudniowych. , 


Fałszowaną surowice 


sprzedawan 


Na skutek skargi zgłoszonej 
przez Państwowy Zakład Nauko- 
wy w Puławach, który zajmuje 
się produkcją surowiec, wykryta 
została poważna afera. 

Od pewnego czasu zakład otszy 
mywał meldunki, iż rolnikom 
sprzedawane są surowice rzeko9- 
mo wyrabiane przez zakład, a w 
szeczywistości anonimowego po- 
chodzenia. Wdrożone dochodzenie 
wykazało, że podrabiane surowi- 
ce sprzedawał reprezentant zakła 
du na Warszawę mgr. farmacji 


o rolnikom 


Tomasz Dobrut, właściciel apteki 
na Pradze, przy ulicy Wileńskiej. 
Dobrut obok prawdziwych suro- 
wię zakładu puławskiego, sprzeda 
wać miał własne fabrykaty nara- 
żając w ten sposób Skarb Pań- 
stwa na poważne straty. 

Z nakazu władz sądowo - Śled- 
czych Dobrut osadzony został na 
Pawiaku, a Prokuratorja General- 
na wystąpiła przeciwko niemu z 
powództwem w wysokości 200.009 
złotych. 


CZY NAD MORZE, CZY TEŻ W GÓRY 


CHCESZ SIĘ UD 
NIE PRZERAŻA 
SAMOLOT 


AC NA LETNISKO, 
CIĘ ODLEGŁOŚĆ 
E M — WSZĘDZIE BLISKO! 


> 


rze, drogą intensywnych ćwiczeń 


cielesnych można będzie uzyskać 
wśród mlodzieży większy rozwój 
a zatem i także większy wzrost. 

Akcję tę należy zacząć, wedlug 
lekarzy, od dziewcząt japońskich, 
które przecież w nrzyszłości będa 
matkami. One więc już powinny 
gimnastykować się, uprawiać spor 
ty. tak. aby wskutek dobrze roz- 
winiętych mięśni. rosły intensyw= 
niej niż ich matki. 


W aferze przemytniczej w Hawrze 


Dziś już nie ulega żadnej wat 
pliwości, że w skandalicznej afe- 
rze, jaka w tych dniach została 
ujawniona w Hawrze (jak wiado- 
mo od lat przeszło trzech kilkuna- 
stu urzędników celnych przeku- 
prionych działało na szkodę pań- 
stwa) umaczała palce... masone- 
rja francńska. Mimo, że winnych 
już częściowo wykryto, śledztwo 
posuwa się jakoś dziwnie powoli, 
tak jakgdyby działała tu jakaś u- 
kryta sprężyna, jakgdvby ktoś do 
brze zakonspirowany umyślnie wi 
kłał dochodzenia i utrudniał po- 
szukiwania. Podczas śledztwa wy- 
chodzą na jaw szczegóły, które 
rzucają rewelacyjne światło na 
całą sprawę. 


Oto np. okazuje się, że dyrek- 
tor ceł w Hawrze, Dufour, cho- 
ciaż uświadamiał sobie doskona- 
le, że z czterdziestu podwładnych 
mu kontrolerów celnych dwudzie 
stu czterech jest „podejrzanych“, 
nie uczynił nie, by położyć kres 
ich szkodliwej działalności o któ- 
rej rzekomo nie wiedział. Dyrek- 
tor ceł w Hawrze Dufour zrobił 
w ciągu paru lat zaledwie bardzo 
szybką karjerę dzięki deputowane 
mu Meyrowi, którego był zrazu po 


""=ocnikiem i agitatorem w czasie 


maczała palce massnerja 


wyborów a następnie szefem gabia 
netu. Zarówno deputowany 
Meyer, jak i sam Dufour, który w 
swoim czasie stał na czele skraj- 
no lewicówej grupy w tym samym 
Hawrze, są r:”<vwnami. Także spo 
śród już wykrytych i rodejrma= 
nych kontrolerów kilku należy uo 
Lóż 


Zaprzeczał boskiemu 
pochodzeniu mikada 
LONDYN. 81.8. (ATE). Z To- 
kio donoszą: Partja SeJu-Kaj 
wystąpiła z oskarżeniem przeci” - 
ko prezesowi tajnej rady Ikki, də- 
wodząc, że jest on zwolennikiem 
teorji Minobe, zaprzeczającej bo- 
skiemu pochodzeniu władzy cze- 
sarskiej. Premjer Okada jest na- 
tomiast oskarżony o popieranie 
Ikki'ego i pomaganie do rozpo- 
wszechniania tych szkodliwych 

dla państwa poglądów. 

Dzienniki zbiiżone do rząd' 
podkreślają, że ta nowa kampanja 
przeciwko gabinetowi „admirała 
Okady zbiega się ze zbliżającym 
się terminem wyborów do paria- 
mentu. 


= 


Kontynuując rozpoczęte w ze- 
szła niedzielę omawianie odpowie- 
dzi konkursowych słuchaczy - ra- 
djoamatorów, przytoczymy ober- 
nie te z nich, które odnosza się do 
początków naszego radjoamato:- 
stwa t. j. do okresu sprzed okrą- 
gło 10-ciu lat. 


Kiedy nadawał tylko Berlin 

Było to w latach 1923/1934 — pisze 
t. Wł J-ski, emerytowany nauczyciel è 
Podkowy Leśnej pod Warssawa — kie- 
dy prawie nikomu się jeszcze nie Śniła 
o radju. Raz bo raz tylko poczęły prze- 
dostawać się za pośrednictwem prasy 
wiesci, iż zagranicą powstaja jakieś ra- 
djostacje, które «wysyłają w świat ra 
niewidzialnych falach mowę ludzką, 
śbiew, musykę i śe przy pomocy odjo- 
wiednichi aparatów wszystko to można 
chacytać i słyszeć, 

Zrazu puszczało się te wieści dość o- 
bojętnie mimo uszu. Kiedy jednak usły- 
selem, że wśród oficerów t w Stow. 
Techników Polskich znajdują się już ta 
kie odbiorniki i że nawet będą denion- 
strowane publicznie, udałem się tam me 
sWlocsnie. Zobaczyłem po ras pierwszy 
cudowną i tajemniczą skrzynkę, s któ- 
rej, donośnym choć jeszcze mocno 
chraplizovm głosem usłyszałem: „Hallo! 
hallo, radjo Berlin“. a potem mowę 1 
muzyke. 

Pamięlam jak dziś: tuurs mi pałała 
ogniem, nietylko rozgorączkowana sace 
kawiemiem, ale 1 ze «wstydu i żalu, a 
nas w Polsce tak cicho. że Polska za- 
usze w ogonie narodów idzie. Po fo- 
surocie do domu ustawwicznie brzmiaży 
mt w uszach naprzemian: „lallo! hal- 
łot radjo Berlin!" — muzyka i — 
oli styd? wstyd)” 

Skoro tacy Niemcy mają już tysiące 
odbiorników i sami je sobie konstunją, 
to i my to chyba potrafimy: trzeba się 
<eięc wziąć do tego nieswloecsnie. Ba 
ale gdzie i jak? 

Szczeście mi sprzyjało. Przechodzce 
ulicą Sienkiczcicza spostrzeglem e ok- 
nie wystawowem firmy elcktrotechnicz- 
nej zółłą skrzyneczkę s napisem „Ra- 
djo - Telefunken". Była to prawdope- 
dobnie pierwsza firma w M arszawie, 
która rozpoczęła sprzedaż aparaidiy. Ce- 
na jednak była tak wysoka. że postano- 
gilem zbudoweać sobie odbiornik skroń:- 
niejszy, tańszy, ztułaszcza ze ufrzejmy 
kierownik firmy inż. D. udzielił nu o- 
trzebnych wskazówek i dostarczył ra- 
djostprzętu. 

Niebawem też 2-lampowy aparat byt 
gotów. Trzeba bylo teraz wykonać fu- 
uie słuchareki Wespół z synem. cstar- 
toklasistą, zrobiliśmy sluchawki, mocio 
podobne do stuchazeck telefonicznych : 
ua nich xsorowane (na tesór zdoby:- 
my starą słucharokę w szmelcu na 
Bagnie), 

Niestety, aparat nie myślał przemo 
wić — milczał jak grób. Trudno opisy* 
zwać, cośmy przeżyli, ile nocy nic prze: 
spali W czem tkwi przyczyna” II ie- 
dza nasza była wszak taka ubocm... Idsie 
MEEDA H ET 


Transmisje 
koncertów symfonicznych 


W ciagu września Polskie Radjo na- 
dawać będzie w dalszym ciągu koncerty 
symfoniczne ze studja. Dopiero od dnia 
t października rozpoczną się transmisje 
koncertów symfonicznych ze wszystkich 
"filharmonji w krajuź dzięki czemu zre- 
alizowany będzie plan Polskiego Radia 
ożywienie ośrodków poważnej muzyki 
w naszych miastach regjonalnych. 


m 


my więc s aparatem do inż. D, Okazuje 
cie, śe aparat u niego funkcjonuje. 
I padamy więc na myśl zbadania siu- 
chawek (które w telefonie działały do- 
brze). I oto p. D. oyjasnia nam, że 
cewki należy tak sporządzić, aby miały 
2.000 omów. Po tej przeróbce — apa- 
rat przemówił. 

Radość nie do opisania. Urośliśmy «e 
oczach domowmków + znajomach do 
bosomu jakichś uczonych wamalasców. 

Powodzenie pcha nas tem encrgicz- 


uiej do dalszej akcji. Zdobywamy s ja 
kiegoś pisma niemieckiego schemat 


6-ciołampowego odbiornika, który bu- 
dujemy. H międzyczasie Polska się re- 
habilituje. Oto powstaje słabiutka pól- 
torakilozwatowa tymczasowa stacja na- 
dawcza, a następnie Polskie Radio — 
poczatek przyszłego kolosa Rassynskis 
go. Powstają czasopisma fachowe 1 
pierwsze kursy radjowe przy sskole 
IVawelborga, roczne i q4-miesięczne. S3- 
ua oddaję na roczhe, sam uczęszczam 
na amatorskie. 

Ihrażema, jakie  przeżycałem 
związku z radjem. przelewały się mic- 
ustannie w mem życiu — jak potok, jak 
lawina... 


„Odkrycie“ Warszawy 


Rzesze radjoamatorów rozmna- 
żały się coraz szybciej. a każdy z 
nich był w swoim rodzaju „od 
krywcą”. Oto. jak p. G. Studziń- 
ski, nauczyciel z Milanówka, opi- 
suje.. odkrycie Warszawy: 

Było to wiosna 1925 roku. Jako uczeń 
klasy 8-ci postanowiłem z kolegą zoi- 
dować aparat radjowy. Po zapoznaniu 
się s odpowiednią lektura zmontowale- 
my, nie pomnę już jaką, tłampowa 
-yne Był to przedztwonej konstrik- 


w 


sii aparat, składający się £ coyzeosko- 
wanej dykty, płytki cbonitowej, lampy, 
kilku płaskich cewek itp. Usupełmały to 
arcydzieło słuchawki, za ostatni grosz 
sztubacki zdobyte. 

Aparat nasz działał, ale cóż: 
przeraźliwy gwizdem — nic nie był» 
rlychać. Po wprowadzeniu ulepsze 
giwisd nickicdy nstawał i udawalo sif 
„lapač“ depesze iskrowe „ti-ti-tit“, no i 
apara! nasz stał się fak nicdyskretny, S° 
krzekazywał nam uryki rozmów te efi- 
niesnysh s pobliskiej rozmówinicy po- 
sstowcj. i 

Nasza wiedza techniczno - radjoxa 
słazeła sie, wobec osiągniętych «wyn 
ków. bezsilna. Poczyniliśmy jednak " 
budowie nowe znuany 1... pewiiego We 
czort zdało mi sie, iż obok ciągłego 
diti usłvszałem coś, niby Orzeczewe 
komara. 'Przywołałem kolege i obaj za- 
mieniliśmy się, 30 słuch. Przesw, 
ceweke: brzęczenie pewtórsyio sie -7 
byla to. płynąca na falach eteru, mney- 
ka, ale jakże cichu! Po chwnli ustała i 
słychać było glos ludzki, slowa te qed- 
wał: były dla nas zubołne niezrozumiałe. 

Próby zczmocnienia „słapaner” przez 
nas stacji spełzły na mesem. mimo to 
byliśmy dumni ze swego dzieła 4 can- 
trygowani tajemnicza stacia, M słuchi- 
waliśmy sie więc w te słabiuikie déwa- 
ki — bezradni, by je zezmocnić, a oba- 
sefający się Je stracić. i 

H*tem — spotrzelismy na siebie s10- 
kiem ludzi, którzy dokonali niezieykłeo 
odkrycia: ciciudkte bregesenmir monin 
nam znana melodie.. mazurka Dabro:*- 


poza 


skiego! 1 43 ; 
Na płytec cbonitu zeidniała 2° chirie 
kreska. mająca oznaczać: „I* arszo- 
CLE 
a- 


Kwiaty i ciernie 


Bywałv także nieprzewidziane | 


Z pokłosia naszego konkursu 


„przeńhistorycznym okresie redionm 


torst 


komplikacje. O jednej takiej pisze 
p. T. Kọ, malarz z Warszawy: 


Było to dziewięć lat temu. Pamiętam, 
że jus dość dużo mówiono o radju 


w 


Harszawie. Jako młody chłopiec „sapo 
litem się” do tego kunsztu, tembardste; 
że mialem możność uczęszczama na cykl 
wykładów radjotechnicznych. prowadze 
nych przes p. Stępoweskiego, które (m= 
wiąc nawtasem) dały mi mocny fundi- 
ment pod przyszłego radjoaniatora. 
Nie było wówczas przystępnych 
dręczntików, a sklepy 


po” 
przyborami ra- 


djoweemi można było słiczyć na pab 
cach. Najsmutniej dla  radjoamatora 
przedstawiała się sprawa cen, gdyż 


prawie zoszystck sprzęt był zagranicziwy, 
mocno clony i dlatego bardzo drogi. To 
łeż marzeniem mojem było posiadanie 
jakiegokolwiekbądź aparatu, byłe tas: 
nego. 


Po wielu tarapatach udało mi się 
sklecić bardzo prymitywny aparat dë- 
tektorowy, 2 humorystycsnie wicika 
słuchawką „polowa“. Rozgoraiskowany 
wzialem się do zakładama prowizorycz- 
nej anteny, tustemienia, mampułowałcm 
detcktorkiem i suwakiem. 

Pierwsza audycja na aparacie „mojct 
fabryki" wywarla na mme duże wraże- 
nie, decs Jeszcze większem „przeżyciem! 
radjowem było, ady po kilku dniach 
przyszedł jegomość 2 policjantem, pyta- 
tac czw mam pozwolenie nasatarat. Zo- 
baczył uziemienie (antenv nie było, gdyż 
słuchałem na żelazne łóżko), spisał pr- 
tokuł i kazał pofatygować się s ojcem: 
miałem wtedy lat czternaście) na pocztę 
główną, okienką Nr. 10. 

Dzisiaj, ody słucham audycji, espo- 
minam sieój pierwszy odbiór bąrdzo 
ttltoie — druaie zdurzenie. brzemienne 
w skutki, trochę muicj czule. 


P: S, Znuaznaczam, że obecnie nie Ic: 
stem „radfokajęczarzen7ić.. 


An 


TWA 


Kradł bieliznę gdzieś na 


Wtem go przy czynności 
Spostrzegł pan posterun 


Rozpoczął się wśród cie 
nocnych za złodziejem po 


tena radii | 


Raz pajęczarz — mistrz wytrycha 


dodatek tygodniowy 


»DOŻYWOCIE« , Nowy program radjowy 


FRAGMENT KOMEDJI FREDRY 
W RADIO LIX. O GODZ. 13.20 


Zmiany w „Teatrze Wyobraźni" 


Repertuar „Teatru Wyobraźni“ u- 
legnie w sczonie jesiennym pewnej re- 
organizacji, Aby ułatwić i uprzystępnić 
radjosluchaczom dobór odpowiedniego 
dla każdej indywidualności pregramu, 
całokształt repertuaru  słuchowiskowe- 
go podzielony został w następujący spo 
sób: i 

Pierwszy czwartek miesiąca poświę- 
cony będzie premjerom wybitniejszych 
słuchowisk oryginalnych 

Drugi czwartek, obiętv nazwa, „Mi- 
krofon dla wszystkich“, będzie zawie- 
ral słuchowiska popularne, propagan- 
dowe, okolicznościowe i rozrywkowe. 


Trzeci czwartek wypełnią słuchowiska 
doświadczalne, z szerokiem uwzględ- 
nieniem możliwości technicznych. 

Czwarty czwartek miesiąca przezna- 
czony jest dla radjofonji zagranicznej. 
Będą tu nadawane najlepsze słuchowi- 
w 4 A spo - 
ska w polskim przekładzie i adaptacji. 

Niedziele natomiast przeznaczone zo- 
stąłv wyłącznie niemal na powtarzanie 


a wsi 


WEDŁUG PROJEKTU 


ZETERA 


strychach. 


owej 
kowy. 
mności A poliejant 
ścig. 


użbie po 


Nowy program radjowy na sczon je- 
sienno - zimowy „wchodzi życie z 
dniem dzisiejszym i obowiązywać bę- 
dzie do dnia I marca 1936 r. W jesie- 


w 


ni i zimie niedzielne audycje radjowe 
trwać będą od godz. 9.00 do 23.30, czy! 


14 i pół godziny na dobę 


W dnie powszednie Warszawa czyn- 
na jest 11 godzin 25 minut (w soboty 
12 godzin 40 minut), wszystkie zaś po- 
zostale rozgłośnie o godzinę dłużej w 
porze obiadowej. Zmiana ta, polegająca 
na rozszerzeniu pracy stacyj regjonal- 
nych w stosunku do pracy Raszyna, po- 
zwoli na wydatnicjsze, niż 
wyzyskanie radja w ośrodkach prowin- 


dotychczas 


dobrych słuchowisk czwartkowych, w 
miesiąc po nadaniu każdego z nich. 

Przy tym nowym układzie repertuar. 
każdy „bywałec” Teatru Wyobraźni 
zgóry będzie wiedział czego ma wysłu- 
chać, nie narażając się na przypadko- 
wość, w rzie zaś, gdyby spowodu za 
jęcia w dzień powszedni lub z jakich 
innych względów nie mógł w pierwszy.n 
terminie wysłuchać dobrego słuchowi- 
ska, będzie pewier, że go nie stracił, 
gdyż w oznaczonym czasie będzie ono 
powtórzone 


cjenalnych w czasie przerwy obiadow `j 
w handlu 

„Godzina rcgjonałna" została nieco 
rozszerzona. Obcjmuje ona czas ol 
18.30 do 19.40. Ponadto każda rozgłoś- 
mia dysponuje jeszcze dodatkowemi od- 
dnia, prze- 

bądź na 
rozgłośnia 


cinkami w innych porach 
znaczonem: bądź na muzykę, 
słowo. W czasie tym każda 
nadaje audycje o charakterze lokalnym, 
mogące przedewszyst- 
kiem słuchaczy danego okręgu i nawią- 
zujące z nimi bezpośredni kontakt. 


zainteresować 


Długość odcinków przeznaczonych 
na poszczególne audycje, waha się od 2 
godzin 20 min. do 5 minut, w zależno- 
ści od potrzeb artystycznych TzEczo- 
wych programu. Naogół jednak, zwła- 
muzyce. przeważa tendencja 
zbytnio poszcze- 


gólnych odcinków i organizowania ra- 


i 
szcza W 


do nierozdrabniania 


czej w ramach jednej większej audycji 
koncertów o odmiennym charakterze. 


Stosunek muzyki do słowa pozostał 
mniej więcej taki sam, jak w zimie ro- 
ku ubiegłego i wyraża się cyfrą, jak 
r:1,57., Muzyki czyste, będzie w nowym 
programie zimowym około 58 proc. po- 
zostałe zaś 42 proc. przypada na audy- 


cje mieszane i żywe słowo. 


2 anten calego świata 


Uznanie prasy dła sensacyjnej tran 
amisji. W dowód uznania za transmi 
sje z lotu do stratostery w r. 1934 — 
„Atlantie City Press Club" ofiarował 


| 


vanu Burke Miller,  dvrektorowi 
Wydz. Transraicyj specjalnych w 
Å- .j su WJ 


licii 


Ukrył się? Zwiał? Ucieuł?.. Ach, nie! 
Nagle bowiem kozła ma chnie. 


Bo biegnąc po dachu pan ten 
zaplątał się w druty anten. 
tylko chyc i... 
tak radjo służy policji, 


Gąska 


N. B. C w New Yorku — medal 
bronzowy, zaznaczając z uznaniem, 
że po raz pierwszy ludzie mieli spo- 
sobność usłyszeć opisywane przez pi- 
lota jego własne wrażenia w chwili, 
kiedy bedac o 12 mil rad ziemią przy 
gotowywał się do opuszczenia balonu, 
który rozpróty spadał na ziemię. 

Reklama przez wiasne radjo. Few- 
na amerykańska księgarnia reklamu- 
je sie w oryginalny sposób: wysyła 
na objazd po całej Ameryce specjal- 
die w tym celu zbudowany samo- 
chód, pół osnbowy a pół ciężarowy, 
zaopatrzany w małą stację nadawczą, 
przez którą reklamuje się na każdym 
postoju, przyciągając w ten sposób 
uwage mieszkańców. 


„Erncyklopedje 


mówiona” 

przez radjo Ț 

Począwszy o0 3 września w każdy” 
pierwszy i trzeci wtorel: miesiąca o 
godz. 17.530 nadawana będzie z Krako- 
wa t. zw. „Eneyklopedja mówiona“ w 
redakcji inż. Stanisława Rroniewskiego. 

Radjosłuchacze, pragnący korzystać 
z usług tego oryginalnego „Czasopis- 
ma“ proszeni są o nadsyłanie zap tań 
pod adresem „Polskie Radjo* Kraków 
ul. Basztowa 9. 

Zakres tematów jest bardzo różno- 
radny: historja, historja literatury, tech 
nika, zagadnienia ekonomiczne, spolecz- 
nec, prawne, nauki przyrodzicze, nawet 
sport, kosmetyka i moda. V'oszczegńólne 
tematy opracowane będą przez czoło- 
wych pracowników naukowych Wszech 
nicy Jagiellońskiej i Akademii Umie- 
jętności. Nie będą one posiadać charak- 
tert ściśle encyklopedycznych informa* 
crj lecz formę parominutowym, możli- 
wie barwnych i popularnych pogada- 
nek, których kilka składa się na To-cio 
minutową audycję. 


Z tygodnia 


Bardzo interesujące bylo w u- 
biegłą środę słuchowisko „Mało- 
miasteczkowi cyplomaci*+ Pełne 
wyrazistej charakterystki środo- 
wisko akcji, plastyka poszczegól- 
nych postaci, sprawna reżyserja 
(w szczególności umicjętne roz- 
dzielenie trzech planów: sala p9- 
siedzeń rady miejskiej, odgłosy z 
galerji i poufne szepty przy stole 
prezydjalnym) sprawiały, że się 
z rosnącem napięciem uwagi śie- 
dziło rozwój tej zażartej walki o 
to, przy której ulicy ma stanąć 
stacja lokalnej kolejki, do której 
zbudowania w końcu wcale nie 
doszło — śledziło mimo pewnych, 


zresztą niewielkich, trudności w|wywierać pomsty na słuchaw=! 
Bo | 


zrozumieniu pełnego tekstu, 
sluchowisko to nadawano... z Pra- 
gi, a zatem po czesku. 


Tak. niestety. Dla radjosłucha- 
czy będących zwolennikami Tea- 
tru Wyobraźni”, zacytowala moje 
uwagi „Antena“, ale w tej formie 
(.Jego zdaniem” i t. d.), jak gdy- 
by była to opinia subjektywna — 
ot, jak to nieraz bywa w świecie 
krytyki, gdy się ktoś do czegoś 
„przypnie'. Tymczasem Jest to 
niestety takt, smutny fakt, który 
najdobitniej ilustruje „rzeczywi- 
sta rzeczywistość' programów o- 
statniego okresu. Raz tylko w ty- 
godniu w czwartek i to twiko pół 
godziny — a czemże Się juź tej 
kratki programowej nie zapycha? 

W czwartek sierpwia pro- 
gram zapowiadał nadawane z Po- 
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znania na całą Polske .słuchowi- 
sko p. t, Głupstwo, nie martmy 
się”, a cóżeśmy usłyszeli? Gdyby 
istniały jakieś sposoby natych- 
miastowego reagowania słuchaczy 
1 to w sposób uchwytny dla 
sprawców tej niezmiernie przy: 
krej audycji, to w studjo poznań- 
skiem powinny były przez pół go- 
dziny rozbrzmiewać gwizdy i sy- 
(ki z całej Polski, z której sobie 
dotkliwie zakpiono, dając niewie- 
le sensu mający i raczej irytujący 
jcocktail rewjowy. I to miało być 
„słuchowisko”, to ma bvć „Teatr 


Wyobraźni“? Oczywista, normal- 
ny słuchacz, nie chcąc wy- 


kach czy głośniku, przerywał slu- 
ichanie lub uciekał na inną falę 
— mnie osobtście obowiązek spra- 
wozdawcy kazał dotrwać na po- 
sterunku do końca, ale wyznać 
| muszę, że było to najprzykrzejsze 
ze wszystkich dotychczasowych 
„przeżyć radjowych* w mem Ży- 
ciu. 

Wprawdzie stacja 
zreflekiowała s3ię w ostatniej 
chwili i zapowiedź brzmiała nie 
„słuchowisko”, ale „iekcja audy- 
cja”. Jeszcze zama!o: trzeba było 
dodać „bardzo“ lekka, bo o mini- 
malnym zgoła ciężarze gatunko- 
wym. Ale jakże to na miłość Bo- 
ską? Czy rozyłośnie prowinejonał 
ne nie podlegają żadnej central- 
nej kontroli programowej i mogą 
sobie tak swobodnie, na własna 
Ireke, wypełniać przyznany im u- 


poznańska 


dział w programie ogólnopolskim 
wszystkiem, co tylko na myśl 
wpadnie? Czy się po to robiło ten 
cały ruch z wciąganiem literatów 
do współpracy w rozwijaniu Tea- 
tru Wyobraźni, aby go przemienić 
na „teatrzyk“? W kierownictwie 
literackiem Polskiego Radja pa- 
nował wprawdzie od poczatku te- 
go roku stan tymczasowości, ale 
obecnie przecież już na stałe o- 
biąl ten wydział p. Hulewicz, któ- 
ry słuchowiskami zainteresował 
się tak żywo... Tymczasem studjo 
wurszawskie, dawniej na tem po- 
lu bardzo czynne, od kilku tygod- 
ni zamilklo zupełnie, ostatnio zaś, 
gdy przyszła i na nie kolej dania 
| siuchowiska, wystąpiło z... operet- 
| ką. 

Sprawy przybierają obrót wręcz 
| niepokojący. Jakież są przyczyny 
| takiego stanu rzeczy, jakie inten- 
Leje kierownictwa literackiego, ja- 
ka wytycznu programowa? (czy 
się słuchowiska naprawdę likwi- 
duje — a jeśh tak, to dlaczego” 
Oto pytania, które domagają się 
RAL mka i to w szybkim 
czasie, odpowiedzi, 

* 

Audycje wesołe rozwijają się 
coraz bardziej —są zupełnie wy- 
rsźnie „w modzie -— ale czy we 
właściwym kierunku? Ostatnio 
poruszyła tę kwestję wileńska Ku 
kulka, stanawszy „na baryka- 
ES w obronie aryjskości pol- 
skiego humoru przed szmoncesa- 
mi. Audycja ta, niezbyt mocna od 
strony reżysersko - ilustracyjne 
pelna była rozpędu i wigoru, ale... 


niezbyt zrozumiała. W szczególno 
ści niebardzo było widać, abv nasz 
czysto sarmacki humor współcze- 
sny byl naprawdę wesoły. Czegoś 
mu nie dostaje i dlatego w:aśnie 
tak silnie panoszy się szmoneeso- 
wość. 

Sprawa zresztą rodzimych pier 
wiastków w naszym humorze nie 
jest rzeczą samej tylko rasy pl- 
sarza, ale raczej jego ducha, kul- 
tury, temperamentu. Nieraz stu- 
procentowi aryjczycy plodzą hu- 
mor  najczystszego semickiego 
standaru, a bywa i naodwrót. Na 
leżałoby więc raczej mówić o ce- 
lach i drogach polskiego humoru, 
niż o jego źródłach. Kto wie, czy 
nie byłaby najwłaściwszą droga 
humoru charakterystycznego? 


W każdym razie zadużo, jak do» 
tad, mamy werbalizmu i Jiterac- 
kości. Wszyscy się na nią rzucili. 
nawet ostatnio już i Lwów, a prze 
cież to odcinek bardzo ciasny i o- 
gół nie tak znów żywo obchodzą- 
cy, jak się wydaje naszym samo- 
rodnym wiekościom pióra. Przy- 
pominają się czasy, kiedy w po- 
wieści polskiej musiał być boha- 
terem literat albo malarz, nikt in- 
lny nie był „typem“ powieściowym 
— bo się poprostu naszym specom 
|liierackim nie chciało sięgać wle- 
biej i szerzej w życia całego *po- 
łeczeńństwa. Tak i teraz humer ri- 
diowy zbyt żeruje na łażwienach. 
Coprawda, są niewatpliwie pewne 
trudności, wynikłe z obaw przed 
niepożadanemi skutkam humoru 
politycznego (czyż je.lnak 
przesadne?), ale czy mie daioby 


nie 


się sporo wesolości uzbierać 


na 
miedzach powszedniego życia? 
Tylko już dość t. zw. literackości. 
która sama może się i bardzo do- 
brze bawi sobą, ale nie dostrzega, 
że innych nic a nie to nie poru- 
sza. Zupełnie to podobne humory- 
ście, który zaczyna się śmiać 
przed opowiedzeniem „kawału” 1 
gubi przez to połowę efektu. 


Takiem śmianiem się do myśli 
własnych był inauguracyjny repor 
taż z podróży statku „Piłsudski 
z Triestu do Gdyni. Kilkumiesięcz 
ny konkurs „reportaży z życia” 
(zresztą niezbyt udały), poprze- 
dził tę imprezę, w której ostatecz- 
nie zwycięstwo i honor speakero* 
wania na statku dostały się pn. 
Bohdziewiczowi i Pawłowiczowi. 
Siły to bczwątpienia dobre, ale czy 
dość już doświadczonz? Z repor- 
tażu trjesteńskiego mie odnieśli- 
śmy niemal żadnych konkretnych 
wrażeń, nie mieliśmy najmniej- 
szego pojęcia, jak wygląda sta- 
tek, gorączka przedodjazdowa i t. 
p, a za to musieliśmy wysłuchi- 
wać nieustannych „komunikatów“ 
pedróżnych ze statku do znajo- 
mych w kraju. Nasuwało się po- 
pularne pytanie: „Kogo“ (...to ob- 
chodzi)? Że pasażerom tej okazyj- 
nej przejażdżki było bardzo wego- 
łe, „to się wie” i bez reportażu. A 
przecież obaj sprawozdawcy (zwła 
Szcza zaś p. Bohdziewicz), mają 
wiele przytomności umvslu oraz 
obrotności i nie potrzebowali ta-; 


kiego „watowania* swego repor- 
j 


tzt. 


Nazajutrz zaś słyszeliśmy kone 
cert reporterski p. Trojanowskie- 
go, opisującego przebieg zawodów 
lekkoatletycznych z Amerykana- 
mi. Chwała Bogu, wrócił już na- 
prawdę. A szkoda, że go nie była 
w czasie konkursu; wiele od niego 
mogliby się nasi sprawozdawcy 
nauczyć. 


Czego bowiem wymagamy od 
reportażu? Najpierw trzeba umieć 
patrzyć i widzieć — nietylko oczy- 
ma, ale i refleksją mózgową, do- 
strzegając w danym przedmiocie 
wszystko, co może być w niem cie- 
kawe. Powtóre, trzeba umieć po- 
kazać innym, co się widzi. A po 
trzecie, musi się mieć to „coś“, 
które sugestywnie porywa za 80- 
ba słuchacza i zmusza go, aby pa- 
trzył, widział, przeżywał. To 
wszystko posiada p. Trojanowski 
i — coś jeszcze więcej: ma kilka 
par oczu i kilka mózgów. Potra- 
fi z łatwością żonglera opisywać 
równocześnie zawody w skoku o 
tyczce, rzucie kulą i biegu, przer- 
wię nieraz wpół zdania, przeska- 
kując z tematu na temat, ale ni- 
gdy nie zgubi wątku, panuje nad 
wszystkiem jak wirtuoz. 

Nie znam go osobiście ani nie 
wiem nawet, jak wyglada; dlate- 
go tem swobodniej mogę dawać 
upust swojej — powiem szczerze: 
admiracji. Jest to naprawdę zgoła 
„ekstra - klasa” i powinni ten 
nasz samorodny fenomen reporta- 
żu obserwować pilnie inni spra- 
wozdawcy radjowi. bo się od nie- 
go bardzo wiele można nauczyć. 


Marjan Grzegorczyk. 
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Surcgał wsi w mieście 


W ogródkach działkowych na Mokotowie 


Zaraz po obiedzie wzdłuż auto- 
strady w stronę Okęcia wzma- 
Rà Się ogromnie ruch pieszy. Do 
własnych ogródków dążą ci i te, 
CO po kilkugodzinnej biurowej 
Pracy, z największą przyjemno- 
Nz będą podlewać, plewić, ciąć 
wiaty, zbierać pomidory, rwać 
owoce. Solidne ogrodzenie z bra- 
mą szczelnie zamkniętą, od której 
właściciele działek posiadają włas 
ne klucze, broni wstępu obcym. 

Przez protekcję powołując się 
na znajomych „działkowiczów, 
zostałam wpuszczona do tego ra- 
ju różnobarwnego, podziwianego 
dotąd, tylko z daleka, w czasie 
samotnych spacerów. 
E a wstępie rozkosze dziecięce. 
ego tam niema! Kołobiegi, huś- 


ata ni karuzela, werenda cieni- 
„ Suży plac zabaw. Młodociana 
Publiczność b 

cie i, 

szkad 


za 


przewalają złoto swoich rudbekji, 
czerwień dalji j róż. W głębi każ- 
"ego ogródka jest altana zielenią 
obrośnięta, czasem rodzaj domku 
z werendą, oknami, tarasem na da 
chu, leżakami. W oknach firanki 
ozdobne, wewnątrz ściany udeko- 
towane obrazkami, 
gdzieniegdzie widzę koszykowe 
meble, całe urządzenia week - 
end'owe. Wszędzie prawie o tej 
porze jest gwarno; życie wre. 
Przyziemną pracę, która jest wy- 
poczynkiem mózgów, przerywają 
międzydziałkowe rozmowy: 


półeczkami; 


spakajają zupelnie. Koszt posta- 
wienia altany, czy też domku wa- 
ha się od 100 do 400 — 500 zł. 
Kto nie chce, luk nie może pozwo- 
lić sobie na budowę, zadawala 
się zamykaną na kłódkę dużą la- 
wą - skrzynią, w której chowa 
własne narzędzia. Na miejscu 9- 
trzymuje się bezpłatnie fachowe 
porady, co, gdzie i jak sadzić, od 
wykształconych, dyżurujących o- 
grodniczek. Woda do polewania 
wszędzie jest niedaleko, gdyż kil- 
ka studzien wykopano w różnych 
punktach działkowych terenu. 

— Dlaczego pan stawia taki 
wieiki pałac? — spytałam na za- 
kończenie swego miłego informa- 
tora. 

— Istotnie, moja buda będzie 
największą — odpowiada z uśmie 
chem. — Bo też i ogródek mamy 
spory; obejmuje aż cztery dzial- 
ki. 

— Widzę śliczne małe drzewka: 
morele, śliwki, czereśnie. 

— Właśnie dziś będę przesadzał 


Lecę z Hynkiem! Radosna ta myśl 
nie daje mi spać już o piątej rano, 
choć start wyznaczony jest na go 
dzinę 9-tą. Pierwsza też przyby- 
wam na lotnisko. Napełniane są 
gazem równocześnie dwa balony: 


.|„Toruń*, balon wojskowy, oraz 

— Jakie pani ma piękne pomi-| Syrena“ Aeroklubu Warszaw- 
dory! — podziwia sąsiad bez | skiego. O tej porze oba balony 
marynarki, ale za to w okula- przypominają jeszcze stożkowate 


rach. 

— Udały się — odpowiada m?s- 
da pani w zielonej pyjamie (jas- 
na sukienka i kapelusz wiszą na 
haczyku). 

— To dobry gatunek; nazyva 
się „Perfection”. A u pa ństiwa ku 
kurydza już dojrzała? 

— Tak jest. Codzień ją jadamy 
teraz. My kresowcy przepadamy 
za kukurydzą. 

Trochę dalej kwitnie bridge na 
rozkładanym stoliku przykrytym 
plediem. Na dachu  szafirowezo 
domku ktoś werenduje z roman- 
sem w ręku, a w grzędach kwiato 
wych skulone postacie wyrywaja 
z zapałem chwasty. Starszy pan z 
siwą bródką zbiera z drzewka do 
koszyka zielone renklody, a przy 
nim mała dziewczynka, wnuczka 
zapewne, układa w wózku swoje 
lalki. 

Na skraju działkowego terenu 
budują się i zagospodarowywują 
nowi dzierżawcy. Uprzejmość 
jednego z nich pozwoliła mi wglę- 
bić się w tajniki przedsiębior- 
stwa i oto czego się dow iedzia- 
łam: czynsz dzierżawny dziatki 
300-metrowej wynosi 3 zł. 50 zr. 
miesięcznie, czyli 42 złote rocz- 
nie. Można wynająć 2 — 8 sM 
działki, o ile chce się uprawiac 
większy kawałek ziemi. Są rodz:- 
ny, których potrzeby pod wzglę- 
dem jarzyn i owoców działki za» 


STAJĘ PRZED SĄDEM 
Ż u 

Znany pisarz Tristan Bernard 
przyszedł kiedyś do restauracji : 
kazał sibie podać obiad. Podano 
mu zupę. Pisarz siedział chwiię 
spokojnie, spoglądając na talerz. 
naraz zawołał kelnera 1 powie- 
dział: 

— Nie mogę jeść tej zupy! 

Kelner, znając znakomitego go- 
Ś$cia, zabrał pośpiesznie talerz i 
zaproponował inną zupę. Tristan 
Bernard zgodził się, ale gdy zupę 
przyniesiono, znowu WADZE 

— Nie mozę jeść tej ZUuny' 

I tym razem kelner bez słowa 
protestu zabrał talerz i przemósł 
trzeci rodzaj zupó. Ale KdY PF 
sarz znowu nie jadł i znowu Por 
wiedział: : 

— Nie mogę jes 

Zdenerwowany kelner 
zarządzającego, aby poroz 
się z kapryšnym kiientem 

Zarządzający zdziwion 
się do stolika i rzekł uprze | 

— Nie rozumiem dlaczego Sza 
nowny pan nie chce „jaja ee 
naszej zupy. Ta, którą tu widzę 
na talerzu, to właśnie nasza SF" 
cjajność i wszyscy nasi klienci 
erabulują nam spowodu tego da- 
mia. 

—- Nie przeczę — odparł 
sarz. — Jestem nawe pewny 


é tej zupy! | 
poprosil 
umiai 
y zbliży. 
jmie: 


awi się tu znakomi- 
co najważniejsze, nie prze- 

1a. 74 rodzicom w pracy. 
S@ Pomiędzy działki, które vb 
niskie ogrodzenia siatkowe 


za Spe”: 


kopce termitów, do wypełnienia 
całego balonu gazem jeszcze da- 
leko. Orientuję się, że start nie 
nastąpi wcześniej, niż w połud- 
nie. 

Podniebny lot 
prasy zawdzięczamy inicjatywie 
Komitetu Stołecznego L. O. F. P. 
Do ostatniej chwili nie jest wia- 
dome, ilu pasażerów zgodzi się 
zabrać kap. Hvnek į czy będzie 
wolne miejsce na „Syrenie". 
Więc jeszcze „kilka chwil tremy... 
czy upragniona okazja lie ominie 
mnie... kobietę w ostatniej chwi- 
li. Kpt. Hynek pociesza jednak 
dziennikarzy, oświadczając, 
zabierze pięciu pasażerów. 


START 


Siedzimy już w koszu z całym 
komfortem, każdy z nas bowiem 
otrzymał wyplatany stołeczek. 
Ostatnie pożegnania, rady i wska 
zówki, pobożne życzenia w stylu 
lotniczym, jak np. „A  nabijcie 
sobie potężnego guza!”, kilka 
pstryknięć aparatów fotograficz- 
nych, poczem pada komenda: „Lu 
zuj!” Unosimy się na wysokość 
metra nad ziemię. Żołnierze trzy- 
maja liny. Jeszcze wyrównanie 
wagi kosza przez ostatnie prze- 
wieszenie kilku worków balastu, 
poczem pada rozkaz kpt. Hyn- 
ka; „Pusė. 


pa 
zupa jest świetna. Nie mogę jej 
jednak jeść, bo nie mam łyżki. 

Podobną, — choć różniącą S:ę 
w szczegółach — historję przeżył 
Jan Banasiak, wstąpiwszy na o0- 
biad do baru „Pod zieloną papu- 
ga“. Podobieństwa polegało na 
tem, że również nie mógł jeść zu- 
py. którą mu podano. Powody te- 
go postanowienia były jednak in- 
ne. 

W zupie bowiem, która się na- 
zywała „ala szamponjou” i miała 
być zaaje się — grzybową, 7a- 
miast grzybów, znalazł nasz gost 


datek — rogową szpilkę. Dobrze 
musiała sobie kucharka łamać 
głowę nad tą zupą! Widocznie 
również kokieteryjna nazwa „ala 
szamponjou' wzięła swój począ- 
tek nietyle od grzybów, ile od 
szamponu do mycia włosów. i 

Jana B. nie to wszystko nie 
obchadziło, obeszła go tylko nie- 
chlujność, z jaką się spotkał. A 
ponieważ swojem oburzeniem po- 
dzielił się z władzami, więc w re- 
zultacie właściciel baru, Euge- 
ujusz Marjan, dwojga imion Gwi- 
zdałka skazany został za nieutrzy” 
mywanie porządku w kuchni na 
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balonowy dla | 


że | 


truskawki. A za jakie dwa tygod- 
nie, gdy mój pałac będzie już wy- 
kończony, mam zamiar w nim no- 
cować z soboty na niedzielę, m3- 
że nawet z niedzieli na ponie- 
działek 


— A śniadanie? A obiad? Czy 
pan zamierza żyć tu świeżem po- 
wietrzem i zapachem róż? 

— Nie, bynajmniej. Od czeg:ż 
są termosy i menażki? Wreszcie 
można, wracać na obiad do doma 
i znów tu przychodzić z kolacją. 
Widzi pani, to tak jest: urlop 
mija szybko, a i po urlopie zdro- 
wo i przyjemnie jest móc obco- 
wać z przyrodą. Tutaj każda ro- 
ślina osobiście mnie obchodzi, każ 
dz grządka jest moją, bo ja ją 
sam uprawiam, no I mam wraże- 
nie, że z każdem drzewkiem wrą- 
stam miłością w ziemię. W tę na- 
szą wspólną ziemię, rozumie pa- 
ni? 

— Rozumiem. 


A. Tudakowska 


Bez najlżejszego wstrąsu, wła- 
ściwie bez świadomości ruchu 
unosimy się w górę, w ciągu kil- 
ku minut osiągając 250 m, Po 5 
minutach barograf wskazuje już 
500 m. Zupełny prawie brak wia- 
tru zarówno przy ziemi, jak i na 
tej wysokości utrzymuje 
przez jakiś czas nad lotniskiem: 
Pogoda mglista, bez wyraźnego 
zachmurzenia, lecz j bez słońca. 

— Dobre warunki do napełnia- 
nia gazu, Lo zarazem murowanie 
¡nieciekawy lot. Ciągniemy się jak 
ślimaki — mówi kpt. Hynek. 


nas 


MRÓWKI! MRÓWKI! 


Początkowo lecimy wzdłuż au- 
tostrady. W naszym koszu weso- 
ło, bo rozpoczęło się właśnie pos 
lowanie na mrówki, które obsias 
dły jednego z kolegów na lotnis 
skle Zastanawiamy się, jakie, m 
że być samopoczucie mrówki na 
, wysokości 800 m. i co czuje, lecąc 
z tej wyżyny na ziemię* 

Oczywiście zasypujemy kpt. 
llfynka dziesiątkami pytan natu- 
ry technicznej. Zaznajamiamy się 
z barografem, zawieszonym nad 
naszemi głowami, który cichem 
jtykaniem mąci ciszę przestwo- 
| rzy. Jeszcze czulszy altimetr, cy- 
Mi wysokościomierz, wykazuje na- 
wet najmniejszą tendencję zmia- 
nv wysokości. Maly statoskop 
„wskazuje na równowagę balońu. 
,Kosz balonu ma nieznaczny ruch 
obrotowy dokoła swej osi, tak, że 
¿po chwili tracę orjentację kie- 
runku lotu. Umykające kontury 
„Warszawy ukazują mi się kolejno 
z różnych stron. 
| 


1200 METRÓW NAD ZIEMIĄ 


Z 24-ch worków piasku po 15 
kg. każdy, zrzuciliśmy już sześć 
i płyniemy na 1200 metrach. Pod 
nami niby owce na łące, szybują 
różnej wielkości obłoczki, t. zw. 
kumulusy, znamionujące prądy 
wstępujące, które i nasz balon 
podciągają w górę. Przy braku 
świadomości ruchu, orjentuję się 
już kiedy się wznosimy, bowiem 
wyczuwa się bardzo silnie Za- 
pach gazu nietamowanego przez 
łopór powietrza. Z chwilą gdy 
opadamy i to nieraz z taką szyb- 
kością, że w ciągu 12 minut znaj” 
dujemy się o 800 m. niżej, wsze|- 
kie instrumenty zastępuje nam 
jeden z kolegów, który wskutek 
zmiany ucisku powietrza głuch- 
nie i skarży się na ból uszu, jak” 
by mu gwoździe wbijano w bę- 
benki. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


ła, linki sieci 


Str. 5 A 


mą m a 4 
> ——— 


na rękę Jugosławii i Małej Entencie 


Konferencja Ministrów Spraw 
Zagranicznych państw Małej En- 
tenty, zagajona 29 sierpnia w ką- 
pielisku Bled blisko Lublany w 
Jugosławii, wzbudza powszechne 
zainteresowanie. 

Mała Ententa zwołola zebranie 
zwyczajne, ale podczas okoliczno- 
ści nadzwyczajnych — piszą ,Li- 
dovć Noviny“. Od końca wojny 
nie było w Europie sytuacji tak 
niebczpiecznej, nie było takiego 
napięcia w atmosferze. Małej En- 
tenty nie dotyczy bezpośrednio 
problem opanowania dorzecza gór 
nego Nilu, ale chodzi jej o to, 
aby zgodne stosunki między głów- 
nemi mocarstwami zachodniemi 
nie poniosły szkody, i aby nie ule- 
gła rozbiciu organizacja pokoju, 
ponieważ otworzyłoby to naoścież 
wrota dla anarchji w Europie. 
* dalszym ciągu dziennik za- 
stanawia się nad sytuacją obecną 
w związku z konfliktem włosko - 
abisyńskim. podkreślając, że Cze- 


| 
| 


DESZCZ DUDNI O POWŁOKĘ 
BALONU 

O godz. 14.30 za 
słońce promieniujące teraz prze 
welon chmur, podrzuca nas znów 
na 1200 m., sześć. worków piasku 
potęguje nasze wzniesienie się 
do 1800 m. Około godziny 15:ej 
lecimy już jakby w matowym klo 
szu — dokoła nas gęsta chmura 
mlecznej białości. Nawet między 
twarzami naszemi leciutka za- 
słona mgły, a kula balonu zawie- 
szona o 8 metrów nad naszemi 
głowami widzialna jest jak po- 
przez całun. Ulewny deszcz do- 
biega naszych uszu dzięki dud- 
nieniu kropli o powłokę balonu, 
lecz w ciągu pół godziny ani jed- 
na kropla nie dociera do nas, 
gdyż balon tworzy potężny para- 
sol. Dopiero gdy powłoka nasiąk- 
tworzą” rynienki, 
po których woda spływa z gwał- 
townością tuszu na nasze nie- 
szczęsne głowy. Po paru minu- 
tach przemoczeni jesteśmy do nit 
ki, co bynajmniej nie psuje nam 
humorow. 

— Oto Są, tak zwane przez na- 
iszych meteorologów „przelotne 
deszcze“ — zauważa kpt. Hynek 
po przeszło dwugodzinnym przy- 
sznicu. 

DO LĄDOWANIA 

Balon robi się coraz cięższy. W 
nadziei wydostania się ponad 
chmury pomimo tak silnego ob- 
ciążenia balonu, kpt. Hynek hoj- 
ną ręką sypie piasek. Wkrótce 
„$piżarnia* się wypróżnia, lecz 
tu następuje niespodzianka: 
wysokości 1910 m. trafiamv 
prąd ciepłego 
osusza powłokę i niesie nas 


Tarczynem, 


na 


górę. Niema jednak rady, trzeba |tym , 
Imyśleć o lądowaniu. Jest godzi- | młodości i na przeciąg 


chosłowacji zależy na spokojnem 
dokończeniu pracy nad organiza- 
cją Europy Środkowej. i 


Organ premjera ministrów i 
największego stronnictwa czecho- 
słowackiego „Venko“ pisze: 


„Rozpatrzenie zagadnień środ- 
kowo - europejskich leży w mocy 
Francji i Włoch. Mamy tu draż- 
liwy stosunek między Jugosławją 
a Włochami. W prasie ukazały 
się wiadomości, jakoby dojść mia- 
ło do bezpośrednich pertraktacyj 
między oboma państwami. 


| Jest pewne, że ekspansja włoska 


na południe osłabi ekspansję wio- 
ską na północy i da unormowanie 
stosunków środkowo - europej- 
skich. Wypowiedzieliśmy już zda- 
nie, że na perspektywy pokoju 
środkowo - europejskiego miałoby 
dodatni wpływ uskutecznienie w 
jaknajbliższym czasie polityczne- 
go i gospodarczego porozumienia, 
o ile chodzi o Europę Środkową 


Na „Syrenie” pod obłokami 


Lot balonem kulistym z kpi. Hynkiem 


| 


z |niomencie balon podrywa się do 


mi, znacząc na polach i błocie wy- 
rażną smugę. Już-już dotykamy 
koszem ziemi. gdy w ostatnim 


skoku, wznosząc się na 150 m. 
Dwukrotnie powtarza się ta sytu- 
acja, przyczem po raz drugi za- 
czepiamy wleczką o wierzby,.roz- 
traniczające dwa bagniska, łudza- 
co przypominające gładką łakę. 
Kosz przechyla się gwałtownie. 
jednak doświadczenie kpt. Hynka 
ratuje nas od błotnej kąpieli. Do- 
piero za trzecim razem wraz z 
zetknięciem się kosza z ziemią, lą- 
dujemy. 

Pomimo rozkoszy lotu, z przy- 
jemnością nawiązujemy kontakt z 
ziemią, a raczej błotem, bowiem 
w miejscowości tej Jeje od pią- 
tej rano, a wylądowaliśmy o 18 
min. 15. Otacza nas mofhentalnie 
całasludność pobyskiej wsi 


uw 


powczyce. Po kolana w błotku, z 
po 
wę 


cnergją pakujemy balon, by 
sześciu godzinach wysiłku, 
ciemnościach dotrzeć do stacji 
kolejowej w Gorzkowicach, odie- 
glej o 12 km. od miejsca naszego 
lądowania. 

Marja Zawadzka. 


Byłaby bw ten sposób rozstrzygnię 
ta również kwestja samodzielnoś- 
ci Austrji. 

Dzięki paktowi 1 zyriuskiemu Wło 
chy wzmocniły swe wpływy w Au- 
strji i na Węgrzech. ale nie do- 
szło dotychczas do bezpośrednich 
obrad między Małą Ententą a pań 
stwami, które zawarły pakt rzym- 
ski. Obecnie sytuacja o tyle się 
wyjaśniła, że dziś Mała Ententa 
brana jest jako całość i że liczy 
się na współudział wszystkich 
trzech państw w gwarancji samo- 
dzielności Austrji. Jest pewne, że 
gdyby problem dunajski był już 
rozwiązany. nastałaby w Europie 
równowaga i nie groziłoby żadne 
niebezpieczeństwo w związku œ 
ikonfliktem w Afryce“. 


Zegarek-cacko 
na jubileusz 
Paderewskiego 


W dniu 6 listopada r. b. z o- 
kazji jubileuszu T5-lecia Ignacego 
Paderewskiego, Stowarzyszenie 
Weteranów Armii Polskiej w A- 
meryce zamierza ofiarować jubi- 
latowi w imieniu Polonji amery- 
kańskiej piękny dar w postaci 
wspaniałego zegarka, ozdobionego 
symbolicznemi znakami i napi- 
sami. 

Tak.wiec m. in. każda godzina 
zastąpiona jest literami z nazwi- 
ska jubilata, minutv przedstawia: 
ją nuty utworów Paderewskiego 
vszko zegarka jest w kształcie li. 
ry, a łańcuszek składa się z T: 
ogniw, symbolizujących lata jubi- 
lata. Pozatem zegarek jest ozdo- 
biony drogiemi kamieniami o zna- 
czeniu svmbolicznem. 


| Fabryka mydła 
w więzieniu w Mokotowie 


Więzienie Mokotowskie przystą 
piło do fabrykacji mydła na wiel- 
ką skalę, ogłaszając przetarg na 
| 12.0 kg. łoju wołowęge, oleju 
| kokosowegc lub paimowego 
| 12-000 kg.. tłuszczu harto anie 
3.000 kg. i kalafonji — 2.000 kg. 

Więzienny wyrób mydła jest nie 
lada konkurencją dla fabryk pry- 
watnych, skoro przetargi dotyczą 
surowców w ilościach wagono- 
wych. 


Z teatnów 


Walka 


Kobiet 


Komedja Scribe'a i Legouvć 


w Teatrze Narodowym 


Z „Walką kobiet' to tak, jak z 


na ' dobrze podstarzałą, a niegdyś in- 


teresującą kobietą. Uszminkowa- 


sztucznym 
jednego 


na 18-ta. Z chrzęstem rozwija się | wieczoru może zająć Wystarczy 
rolka wleczki, grubej liny, która |Ją jednak pozbawić w wyobrażni 


służy za kotwieę przy lądowaniu |tego wszystkiego, 


i liczy 60 metrów. i 
Lot balonu obniża się, wkrótce 


a przestraszy 


starczym uwiądem. 
Sama anegdota „Walki kobiet" 


dostrzegamy zarysy miasteczka z | ma nawet w sobie dużo nerwu sce 


ładnym kościołem gotyckim. Na | nicznego. Akcja toczy się we Fran 
podstawie busoli orjentujemy stę, | cji socjalistycznej, w parę lat po 
że lot nasz szedł w kierunku po- | upadku Napoleona. Pewien młody 
łudniowo-zachodnim. Pada więc | człowiek, niesłusznie oskarżony 
szereg domysłów, co to może być | przez władze o udział w spisku bo- 
za miejscowość. Mijamy tor kole- | napartystów, ukrywa się w prze- 
jowy i jakąś wioskę. Mieszkańcy. | braniu lokaja w pałacu przyjaciół 
pomimo ulewnego deszczu, tłum- |ki swojej matki, hrabiny d'Antre- 
nie wybiegają na drogi. Wołamy:|val. Tajemnicę tę znają dwie tyl: 


— Co to za miejscowość: 
— Gorzkowice! 

— Jaki powiat? 

— Radomskowski! 


Wleczka ciągnie się już po zle- | dziewczyna 
i a F RC ja do- 
spory pęczek włosów, oraz na EZ aen] 


Łapówka ziemianina Rudrofa 


zredukowała danine lasową 


W giošnej sprawie ziemianina l dzia dla spraw wyjątkowego zna- 


Rudrofa, właściciela majątku Bro- 
dy w Małopolsce Wschodniej, któ- 
ry ukarany zostal wielomiijono- 
wemi grzywnami i skazany za 0- 
szustwa na szkodę Skarbu Pań- 
stwa na karę 3-ch łat więzienia, 
dojdzie jeszcze do jednego proce- 
su karnego. 


Ostatnio zakończono śledztwo 


ri-|2 tygodnie aresztu z zamianą nal przeciwko Rudrofowi o łapownice- 
że | grzywnę. 


liwo. Dochodzenie prowadził sę- 


czenia. Rudrof odpowiadać bę- 
dzie wespół z b. radeą kontrakto- 
wym ministerstwa skarbu, emery- 
towanym sędzią Kazimierzem Mi- 
kułą, za podstępne uzyskanie re- 
dukcji daniny lasowej. 

Ze względu na miejsce zamle- 
szkania głównego oskarżonego, 
tudrofa, sprawę przekazano do 
rozpatrzenia Sądowi Okręgowemu 
we Lwowie, 


ko kobiety — hrabina i jej młoda 
siostrzenica, Leonja. Obie kocha- 
ją Henryka. Milość Leonji jest 
świeża, naiwna, szesnastoletnia 
nie umie opanować 
trwogi, jaka ją ogarnia, gdy w pa 
łacu zjawia się prefekt poszuku- 
jący zbiega. Ale co popsuje niedo- 
świadczona Leonia, naprawi jej 
ciotka. Dzięki niezwykłemu opa- 
nowaniu ratuje Henryka, myśląc 
że ratuje go dla siebie. W rzeczy- 
wistości ocala go dla siostrzenicy, 
bo wychodzi najaw, że Henryk ko- 
cha Leonję, a starzejącej się hra 
binie może ofiarować miłość tylko 
przez wdzięczność. 


zazdrościć tyrad, wypowiadanych 
w „Walce kobiet“. 


Mimo to przedstawienie w Tea- 


powietrza, który | na estetyczną inscenizacją. ubra- trze Narodowym udało się. Reży- 
w |na w doskonałą obsadę olśniewa |ser i aktorzy zasłużyli na pełne 
zastrzykiem | uznanie. Napuszoność stylu zto- 


nowała się w całości, manekiny 
nabrały życia. Staruszka kokie- 
towała i bawiła. 
EmilChaberski bardzo do 
brze wywiązał się z trudnego i du- 
żej czujności wymagającego  za- 
dania. Słusznie wysunął na pier: 
wszy plan wykonanie aktorskie | 
utrzymał komedję we właściwym 
romantycznym stylu. 


Rolę hrabiny d'Antreval, posia 
dającą najświetniejsze tradycje 
aktorskie, grała Mieczysła- 
wa Ćwiklińska. W pierw- 
szych scenach niezupełnie jeszcze 
zdecydowana, jaki wziąć ton, od 
chwili wielkiego monologu w ak- 
cie pierwszym rozwinęła niepo- 
równany kunszt aktorski. Eżbie 
ta Barszczewska jeszcze 
raz dowiodła, że jest jedną z nał: 
zdolniejszych artystek młodego 
pokolenia, posiadającę wszystkie 
warunki, aby wystąpić w roli Ju- 
lji, czy Ofelji. Zdolności Bar- 
szczewskiej idą wyraźnie w kie- 
runku wielkiego reportażu kla- 
sycznego. Dobry również wieczór 
miał Tadeusz Wesołowski 
kapitalny de Grignan, zakochany 
w hrabinie. Leon Łuszczew- 
ski był romantycznym kochan- 


Całą tą historję przyozdobił | Sm a Brydziński, jako pre- 


Scribe niesłychanym patosem. Ka- 
pie wprost szumnemi frazesami 
Nie chcąc spewnością skarykatu- 
rować manjery 
skarykaturował Ja Scribe mimo- 
woli. Sam Victor Hugo mógiby po 


romantycznej. |kiego. 


ekt, z „Wyrazem prowadził swoje 
poszukiwania. 

Ładne stylowe wnętrza Jaroc 
Dobry przekład Jana 
Lorentowicza. 


Jerzy Andrzejewski. 


Bir. id 


WYTW 


CENTRALA 


JUZ OTWARTA 


ÓRNI SUKIEN I PŁASZCZY 


Marszałkowska 152, 


telefon 
6 -19-91 


Komisje badają domy 


Rozbiórka jeszcze 


Wczoraj specjalna komisja, zło- 
żona z przedstawicieli miejskich 
władz budowlanych i starostwa 
grodzkiego północno-warszawskie- 
go, dokonała oględzin szeregu do- 
mów w dzielnicy staromiejskiej. 
W wyniku lustracji w domu przy 
ul. Rybaki 18 stwierdzono zary-] 
gowanie się ścian, prawdopodob: | 
nie spowodu podmycia domu przez 
wodę. Rysy, mające lokainy praw-j 
dopodcbnie charakter, ujawniono 
w domu przy ul. Zakroczymskiej | 
aaa e = 


jednej kamienicy 
rr. 18. Aczkolwiek obydwu tym 
domom nie grozi bezpośrednio 
riebezpieczeństwo, będa one 
szczegółowo zbadane w celu usta- 
lenia, jakie ewentualnie roboty są 
konieczne dla ich zabezpieczenia. 
QGdpowiednie zarządzenia wyda u- 
rząd inspekcyjno-budowłany. 


Na wniosek urzędu inspekcyj- |* 


no-budowlanego starostwo grodz- 
kie południowo-warszawskie wy- 
dało zarzadzenie opróżnienia i 
rozbiórki jednopiętrowego domu 
drewnianego przy ul. Poznań- 


|skiej 12, zawierającego 39 mie- 
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Słonecznie 


Wczoraj rano w zachodniej połowie 
Polski było dość pogodnie, we wschod- 
niej — utrzymywała się pogoda na 
ogół pochmurna, micjscami z desz- 
czem, głównie na Podlasiu i w Lubel- 
skiem. Temeratura o godz. 7-cj wyno- 
siła: od 14 do 17 stopni w Wileńskiem, 
na Polesiu, Podolu, Madyniu i Pokus 
ciu, a od g do 13 st. w pozostałej czę- 
ści kraju. Opady za dobę ubiegłą ogar 
nęły większą część Polski; wyjatek 
stanowiły: zachodnia część Pomorza. 
Wielkopolska i iWleńskic, gdzie opa- 
dów nie norowano wcale. 

Przewidywany przebieg pogody 
południa dzisiejszego: pogoda słonecz- 

na o zachmurzeniu umiarkowanem, po 
| południu wzrost zachmurzenia w dziel-| 
nicach zachodnich. Noc chłodna, Gogał 

temperatura do 25 st. Umiarkowau? 

wiatry południowe i południowo - m 

chodnie. 

ARRAY ELE 1 TO ROTO 


do, 
l 


Poważna fabryka obuwia NUMOWEDO 3 oesarta 


i ped kierunkiem prof. Józefa Chwed- | 
czuka, oraz klasa cytry. 
i zapisy przyjmuje kancelarja szkoły 


poszukuje modelarza obuwia, naj- 
chetniej z branży gumowej. Pod uwa- 
gę brane beda tylko pierwszorzędne 
siły. Posada stała. „Oferty kierować | 
do administracji niniejszego 
pod „Guma“, 


W teatrach i hinach! 


kepertuar na dzień dzisiejszy | 
przedstawia się następurąco: 

"Teatr Wielki: „Rose Marie“. 

Teatr Narodowy „Walka kobiet". 
Teatr Polski „Urodziny*. Teatr Le- 
tni „Stare wino“, O P, 

A teraz, na co warto pójść do ki- 
na? Światowiu (Marszałkowska 
111) — „Bakoena*, Stylowy (Mar- 
szałkowska 112) — „Papryka“. Apol 
lo (Marszałkowska 106)— Bengal". 
Capitol (Marszałkowska 125) „Mały 
pułkownik*, Europa (Nowy świat 
63) — „Kaprys hiszpański. Atlantic 
(Chmielna) „Legjon  nicustraszo- 
nyeh“. 


Samobójstwo emeryta tramwajowe- 
go, Do domu przy ul. Mokotowskiej 
"9, wszedł nieznany nikomu mężczyz 
na, który z okna Ill-go petra klatki 
schodowej wyskoczył i upadł na as- 
falt podworza. Lekarz stwierdził zła- 
manie prawego uda, obu podudzi i o- 
gólne potłuczenie. Desperata w sta- 
nie ciężkim przewicziono do szpitala 
św. Rocha, gdzie okazało się, iż jest 
to 48-I, Aleksander Adamowicz, (Kro 
chmalna 73), emeryt tramwajów miej 
skich, który jeszcze przed rokiem pra- 
cował, jako pisarz w kancelariji za- 
wiadowcy stacji Wola. Mimo usil- 
nych zabiegów lekarzy, Adamowicz 
zmarł. Pozostawił żonę i dwoje czie- 
ci, 


Staruszka pod rowerem. Na rogu 
ul, Ogrodowej i Żelaznej, nieznany 
rowerzysta przejechał 72-1. Ludwikę 
Ostrowska, (Ogrodowa 46). Starusz- 
ka doznała złamania szyik* lewej ko- 
ici udowej. Po opatrunku, przewiezio 
0 Ostrowską do szpitala na Czy: 
stem. 


Wypadki tramwajowe. Przy zbiegu 
ul. Młynarskiej i Wolskiej, wypadła 
z tramwaju 70-i. Marta Jelska. (Zy:- 
nia 46) pensjonariuszka zakładu dia 
starców. Lekarz; stwierdził potłucze- 
nie okolicy lewej skroni, Po opatuz- 
ku, Jelską przewicziono do domu. 


pisma, * 


lcji Warszawa -—— Kraków — Zakopane 


(ARROW EE FEE Y MOW RCK 


Wypadki i kradzieże 


szkąń. Dom ten jest w takim sta- 
nie, że nie nadaje się już do re- 
montu i zagraża bezpieczeństwu 
publicznemu. 


Wydawanie koncesji 
na taksówki 


Wydział przemysłowy przystąpił już 
do wydawania koncesyj na eksploatac;z 
dorożek samochodowych. Każdy wħie- 
gajacy się o koncesję winien w ciągu 7 
dni od chwili otrzymania wezwania. 
zgłosić się do wydziału i wnieść nale» 


ne opłaty za honcesję. 

O ile tego w powyższym terminie nie 
myśl- odpowiedniej ustaw”, 
podanie jego o koncesję, będzie anulo- 
wane, x wóz wycofany z ruchu. Pa 
wniesieniu opłat każdy petent otrzyma 
rą-dniowy termin na wypełnienie nis- 


uczyni, w 


zbędnych iormaluności związanych z av 
f E 5 A 
daniem koncesji (złożenie polisy, prze- 
pisanie tytułu wiasności wozu etc.). 
Wószę.kich im'ormiacyj w tej spraw e 
udziela, w porozżu:nicniu z wydziałem 
Z + A k c AE H 
przemysłowym, Związek wlascicie:: d3- 
różek samochodowych. 


SZKOŁA MUZYCZNA 
im. Emila Młynarskiego 
Warszawa, Piusa XI i0, tel. 9.44-77.! 
Przyjmuje zapisy na rok szkolny | 
1935/86 do klas instrumentalnych 


śpiewu solowego i przedmiotów teo- 


retycznych. W roku bieżącym zosta- 
KLASA ORGANOWA 


Informacje 


codziennie od godz. 16—19 
Dyrektor E. Zacharjasiewicz., 
1 


miany 
w rozkładzie jazdy 


*.W związku z wprowadzeniem od 29. 
jazdy pociągów 


jesiennego rozkładu 
pasażerskich, pociąg Nr. 111 komunika- 
z dworca 


przez Radom, odchodzący 


Warszawa Główna o godzinie o minut 


= 


035 w nocy z I na 2 września odejdzit 
z Warszawy według nowego rozkładu, 
E Yy 
ciąg Nr. 617 komunikacji 
—lłowo, odchodzący z dworca Warsz. 
Gdańska o godzinie 20 minut 15 


duin r września odejdzie z tegoż dwor- 


o goazinie 23 minut 50, oraz po- 
Warszawa 


w 
ca do Gdyni według nowego rozkładu, 


t. j. o godzinie 19 minut z0. 
E 


14-11 Genoweia Kowalczykówna, 
(wieś Słupia, pow. Konecki, gm. Pla- 
nów) wypadła z tramwaju Vnji „ł4”, 
na ul. Mierosławskiego, na Żoliborzu. 
Lekarz stwierdził ogólne  potłuczenie 
i wstrząśnienie mózgu. Nieszczęśliwa 
dziewczynkę w stanie ciężkim i me- 
przytomną, przewcziono do szpitala 
św. Rocha, i 
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Przy pracy. Zajęty przy budowie! 
domu przy ul, Wawelskiej 54, robot- 
nik, Kazimierz Pawlak, (Grójecka 
104), został przygnieciony deskami, 
doznając potłuczenia głowy, twarzy 1 
rak, P 


Bójka służących. Na rogu „pl. 
Trzech Krzyży i ul Żórawiej, wynikła 
bójka między bezrobotnemi służące- 
mi: Stanisława Pacholakówną, (Mo- 
kotowska 7ł) i |aniną Drużbakówną. 
(Twarda 4). Ostatnia, prawdopodob- 
nie na tle konkurencji, rzuciła się na 
przeciwniczkę, rwąc -= miej sukienkę, 
wyrywając włosy, oraz  drapiąc w 
twarz. Bójka wywołała zbiegowisko, 
Policjant zlikwidował awanturę. 


Zgon służącej. W szpitalu Dz. Je- 
zus zmarła 29-1, Marta Gardzikówna, 
(Wilcza 29-A) służąca w mieszkaniu 
'Reochy Zanderowej, która przedwczo- 


raj upadła z poręczv bałkoniku petangu 


¿wego z wysokości 2 piętra. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Podłe owoce zagraniczne 


zaśmiecają 

Rok obecny dla owoców nie był 
w Polsce przychylny, Mrozy i 
śnieżyce wiosenne zamroziły kwia 
ty. Gruszki, które spotykamy na 
rynku warszawskim pochodzą 
właściwie z lubelskiego, Płockie- 
go i z Kresów. Z okolic podwar- 
szawskich owocu jest bardzo ma- 
ło. 

Podobnie przedstawia się sytu- 
acja ze śliwkami i jabłkami dese- 
rowemi oraz kompotowemi. 

Od kilku lat owocarstwo pol- 
skie dotkliwie odczuwa konku- 
rencję owoców zagranicznych. Po 
wielkich transportach winogron 
nadeszły obecnie znaczne tran- 


nasz rynek 


sporty śliwek zagranicznych, głó- 
wnie z Jugosławji. Zwraca uwa- 
ge, że do Polski wchodzi dużo to- 


waru w podłym gatunku. Spo- 
śród sprowadzanych do Polski 
śliwek  jugostowiańskich wiele 


jest transportów tak niskiego ga- 
tunku, że polska śliwka dobrej 
hodowli jest coraz więcej poszu- 
kiwana przez kupujących. 

Sezon na śliwki jest zresztą do- 
piero zaczęty. Lepszych i więk- 
szych transportów spodziewać się 
można nieco później. Niestety 
drugi transport psuje kalkulację 
i utrudnia dobre zaopatrzenie 
rynku owocowego. 


Moc pomidorów zgniło 


Zaraza w plantacjach podwarszawskich 


Obecny sezon warzywny jest 
pod znakiem kalafiora. pomidora 
ogórka. Wszystkie te warzywa 
są dość tanie (ogórki sprzedają 
ogrodnicy po 40 groszy za kopę), 
mimo, że plantacje pomidorów u- 
cierpiały tak poważnie, iż niektó- 
rzy ogrodnicy stracili 60 a nawet 
75 procent zbiorów, 

Pogoda chłodna i deszczowa u- 
możliwiła rozwinięcie się szkod- 
nika w postaci grzybka, który 


Teatr Wielki 


Dziś i codziernie. — Olśniew 


ROSE - 


pod mistrzowską batuta dyr. 


niszczył liście a na owocach wy- 
woływał czarne plamy. 

Przy zakupach pomidorów trze- 
ba zwracać uwagę, czy są one 
zdrowe, gdxż tylko takie można 
bez obawy przechować. 

Ozgrodnicy sprzedają pomidory 
w hurcie po 15 — 20 groszy za 
kilogram. Utrzymanie tej niskiej 
ceny w nieurodzajnym roku tłu- 
'maczy się nieustannem zwiększa- 
niem plantacyj pomidorów pod 
Warszawa. 
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ające widowisko amerykańskie, 


MARIE 


Adama Dołżyckiego z nieporównaną 


odtwórczynią roli tytułowej L u c y S 4 £ Z e p a ń S K ą 


Ceny miejsc od gr. 50 do zł. 3-ciu 
i Kasa czynna od 10 rano przez cały dzień bez przerwy. 


Pożegnanie wakacyj 


Masowy powrót mło 


W dniach ostatnich wzmógł się 
znacznie ruch kolejowy w związ- 
ku z powrotem z letnisk. Wcześ- 
niejszy powrót został spowodowa- 
ny kończącemi się ferjami letn*- 
mi. Każdy pociąg „zabiera wielu 
podróżnych obładowanych baga- 
żami. Największy ścisk w pocią- 
gach spodziewany jest w poniz- 
działek. tj. w wigilję rozpoczęciu 
roku szkolnego. ó 


„SMOK“ 


ladne — trwale 


składach 


do nabycia w 


© miasia 


NIEDZIELNE KONCERTY 

W razie sprzyjającej pogody, w 
niedzielę odbędą o g. 16 m. 30 do g. 
18 m. 30 bezpłatne koncerty w nastę- 
pujących punktach miasta: w parku 
im. Paderewskiego, w parku Żerom- 
skiego na Żoliborzu, na wybrzeżu 
Kościuszkowskiem, na Woli (teren 
przyszłego parku), na Ochocie 
(skwer obok Instytutu Radowego) i 
na Marymoncie (kobiecy stadjon 
sportowy). 
REJESTRACJA UR. W R. 1917. 


We wtorek, 3 b m, w drugim 
dniu rejestracji wszystkich  męż- 
czyzn ur. w r. 1917, winni zgłosić 
się w wydziale wojskowym Zarządu 
Miejskiego przy ul. Florjańskiej 10, 
w godz. od 8 m. 30 do godz. 12, 
wszyscy poborowi zamieszkali w O- 
brębie VIII komisarjatu P. P. Zgła- 
szający się winni posiadać przy so- 
bie metryki urodzenia, dowody 
stwierdzające tożsamość osoby i do- 
wody zameldowania w Warszawie. 

ZMIANY W ELEKTROWNI 

Kierownik I filji elektrowni war- 
szawskiej przy ul. Wierzbowej 8 p. 
Stanisław Osiecki ustąpił z zajmo- 
wanego stanowiska. Miejsce jego za- 
jał dolychczasowy zastępca p. Ka- 
zimierz Struss. 
ROZTARGNIONA 

W pierwszej połowie sierpnia w 
wozach tramwajowych i autobusach 
roztargniona publiczność pozostawi- 
ła sporo najrozmaitszych przedmio- 
tów, między in. 11 rękawiczek, 34 
parasolek, 14 portmonetek z pieniędz 
mi, 1 imadło stolarskie, 2 pary pan- 
tofli, 4 walizki, 17 kluczykow, 1 bu- 
dzik, 2 berety, 1 kołnierzyk guma» 
wy 24 podkówek, 1 rure miedzianą, 


WARSZAWA 


2 czapki, 5 paczek koszul i t. p. 
Przedmioty te są do odebrania w 
dyrekcji tramwajów i autobusów 


przy ul. Młynarskiej. 


| DZIAŁ LEKARSKI 
"Dr. Z. Fajncyn: 36 


Wereryczne, płciowe, skóry 
oraz w Lecznicy Hoża 7 


| 


Polshie pióra wieczne 
„ZAJR" 


dzieży do Warszawy 
iPrócz pociągów daleko - bież- 
nych, znacznie wzmożoną frek- 
wencją odznaczają się pociągi 
podmiejskie zwożące letników z 
miejscowości podwarszawskich. 
` Ministerstwo Komunikacji uła- 
twiło sobie w tym roku sytuację 
przez zastosowanie bezpłatnego 
przewozu dzieci do 22 sierpnia. W 
ten sposób wiele osób musialo 
skrócić wakaeje dzieciom. aby 
zmniejszyć sobie koszty podróży. 


dobre szkolne | 


I 
materjałów piśmiennych 


SKARGI NA FOTOGRAFÓW 
ULICZNYCH 


Mimo zaprzeczeń, niektórzy foto- 
grafowie uliczni żądają w dalszym 
ciągu po zdjęciu na ulicy po 20 gr. 
od fotografowanych. Ponieważ zdję- 
cia te dokonywane są często bez zgn- 
dy przechodniów, a niejednokrotnie 
są nieudane, dochodzi z tego powo- 
|du do nieporozumień, które winny 
zlikwidować właściwe władze przez 
wyjaśnienie, że fotografom ulicznym 
nie wolno pobierać w tych warun- 
kach iakichkolwiek opłat wstępnych. 


BIBLJOTEKA PUBLICZNA NA 
ŻOLIBORZU 


2 września bibljoteka publiczna u- 
ruchamia wypożyczalnię Nr. 21, im. 
Żeromskiego na Żoliborzu przy ul. 
ks. Felińskiego Nr. 15 (wejście od ul. 
Lisa Kuli). Wypożyczalnia ta będzie 
czynna w dni powszednie od 16 do 
20, a w niedziele od g. 9 do 15. Ksie- 
gozbiór nowouruchomionej placówki 
składa się z około 3,000 tomów prze- 
waznie beletrystycznych, książek dla 
dzieci młodzieży i częściowo nauko- 
wych, przyczem co miesiąc wypoży: 
czalnia uzupełniana będzie nowościa- 
mi. 


Woiskowy samochód 


Rozbił dorożkę 


Na ul. Górczewskiej, przed do- 
mem Nr. 52, nastąpiło wczoraj 
późnym wieczorem starcie woj- 
skowego samochodu ciężarowego 
z przejeżdżająca dorożką konna. 
Skutki zderzenia były fatalne: 
dorożka została zupełnie rozbitu, 
a dorożkarz, 41-1. Jan Bieńczyk 
(Praga, ul. Strzelecka 27) spadł 
i potłukł się tak ciężko, że wezwa 
ny lekarz stwierdził złamanie kil 
ku żeber i obu obojczyków. Bień- 
czyka w stanie bardzo ciężkim, 
po udzieleniu pierwszej pomocw, 
przewiózł lekarz do szpitala na 
Czystem, : 
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DZIŚ OTWARCIE 


ZAKŁADU GASTRONOMICZNEGO 


A. SALIS 


ZGODA 4 


Tel. 254-70 


Ochrona 


Biuro delegata Ministra W. R. 
i O. P. do spraw ochrony przyro- 
dy podaje niezwykle interesującą 
wiadomość o utworzeniu przy 
wydziale ogrodniczym Zarządu 
Miasta stoł. Warszawy osobnego 
referatu ochrony ptaków. Kiero- 
wnictwo tego referatu powierzo- 
no znanemu specjaliście w tej 
dziedzinie p. M. Czerep-Spirydo- 
wiczowi. Akcja ta, posiadająca 
wielkie znaczenie pod względem 
gospodarczym, estetycznym. spo- 
łcczno - wychowawczym i huma 
nitarnym, ma zapewnione, dzięki 


skich, świetne warunki rozwoju 
Już obecnie na terenach plan- 


tów dokarmiania. 652 sztuczne 
gniazda i 86 karmików dla pta- 
ków. Wszystkie punkty dokarmia- 
nia znajduja się pod opieką mło- 
dzieży szkolnej. W akcji tej bio- 
rą udział już 104 szkoły pawsze- 
chne. które pod kierownictwem 
„opiekunów“ troszczą się, aby 
karmiki były zaopatrzone w po- 
karm, przyczem młodzie czuwa 
stale nad bezpieczeństwem pta- 
ków w ogrodach i parkach miej: 
skich. niszcząc sidła i potrzaski. 


Kursy Buchalieryjno-Han- 
dłowe koedukacyjne 


ienryka Chankowskiegi 

WARSZAWA, KRÓLEWSKA 3! 
Telefon 672-11. 
Przyjmują zapisy 

PROGRAM BEZPŁĄTNIE 


Wody przybywa 
w Wiśle 

Ostatnie deszcze zasiliły nieco 
dorzecza Wisły. Wczoraj wodo- 
miar na Wiśle pokazywał 75 cen- 
tymetrów. dziś rano pokazuie już 
18 centymetrów. 

Z górnej Wisły nadchodzą wie- 
ści o podniesieniu się poziomu 
wód. Pod Krakowem zwierciadło 
wody podniosło się o 40 em, na 


cm.. San pod Przemyślem przybrał 
o 83 cm. Również z Bugu i Narwi 
nadchodzą wiadomości o lekkim 
przyborze. 


Ogłoszenia drobne 
' AAA) MEBL 


jedyńcz.e Gotówką i na raty. Przyj- 
muje się również zamówienia. F-ma 
M. Siennicka i S-ka, Chmielna 26 w 


podwórzu. Wyrób własny. 

A ý paeo Sachockiej Kru 
J cza 15. Francuski. Rytmi- 

ka. Spacery. Słoneczny lokal. 


nowoczesne kom- 
płety i sztuki po- 


asnowidzaca Mira przepowiada z 
kuli astrologji, ręki, fotografji 
osób zainteresowanych. Stuprocento- 
wa sprawdzalność. Nowy Świat 12 


m 12 
Se anm. dla wychowawczyi 
przedszkoli z prawami państwo- 


wemi Leokadji Turzańskiej, Chmiel- 
na 10 przyjmuje uczennice ze szkół 
powszechnych, zawodowych, gimna- 
zum., seminarium, 

R 


(zas odnowić prenumeralę 


na miesiąc wrzesień 


Za tratne rozwiązanie wymienionego 


Nagroda: 1 Motocykl 

2 Maszyna do Szycia 

3 Rower damski lub m. 

4— 6 Aparaty  totograficzne 
„ 7—10 Aparaty radjowe 

Prócz tego wiełe innvch nagrod oraz 


życzliwemu poparciu władz miej- | 


tacji miejskich istnieje 65 punk- | 


ptactwa 


w ogrodach i parkach stolicy 


Decyzja władz miejskich utwo* 
| rzenia referatu ochrony ptaków 
przy wydziale ogrodniczym jest 
podyktowana w pierwszym rze: 
dzie troską o stan zdrowotny ro- 
ślinnosci miejskiej, zagrożonej w 
wysokim stopniu przez szkodliwe 
owady, w których zwalczaniu żad 
ne sztuczne środki nie dorównają 
nigdy w skuteczności ptakom, jak 
| rownież dążeniem do podniesienia 
poziomu kulturalnego stolicy i 
zbliżenia jej pod tym względem 
lo innych stolic europejskich. 


RADIO 


WARSZAWA 
Niedziela, i września. 


9.00 „Kiedy ranne-*". 9.03 Gazetka 
roln.; 9.15 Muz. (pł); 9.56 Program 
dzień bież.; 10.00 Transm. Nabo- 
lżeństwa z Kosciota Najśw. Panny Ma- 
rji z Krakowa. khazamc p. t. „Sama- 
rytanin ludzkości — wygł. ks. proi. 
H, MWeryński. Po Naboż. Muzyka (pł); 
[1157 Sygnał czasu; 1203 „U progu 
nowego sezonu teatralnego“; 12.15 Po- 
ranek muz. Wyk.: Orkiestra P. R. pod 
dyr. F. Rybickiego i H. Dudiczówna 
śpiew). W przerwie o godz. 13.00 
Teatr Wyobrazni: Frament shsh. D>- 
żywocie" Al. Fredry; 14.00 Recytacje 
prozy: Fragment z pow. P. Gojawi- 
czysiskiej p. t. „Dziewczęta z Nowaot:- 
pek“: 1420 Muz. salonowa (pł); 13.60 
„Godzina rolnika“; 16.00 „Wśród In- 
djan Koroadów'* — opow. dla dzieci 
starszych; 16.13 Recital skrzypcowy 
A. Schenkera; 16.45 „Cała Polska śpic- 
lwa“ — aud. poprow. prof. B. Rut- 
kowski; 17.00 Muz. taneczna; 17.40 
„Migawki regjonalne' — aud. słowno- 
muzyczna; 18.00 Koncert w wyk. Ork. 
P, R. pod dyr. S.:Nawrota z udz. 1L. 
Orlan - Chołoniewskiego (spiew); 
18.30 Teatr Wyobraźni: Słuchowisko 
p. t „Dom w nocy" — J. Morawskiej; 
10.00 Program na dzień nast.; 10.10 
Konc. rekl.: 19.25 Sport; 10.36 Jazz 
dwurortepianowy Wienera i + Ducet 
(pł); 10.45 „Co czytać?* nowości poa- 
l tyckic: 20:00 Transm., z podróży S/M 
„Piłsudski“ z Triestu do Gdyni: Zo.59 
Muz. (rl); 20.45 AETR z pism |. 
Piłsudskiego; 20.30 Dzien. wiecz. 21.00 


j) 


tyi 


„Na wesołej lwowskiej fali';_ 21.30 
„Przez białoruskie puszcze" — felj. — 
wygł dr Axel Stjerna; 21.45 Sport; 
| 22.00 „Nasza Marynarka gra" — Konc. 


Ork. Marynarki Woj. pod dyr. kpt. A. 
Dulina; 22.40 Muz. taneczna w wyk. 
M. Orkcestry P. R. pod dyr. Z. Gó- 
rzyńskiego; 2300 Wiad. meteorol. dia 
komun. lotn.; 23.05 Transmisja — fra- 
gment meczu bokserskiego Polska — 
Niemcy: 23.30 Muz. taneczna w wyk. 
Małej Ork. P. R. pod dyr, Z. Górzyń- 


'Dunajcu pod Nowym Sączem o 39 | skiego. 


6.320 „Kiedy ranne...“ 6.33 Gimnasty* 
|ka. ago „Wędrówka po koszarach róż- 
nej broni“. W przerwie o godz. 7.20: 
| Dzien. por. 7.50 Program na dzień bież. 
7.35 Parę informacyj. 11.57 Sygnał cza- 
su. 12.03 Dzien. poiudn.. 12.15 Konceit 
w wyk, Tria Rymowicza. 13.05 Muzyka 
operowa (pł). 1325 Chwilka dla ko- 
biet. 15.15 Przegl. giełd. 13,25 Wiad. o 
edkporcic. 1530 Koncerf'_ M. Orkiestry 
P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 16:60 
Reportaż z życia polskich robotników 
we Francji. 16.15 Koncert w wyk. M. 
Orkiestry P. R. pod dyr. Z. Górzyń- 
skiego. 16.45 Skecz aktualny. 17.00 „ika 
ieżeństwo pracy" — pozad. — wygł. 
J. Krawczyńska. 17.15 „Minuta poezji". 
17.20 Deethoven: Trio op. II na. Kiar- 
net, wiolonczelę i fortep. Wyk. L. Kur- 
kiewicz i nni. 17.50 Pogadanka B. Wi- 
nawera. 18.06 Koncert Ork. mandolini" 
stów „Sempre vivi" pod dyr. Z. Szym- 
borskiego i M. Demar — Mikuszewski 
(śpiew). 18.30 „Kanarek i wróble“ — 
opow. dla dzieci młodszych. 18:40 „Ży- 
cie kult i artyst. stolicy". 18.45. Muz 
instrumentalna (pł) 19.00 „Skrzynka 
rolnicza". 19.10 Program na dzień nast- 
19.20 Konc, rekl. 19.33 Sport. 19.50 
Pogad. akt. 20.00 Lekkie utwory forte 
pianowe w ukł. wi wyk. J. Zyński 
(fort.). 20.30 Recital Sspiewaczy E 
Hlofimanowe: (m. sopran). 20.45 Dz. 
wiecz. 20.55 „Obrazki z Polski współ- 
czesnej*. 2100 Co słychać w górach. 
21.30 „Mickiewicz wśród obcych maro- 
dów“ — Wieczor literacki. 22.00 Kon- 
cert symi. w wyk. Ork. P. R. 2500 
Wiad. meteorol. dla komun. lotn. 23.05 
Muz. taneczna (pł.). 


KAŻDY OTRZYMUJE NAGRODĘ! 


kto nadeśle trafne rozwiązanie: 
aiwardzu akei olzec aralw 


wyżej przysłowia, przeznaczyliśmy 


następujące nagrody cełem zdobycia klienteli: 


Nagroda: 11—12 Gramofony walizk 
13—30 Zegarki męskie 
31--40 Obrazy olejne 
41—50 Kasety toaletowe 


-= 
” 


„ 


wielką ilość nagród pocieszenia Raz= 


dzielenie nagród odbędzie się pod nadzorem notarjusza w terminie, o któ- 


rym zawiadomi się na piśmie, Nadsy 
bowiązań. Rozwiązanie należy przesłać odwrotnie, 
sç w każdym razie otrzymuje. 
„POLONJA” Kraków — Wielopole 5/2. 


znaczek na odpowiedż, którą 
Dom wysyłkowy 


łający rozwiązanie niema żadnych zo- 
załączając ewentualnie 
Adresowacć: 


— Nr. 249 


Otimniad p 
_HMmyada szachowa 


N 
w: Kos=: 
uUminacyjny. Słabsze 


psuają ofiarą zaciętej rywalie cji 


drużyn przodujących. Wezóra,-Pel 
ska Wygrywa z Szwajcarją 4:9, 
ale I Stany Zjedn. niechcą ustą- 
bić, i także Wygrywają z Rumun- 
zdobywa na K- 


ja 4:0, Szwecja 
stonji 3 Punkty, a Wegry kosztem 
Palestyny wzbogacają sie o 8.5 
punktów, W i 

Inne spol przyncsząę ro- 
zultaty: Argentyna — Juyoslaw- 
jk. 2:2. Danja — Łotwa 118. Au- 
myse Prancja 2:2, Finlandja- > 
IAW a A | Litwa = Włochy 

W. Brylunia — Częchosłowa- 
cda 2:2, 

Stoimy w 


kania 


ięc na drugiem miej- 


_ Wasnmsólisi duzrzaietca d 


a a w - uma udana 
; 


m 
a 


scu 50,5 punktami, mając 
punta przed sobą Stany 7 


io punkt za sóbą Szwecję. 


o 
=. 
Dzis, 


w ostatniej rundzie turniejů my 


gramy z Jugosławją 
Zjedn grają z W. Brytanią, 
Szwecja z Palestyna. 
nie była ostatnia runda, 


Stany 
2 
Gdyby to 
kiedy 


niezwykle napięcie woli i gorącz 
kowe pragnienie zwycięstwa stwa 


rzeją zupełnie nieobliczalne 


hwości, to w warunkach normai- 


nych można byłoby przewidywać 
nasze zwycięstwo nad Jugosław- 


Anglikami — 


stosunku. Zaś 
powinna 


Amerykanów nad 
w takim samym 
Szwecja nad Falestyną. 


ja w stosunku 2,5:1,5, zwycięstwo 


Dozorca domu i S-ka okradal 


testauracje w śródmieściu 


Dziś zakończenie olimpjady 
Polska prawdopodobnie na drugiem miejscn 


upięcie walwi osiavng'o punkt 
drużyny 


by górować w znacznie większyni 
stopniu. to znaczy w stosunku 
3:1 lub nawet 35:05. Można by- 
loby więc typować Stany Zjedu, 
na pierwsze miejsce, Polskę na 
drugie. Szwecję na trzecie, wzgl. 


na drugie razem z Polską. Ale 
powtarzamy, w warunkach go- 


rączkowego finiszu wszelkie ob- 
liczenia mogą zawodzić. Zwycię- 
ży większa wola zwycięstwa, — 
silniejsze nerwy. 


+ 


Jutro podamy ostateczny rezul | 


tat i omówienie ogólne przebiegu 
tej ciekawej wWAłki dwudziestn 
drużyn — atu graczów wysokie 
klasy. stu potężnych mózgów. 


* 
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Sirpraty wynosza 15 tysięcy z}. 


Da stołecznezo utzędu śledcze- 


go wrócił się przed kilku dnia-j 


mi właściciel restauracit przy 
ul. Krak. Przedmieście S7. p. J 
Węwłiński, z prośbą o zajęcie 
się przez policię śledczą sprawą 
Aystematyczych kradzieży. która 
zdarżają sie u niego od dłuższe* 
go czasu. Węgliński, meldujne 
policji, przyznał się, iż samo ne 
Mmóże schwytać złodzieja i prosi 
Policję o wzięcie go W opiekę. 

Urząd śledczy delegował kilku 
wywiadowców. którzy po kiiku 
dniach, prowadzące obserwację w 
dzień iw nocy, schwytali zuchwa 
tych złodziejów, m. in. i dozorcę 
tegoż domu, Kazimierza Szymań” 
skiego. 

Jak ustaliło kilkodniowe docho 
dzenie, dozorca Szymański, posia 
dając podrobione klucze du wszy 
stkich zamków w restauracji, do 
stawał się do piwnicy, skad 


Poniósł śmieć 
od uderzenia tramwaju 


Wczoraj wieczorem na ul. Karme- 
lickiej, na togu Dzielnej, pod prze- 
jeżdżajacy tramwaj, złożony z trzech 
wamonów linji „2”, dostał się jakiś 
mężczyzna. Wagon drugi przejeżdża 
jącego pociagu tramwajowego ude- 
rzył przechodnia tak silnie, że ten 
przewrócił się na jezdnię. mę 
Eliwy poniósł śmierć na miejscu. , 

Według przypuszczeń, był to mię 
co podehmielohy mieszkaniec „cy 

u* przę ul. Dzikiej, chrześcijanin, 
w wieku lat około 50-ciu. Ktoś ź pizze 
chodniów zaalarmował żydowska 
«Ostatnią Posługo”, ktora. stwier- 
dziwszy, Że jest chrześcijaninem, gd- 
Iechała. 


Wytwórnia serów 
onpięczęiowana przez 
policję 


ja znalązła w domu przy U 
©] 45 polajemną Wytwórnie sce 
kiela Roc 


Polit 
T z 
* ański 


Mia oj Misja stwierdziła, 12 0 Lwa” 
„MUŁCSCI sie zą sklepem z nabiałem 1 


gw 6kropnych WA 
A Ściany 1 podłogi p» 
Y olesnią i grzybem. i 

Mię opieczgtowano. A wiae: 
do odpowiedziałności 


Myrrwć 
GAKk Y 


póciągnith 


„ dzymastowy 


krad! wódki, wina, likiery i t d. 
Ze sklepu kradł artykuły spożyw- 
cze, talerze, płatery i bieliznę sta 
|łową. Szymański dopuszczał się 
kradzieży na spółkę ze Staunisła- 
| wem Nadarzyńskim, pomocni- 
kiem w kuchni restauracyjnej, 
który stale nocował na miejscu, 
pilnując lokal przed  złodżieja* 
mi. 

W toku dochodzenia stwierdzo- 
no, iż towary wywoził rano kie- 
rowca  dorożki samochodowej. 
Bronisław Kańciała (Lencka 
43), który zajmował się zbytem 
towarów. Odbiorczynią  kradzio- 
nych towarów była m. in. wdowa 
po słynnym Josku. Dora Ładow- 
ska, właścicielka nocnej kawiat- 
ni przy ul. Rynkowej 7. 

Pozatem bardzo dużo towaru 
sprzedawał on właścicielóm noc- 
nych kawiarenek nietylko w War 
szāwię, lecz również w Powsinku 
i Zawadach. Ogółem władze po- 
licyjne przeprowadziły przeszlo 
70 rewizyj. 

Na mocy decyzji sędziego iied- 
czego osadzono w więzieniu: Szy 
mańskiego, Nadarzyńskiego ił 
Kańciałę. Wczoraj zaś i żonę Szy 
mańskiego, Marję, która współ- 
działała w kradzieży, wynosząc 
tvlnem wyjściem, od ul. Senator- 
skiej, paczki ze skradzionym to- 
warem. 

Według obliczeń Węglińskiego, 


Mecz Połska-Łotwa 


LÓDŹ 30.8. (PAT.). Międzypań- 
stwowy mecz niłkarski Polska — Ło- 
twa. który się odbądzie dn. Igo 
wrześniu r. b., rozegrany zostanie 
definitywnie na terenie Łodzi. 


Bukareszt bije Lwów 


w tenisie 
Lwow, 30. 8 (PAT). W. piątek 
zakończony został we Lwowie mig- 
mecz tenisowy Buk- 
reszt = Lwów. W ogólnej punktacji 


l 
i ł Bukareszt 5:2. Jevne dwa 


A OBRAZA Ą |< ZK O DŻ Zo MP ROZRLÓRĄ | A AZ 


ogólne straty wynoszą przeszto 
15.000 zł. Kańciała sprzedawał bu 


telki z trunkami, wartości okoła 
40 Z, za 3 — 4 J, bylo za go 
tówkę. 


W czerwcu i. b. Węgliński zwol 
nił Nadarzyńskiego, a na jego 
miejsce przyjął nowego pomocni 
ka, Józefa Michalca, który w cza 
sie zeznań oświadczył, iż nie sły” 
szał nigdy hałasu. Arcesztowa* 
nych złodziejów osadzono w wię- 
zieniu na Pawiaku. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


' Niemcy wyg 


"| skl. 


SZCZECIN, 30. 8. 
Przed startem 2 Piły oddali kola- 
sze polscy i niemiecev oraz Ze- 
prana publiczność hołd pamięci 
robotników. którzy zginęli w ka- 
tastrofie tunelu w Berlinie, nastę 
pnie na sygnał, dany przez kon- 
aula R. P. w Pile dr. Drobniaka. 
obie drużyny ruszyły w wolnem 
tempie przez miasto. Pódczas 
jazdy przez ulice miaate, Igna- 
czakowi zepsuł się pedał. mimo 
to zdażył na właściwy start. Że 
wzalędu na długość dystansu 
(184 klm.) oraz doskonalą asfal- 
towana szosę, co stanowi handi- 
cap dla Niemeów, drużyna pol- 
ska miiała zastozować taktykę de 
fohnsywną. 

Po 20 klm. jazdy pozostał w ty- 
ic Napierała, aby zdjąć kompres 
|ze stopi. Pozostał z nim do po- 
i mocy Michalak. Niemcy wyzy- 
: ten moment i zainicjowali 


A 
i 


ucięczkę, która im się w zupełno- 
ści udała. Z tą chwilą etap byl 
dla drużyny polskiej przegrany. 
Jedynie Kapiak, Starzyński i Zie- 
liński zdołali wytrzymać tempo 
drużyny niemieckiej. która zwar- 
tą grupą 11-tu jechała w czołów- 
ce. Reszta drużyny polskiej po- 
dzieliła się na kilka grup. 

Na 88-1m klm. od Piły zdarzył 
się przykry wypadek. Mianowicie 
przy zmianie Ignaczak wpadł na 
Michalaka. Przednie koło roweru 
[gnaczaka i tylne Michalaka zo- 
stały strzaskane. Wobet tego, że 
Ignaczak potłukł się przytem do» 
tkliwie, gdyż zdarł sobie skórę z 
uda. biodra i głowy oraz utracił 
chwilowo przytomność, Michalak 
zabrał mu dobre koło i pojechal 
dalej. Jgnaczakowi udzielili po- 
moey menager niemiuckiej druży 
ny Schmidt i lekarz dr. Czarkow- 
Po przyjściu do przytomno- 
ści i naprawieniu roweru Igna- 
cząk pojechał dalej, trzymając się 
na rowerze wytrwale aż do mety. 

W odłegłości 65 klm. od startu 
czołówka składa się z 11 Niem- 
ców oraz Kapiaka, Starzyńskie- 
'go i Zielińskiego mając 3 minutt 


przewagi nad drugą grupą, w któ! 
tej jechali Kołodziejczyk. Nupie- 
„|rała, Galeją i Konopeżyński. 


Na 8d-ym kim. od startu Zie- 
lińskiemu pękła guma. Napompo* 
wanie dętki spowodowało pewna 

ratę czasu ale po 5 klm. doszedł 
do czołówki. Niemcy jechali calą 


„|szerokością ezosy, tak że Polacy 


i B aaa” * i Poe 
mA i R a ry wraz z kołerami poszedł w po: 


B. adw. Parzyński | 


2 


MI" z 
na miestęcznym urlopie 
Skazany prawomocnym wyrokiem są 
dowvm b. adw. f.ucjan PFatzyński prze: 
bywał w ostatnich latach w więzienna! 
mokotówskim. 

Ponieważ Tarzyński zachorował na 
zapalenie nerek, zwrócił się de władz 
więziennych z prosbą o urlop Wczoraj 
nadeszła odpowiedź, przyznająca Pu- 
rzyńskiemu 2-1mesięczny urlop zdrowot 
ny. Parzyński mieszka obecnie przy ul. 
Hożej 22, gdzie przed kilku dniami 
zmarła na zanalenie nerek jego teście 
wa, Ticherand. 
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ABC SPORTOWE 


p 


Sensacyjne zawody pływackie 
w Warszawie 


Wczoraj przybyli do Warszawy pły 
wacy węgierscy, którzy „w sobotę | 
niedzielę biorą udział w wielkich mię” 
dzynarodowych zawodach pływac- 
kich, organizowanych przez  PoSKI 
Zwiazek Pływack, Będzie to naj" 
większa impreza pływacka w Stolicy 
od kilku lat, Nic więc dziwnego, że 
zawody wywołały duże zainitresówa 
me, zwłaszcza, że poza znakomitymi 
pływakami węgierskimi z rekordzista 
Europy Czikiem na, czele, startują 
tównież plywacv niemieccy 1 austr- 
jacey. 

Polski Związek Plywacki ustali już 
program zawodów. Pierwszego dia 
(sobota, godz. 15.49) przewidzianych 
jest wśród caiego Bzeregu konkuren- 
cyj o charakterze krajowym, nastę- 
pujące konkurencje międzynarodowe: 

100 mtr, stylem klasycznym Csik 
(sty! motylkowy), - kengrary (Wę- 
gry), Schulte (Niemcy) oriz He 
dridh, Boguth i Szrajoman M 


200 mtr. stylem dowolnym lengy- 
el, Szekely (Węgry). Wille (Niem- 
cy), Bocheński, Szraibman. 


Reprezentacja piłkarska Polski 
walczy w niedziele w Łodzi 


ŁÓDŹ 30.8, (PAT.). Piłkarska re- 
prezentacja Polski, która w ostatniej 
chwili wstrzymała swój wyjazd do 


a| ski. 


Skoki z wieży Valda (mistrz Wẹ- 


niająe się wzajemnie. 

Dokładnie po 3 godzinac Ta - 
dy Gzołówka składała się z 10! W sałąym Szepocinie Ua nièted 
Niemców oraz Kapiaka, Starzyń|Któcn była uyządkonagna usfglto- 
skiego i Zielińskiego. 11-iy* Mio | wanej wię wpadło 12 kojarzy. 
miee Vólkert przebił gumę i stva- | W tem Nłomców i Sch A Roja 
cil przez to 2 i pół minuty, druga | ków. 7 f 
grupa Polaków miała straty prze 
l szło 4 i pół minuty. Po dalszym 
kwadransie w czołówce pozostało 
tylko 2-ch Polaków. 

W Starogardzie 145 kim. od Pi- 
łv Zieliński, jadący razem z Vòl- 
kortom znajdował się w odległo- 
ści 8 min. za czołówką. Dalej znaj 
dcwali się Konopczyński, Koło- 
azisjczyk. Galeja. a w końcu Na- 
pierała, który chory na żołądek 
pozostał w tyle. 

Do miasteczka Altdamm, 20 
kim. od Szczecina, wpadła czołów 
ka złożona z 10 Niemców oraz 
Kapiaka I Starzyńskiego. Na 9-ym 
kim, od Szczecina grupa polska 
w składzie: Konopczyńskim. Ko* 
lodziejczyk. Galeja zastała zam- 
knięty przejazd kolejowy. Wesku- 
tek czego straciła znowu 8 minu- 
ty. Na 8 klm. przed metą Zieliń- 
ski złamał widełki f vVólkert 
wpadł na niego. przebijając «u- 
mę. Zieliński, który jechal jako 
trzeci z Polaków stracił przeszło 
| pół godziny w oczekiwaniu na po-| W cgćinej klasyfikacji wyścigu 
"móc techniczną. W ten sposób |prowadza Niemcy z przewagą 
wskutek wybitnego pecha i liez-|57;32,: sek 


Z Polski do Abisynii 


jedzie lotnik, rosjanin 


LWÓW. 81.8. — Jak donosza ze 
„Stanisławowa, mieszkający, tam 
od czasu przewrotu w Rosji ma- 
jor - pilot wojsk-rosyjskich Anto- 
ni Krysztofskij, nie mając z czego 
żyć, wniósł podanie do rzędu a- 


nasza 
: pozostała daleka wtyle ba Wier- 
h jaz-| caini. e WA. s 


pu przedstawiają się następują* 
©: 1) Wierz (Niemcy) w czasić 
5:23:23, 23 Kapiak (Polska), © 
Wendel (Niemcy). 4) Hauawald 
(Niemcy). 5) Roland (Niemcr), 
m Peppich (Niemcy), 7) Loeber 
(Niemev), 8) Krichl (Niemcet). 
6) Starzyński (Polska), 10) 
Maver (Niemcy). 

Wszyscy z różnica o 0.2 sek. z8 
poprzednim. Dalsi Polacy zajęti 
następujace miejsca: 14) Koto- 
dziejczyk, 16) Kononczyński. 18: 
Tasrgoński, dalej Michalak, Wasi- 
lcwski. Zieliński, Ignaczak. 

Czas drużyny niemieckiej wy- 
nosił 21:32:38:,.8. Ozas drużyny 
polskiej =- 21:54:14.8, Różnica 
czasu więc na korzyść Niemców 
na tym etapie wynosi 17 miñ. 41 
sik. 

Drugie miejsce na mecie wy' 
walczył Kapiak wspaniałym I za: 
ciętym finiszem na asfaltowej 


EF. 


bisyńskiego, -ofiarowując swe fr 
sługi jako lotnik. Wczoraj otrzy- 
mał on odpowiedź. by  natych- 
miast wyjechał do Paryża i zgło- 
sił się w tamiejszem poselstwie 
po da:sze instrukcje. 


| 


Dziecke w płomieniach 
biegało po polu 


SOSNOWTEC. 31.8. — Miesz- palił ognisko, chcąc upiec karto., 
kańcy Czeladzi zauważylihwozoraj | (li. i 
Ina szosie grodzigckiej małego.| „W pewnej chwili chłopiec nà- 


abe, hiegi niczem  pochódnińn, |ogniem i zaczął dmuchać, chcąc 
strasznie krzycząc. Na chłopca 'go rozżarzyć. W tym momencie 
| zdołano ogień ugasić, jednakże płomień buchnął w twarz dziec- 
odniósł on bardzo ciężkie onarze- ka, na którem zapaliła się odzież. 
nia, które niewatpliwie skończa Przerażone dziceko zuczęło biče i 
się śmiercią. Jest to 4-letni Ma- 'w ten sposób podsycało jeszcze. 
jrjan Karpiński, syn rolnika, któ- |bardziej płomienie. Na chłopcu 
spłonęła cała odzieży a pozatem 
skóra na szyi i klatce piersiowej 
wprost została zwęglonas 


Aresztowano trzech urzędników 


samorządu w Równem 


RÓWNE, 318. W ostatnich pośredniego przelożonego Sekt, 
dniach aresztowano kilku urzedni | kontrolera Broka. Trzeciego sko- 
ków samorządu miejskiego 


lie, gdzie razem z chłopcami roz- 


Równem. Pierwszy został arcszto |tarza prezydenta miasta Józefa 
wany inkasent podatku widowi-| Zygmuntowicza, który terory20- 


skowego Józef Sęk nod zarzutem |wał świadków w sprawie S 
malwersacji i fałszowania kwi- 
tów. Nastepnie aresztowano bez- 


ẹka I 
Broka i namawiał ich de fałsz: 
wych zeznań. 


Zuchwały napad rabunkowy 
na Syndykat hut żelaznych 


KATOWICE, 01.8. Wczoraj po: 
południu w Polskim Syvndykacie 
Hut w Katowicach został dokona 
ny napad rabunkowy. Do 


syreny alarmowej. Do pokoju ka. 
sjera wpadło kilku urzędników, 
którzy jednak na widok uzbro- 
gma-|jonego bandyty cofnęli się. Jedy- 


gier), Hofi (mistrz Austrii) oraz Bre- chu Syndykatu, w którym praco» nie woźny Ignacy kichy, który 


gula i Ziaja, 

Sztafeta 3 x 100 mtr. stylem zmien 
nym: Węgry w. składzie Lengyel, 
Csik i Szekęty, Niemcy w skladzie 
Schumann, Schulte i Wille, oraz Po- 
lacy = Karliczek, Heidrich į Bocheń: 


Picrwszego dnia odbedzie się jesz 

cze bieg na 100 mtr. styiem grzbie- 
towym z udzialem Lengyela, bengva= 
ry'ego, Schumanna, Kafliczka i Chó- 
iny oraz mecz waterpolowy Węgry 
Polska, 
Drugi dzień przyniesie benefisowce 
konkurencje. Csik startuje na 100 mtr. 
wraz z Willem, Szekelym, Bocheń- 
skim i Szrajbmanem. 

200 mtr, stylem klasycznym , 
tują najlepsi polscy pływacy 
Lengvary'ego i Schultego. 

W sztafecie 4 x 260 mtr. wyniki 
naszych pływaków zadecydują © wy- 
jeździe na Olimnjadę. 

Program przewiduje pozatem cfek- 
towne skoki, mecz waterpolo į szereg 
kankurencyj krajowych. 


= 


Sta*- 
obok 
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z reprezentacją Łodzi. Lódź zostaniu 
wzmocniona graczami rezerwowymi 
reprezentacji Polski, + | 


|wusty dla Lwowa zdobył Hebda, bi; Belgji ze względu na tragiczny zgon| Pełna drużyna reprezentacyjna 
Hog w singlach Hamburgera i Schowd królowej Astrid, skierowana została |wraz z kapitanen. * związkowym p. 
la Pozostałe sputkania wvysrali Ru- przez PZPM z Katowie do Łodzi. | Kałużą i przedstawicielami PZPN 
| muni. l gdzie w niedzielę rozegra spotkanie | praybywa w sobotę do Łodzi. p i 


wado kilkuset urzędników, wszedl| miał 


walo ' przypadkowo przy sobie 
jakiś osobnik. który skierował się s 


mauzer, nie stracił zimnej krwi ) 


do pokoju kasowego. Napastnik|zdołał obezwładnić bandytę, któ: 
wymierzył rewolwer, rozkazująć| rego oddano w ręce policji. Oka- 


kasjerowi podnieść ręce. Kasjer 
rozkaz ten wykonał, lecz równo- 
cześnie kolanem nacisnął kontakt 
alarmowy pod biurkiem. 

W tym momencie w całym gma- 
chu rozległ się przeraźliwy ryk 


zało się, iż napastnikiera jest b. 
woźny Syndykatu 20-letni bezro- 
botny Alfons Zając z Katowice. 

Ponieważ istnieje przypuśzewe- 
nie, że Zając jest umysłowo cho- 
ry. będzie on poddany badaniom 
psychjatrycznym. Przed kilka 
dniami Zając otrzymał z pewne- 
go towarzystwa ubezpieczeń 4 
tysiące złotych j zdołał już 
przehulać w towarzystwie podej- 
rzanych osobników. 


W falach Prutu 
ochrzciło się 16 baptystów 
LWÓW, 31.58. Na pograńiczu pol 
sko - rumuńskiemm w okolicach 
Śniatynia rozwinęła sekta bapty- 
sów ożywioną działalność wśród 
włościan, nakłaniając ich do zmia 
ny wyznania. Sekciarze obiecują 
im zapłacić koszta emigracji do 
zamorskich krajów lub wyrobić 
posady. Przed kilku dniami w P;u 
cie pod Śniatyniem odbyła 
wielka uroczystość sekciarska, na 

DO a yi 
dwa px z SIESNAA W osobom. 
odbył się w falach 


Prutu i trwał przeszło dwie go- 
dziny. 


i 
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Upadek na szybowcu 
w Bezmiechowej 
1 LWÓW. 31 8. W ośrodku szy: 
rOWeOwWym w Bezmiechowoj uleg? 
katastrofie kursista szybot > 
Stanisław a 
nego 


i wcowy, 
Biernacki, uczeń jed- 
gimnazjów 
Biernacki runął w czakie lótu ze 
znacznej wysokości. Szybowiec 
został rozbity, a pilota z rozbitą 
czaszka, złamaną ręka i obojcezy” 
kiem przewicziono do Szpitala w 
Sanoku. 


BIĘ 
z 


w 
Wyniki szczegółowe 5-ego etai 


U 
A 


’ 
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chłopczyka, który objęty plomie= chyt się zamocho nad plonącynt ~ 


w|lei aresztowano osobistego sekre- z 


lwowskich. * 


-m 


Str. 8 


Co sie stało z 


ABC— NOWINY CODZIENNE 
„siitrzenką”? 


raiemnica olbrzymiego djameniu 


Małe miasteczko sycylijskie 
Brescoya jest odległe o 20 km. od 
Palermo i stanowiło dotychczas 
cel wcieczek dia licznych tury- 
stów. Magnesem przyciągającym 
zwiedzających był prześliczny sta 
ry kościół w Brescova, wzniesio- 
ny podczas wojen krzyżowych. 
Ale nietylko starożytność kościoł 
ka jest atrakcją powodującą licz- 


Powituło zatem pytanie, od jak 
dawna miasteczko  Brescoya, łu- 
dzące się, że posiada bezcenny 
,klejnet, posiadało tylko oszlifowa 
ne szkło, 


WYJAŚNIENIE TAJEMNICY 


Ale wreszcie tajemnica wydaia 
się. IJ prezydenta policji w Pa- 
ne pielgrzymki — osobliwością j paa DEE ct” E 
F , SODZIWOŚCIĄ JE | cjałka w Brescoya i wyznał ku 
go był wspanialy,  SWIEcący błę- | niapomiernemu zdziwieniu wszy 
rg pi, OBA tw że to on właśnie, on za- 
Í p 3 3 i G M. brał autentyczny kamień i zastą- 
skromnej szkatułce, dostępny Je|r'ł go imitacją. Jako świadków, 
dnakże oczom wszystkich. i 


która złożona została w kościele. 

Dlaczego ksiądz proboszcz 
przy kościołku w Brescoya doko- 
nał tej tranzakcji — nastąpiły 
| dalsze wyjaśnienia. Sprzedaż ka- 
mienia miała miejsce w roku 
1919. t. j. w tym okresie, kiedy 
miasteczko Brescoya i cala oko- 
lica cierpiały niesłychaną nędzę 
i głód. Ludzie padali poprostu z 
wycieńczenia szerzyły się okrut- 
he choroby. I w tym właśnie cza- 
sie ks. proboszcz pojechał do mia- 
sta, do Palermo, i przywiózł stam 
tąd pieniądze, które pozwoliły 


DE Wicie, że wautlość diamani © w istocie tak postąpił. zawez-| mu ratować od Fai głodowej 
fi yła isa. (a D ia właścicieli jednego Z naj- ; jego parafjan. Ponadto rozporzą- 
Jego było bardzo ilaste ode] ACRE No oo ab jubiler- | dzając dużemi sumami, ufundo- 

3 » BOJE Lkieh, którzy potwierdzili œ-!wał szkołę w Brescova, które do- 


j rzywieziony zosta 7 2 ; f 
AT = mę został Z ayqadczenie proboszcza, dodając, 
J i Pi hd > za PP"! KR. s 
« ie. zwiedzac nabyli oni cenny 


Poza . : h |że w istocię 
cerzy krzyżowych i złożony jako |ulęjnot i a e gonit 
"ie jednemu z miljonerów ame- 


dar a iękezynny za szczęśliwy po 
rykańskich. Na życzenie księdza 


wrót - - we wzniesionym przez o- 
fiarodawcę kościołku. proboszcza wykonali imitację, 


DJAMENT ZNIKA 


Ale pewnego ranka w Brescoya 
tozeszła się alarmujaca wiado- 
mość, że ów bezcenny djament, 
zwany „Jutrzenką* dla swego 
błękitnego blasku, zniknął. Miej- 
scowa policja wszczęła natychmia 
stowe śledztwo, które wykazało, 
ża przed paru dniami przybył do 
Brescoya jakiś turysta, który 
włóczył się po okolicy i kilkakrotl- 
nie odwiedzał kościoły. Wobec 
tego wszczęto poszukiwanie i roz 
poczęto pogoń za nieznanym tu- 
Ty E ieważ policja syey- 

(są E bi e- Pa =. domu, lecz z zupełną swobodą od 
Es z > > S $ y ill i ga nim | 93 haj atmosferą statku. wchła- 
a Ś ć alk „ ZANA A R abooxi 
* z % And Ari specyficzny nastrój życia 
y AK: F A dw i turystę w j Pokładowego, tak niezwykły, tak 

i f £ 75S 0 o s | 0] 
b Re = s C>  |odmienny od wszystkiego, co jest 

opas ście, Jl się okazo lzwiązane z pobytem na lądzie. 

maa a Cow la o| Twórcy statku i jego załoga nie 
rabuś djamentu miał jeszcze przy kg + RR 
; y : szczędzą wysilku ¡aby jaknajbar- 
sobie bezcenny klejnot, nie zdą-j, : : NA 0 CA 
j 6 3 A 3 ldziej uprzyjemnić pasażerowi po- 
żył go sprzedać, gdyż zbycie tak M 
d $ gu ; „. Jbyć na statku transatlantyku, aby 
olbrzymiego kamienia nie należa-, * . |. . Ak: 4 
2 mamci historii z wielkiej pływającej budowli u- 
c 5 . > 1 
R Ba - czynić coś nakształt luksusowego 
IMITACJA? 


hotelu, gdzie wszystkie urządze- 
Djament odebrany turyście zo- UA przystosowane są do wyma- 
etal zatrzymany przez policję kry zañ nowoczesnego komfortu. R 
minima]ną, która powzięła pewne | Również na pokładzie polskiego 
podejrzenia co do prawdziwości statku transatlantyckiego „Piłsud 
kamienia. Pedejrzenia te okazały 5ki“ każdy dzień nietylko wypeł- 
się słuszne, gdyż zawezwany ja- 


niony zostanie urozmaiconym pro 
ko rzeczoznawca jubiler orzekł 


eramem, ale przyniesie mnóstwo 
stanowczo, że nie jest to djament ciekawych wrażeń i obfitować bę 
tylko poprostu zwykła imitacja. dzie vi Ka atrakcyj. 
Kawał grubego szkła, zrocznie 0- Dzień powszedni na statku roz- 
szlifowanego zastępował więc w jboczyna dyskretny, przytłumiony 
kościołku w Brescoya ów słynny ja przecież donośny głos gongu. M 
i bezcenny djament. Przypuszcze , kabinie, urządzonej z dbalością o 
n'e, jakoby złodziej zdążył spo- to, aby jaknajbardziej celowo SE 
rządzić imitację kamienia. upa- |zyskać każdą przestrzeń, pasażer 
dło. gyż rabuś nie miał sposobno- znajdzie wszystko. co potrzebne 
Ścido zamówienia w Palermo ani | jest do rannej tualety. 


Zimny pry 
nawet na calej Sycytji imitacji |sznic. albo gorąca kapiel we wia- 
kamienia tak” znanego Í cennego. 


Turyści obdarzeni są zdolnoś- 
cią asymilacyjną w znacznie 
większym stopniu, niż ludzie, spę 
dzający czas w ciasnych murach 
swego rodzinnego miasta. Dzięki 
temu, znalazłszy się na pokładzie 
|statku, już po kilku godzinach 
nietylko czują się jak u siebie w 


"FRANCIS DE CROISSET 


DAMA z MALAKKI 


|. POWIEŚĆ 


4i 


la ją serd 


eń powszedni 


na polskim statku transatiantyckim 


snej lazience, pozwoli zapomnieć, | 


tychczas liczyło bardzo wielu a- 
nalfabetów, a pozatem wzniósł 


szpital. Te wszystkie subwencje 
wpłynęły niezmiernie na popra- 
wę doli mieszkańców  Brescoya, 


zniknęła nędza, ludzie 


że to ranek, spędzony na morzu a 
nie na lądzie. Szykko i sprawnie 
działajacą windą dostać się mo- 


żna na pokład, mieszczący salę 
gimnastyczną: pięć minut la 


zdrowia — rozprężenie mięśni na 
najnowszych przyrządach w du- 
ġej sauli gimnastycznej -- i można 
już udać się do jauaini na sraiacz- 
ne śniadanie. 


Przy rannej kawie czeka już ga 
zeta codzienna. wydawana na sta- 
tku. Znajdzie w niej pasażer 
wszystkie nowości z kraju i caie- 
go Świata, odebrane drogą radje- 
wą, oraz wiadomości z 
światka, jakim jest statek, na któ 
rym odbywa podróż. Gdyby za- 
pragnął dowiedzieć się, jak czas 
spędzają inni pasażerowie, odby- 
wający podróż tym samym stat: 
kiem — wystarczy połączyć się 
telefonicznie ż daną kabina lub 
sala. Po śniadaniu następuje par- 
tja tenisa na korcie pokładowym, 
kąpiel w basenie, odpoczynek i ką 
piel powietrzno - słoneczna na 
leżaku „na pokładzie ..Slonecz- 
nym“, dolce tar-nienie na jednej 
z pięknie urządzonych 
dłuższa wizyta w bibljatece, gdzie 
przejrzeć można najnowsze pisma 
i poczytać swobodnie (bibijoteka 
statku jesi- bogato zaopatrzona i 
starannie dobrana) i oto już pora 


lunchu, po którym czeka pasażeru | 


mnóstwo możliwości nurozmaico- 
nego spędzenia Czasu. 


Jeśli pasażer jedzie w towarzy- 


Pani Turpin wytrzeszczyła oczy. 

— Bo widzi pani, Herbert jest przeciwieństwem t4- 
go, ca ja lubię, Takie ma ciasne pojęcie o życiu! Taki 
jest konwencjonalny. Jest to typ drobnego mieszczanina 
angielskiego, a ja nie cierpię mieszczaństwa! 

— Pani Turpin drenęła i cofnęła ręke. Audrey ulg- 


tcznym ruchem. 


małego į 


werand, | 


umierać z głodu, a przecież nikt 

nie wiedział i tak, że świecący, 
błekitnym blaskiem djament, spo 
czywający w starym  kościołku, 
nie jest wcale owym djamentem. 
Nikomu niec to nie szkodziło i 
prawdopodobnie nigdy nie wyszło 
Joy to wszystko na jaw, gdyby nie 
owa kradzież, 
turystę. 


popełniona przez 


Ks. proboszcz opowiedziawszy 
|historję djamentu, zwrócił się do 


swcich wiernych z prośbą o prze 
baczenie, że bez pytania pozbawił 


miasteczko tak cennego klejnotu. | 


Jednakże brescoyanie ocenili do- 
niosłość humanitarnych  poczy- 
nań proboszcza, jakie podjął za 
| zdobyte w ten sposób pieniądze, 
zrozumicli doskonale, że w ten 


U „ . . a . . 
'sposób ocalił ich od śmierci glo- 


dowcj. 


Imitację djamentu złożono spo- 


e 


tstwie dziecka —- prześlicznie u- 
rządzony pokój dziecinny, pełen 
gier i zabawek sprawi, że maleń- 
stwo będzie się czuło doskonale i 
dni spędzone na statku mijać mu 
będa szybko. Popołudniu, po ma- 
łej drzemce, niema kłopotu z re- 
sztą pięknie rozpoczętego dnia. W 
sali widowiskowej statku wyświe- 
tla się bowiem najnowszy film. w 
barwach, których jest kilka, or- 
kiestra przygrywa podczas five'u, 
|życie towarzyskie i gry pokładowe 
|kwitną tu w różnych odmianach 
mająe wyjątkowo dogodne warun 
Iki rozwoju. 


przestaliiwrotem w kościołku. 
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| Wieczorem w salonach statku 
„odbywa się daneing. * Doskonała 
muzyka, występy artystów, wre- 
„szcic brydż, lub spacer po prze- 
istronnych pokładach statku, po- 
izwolą każdemu wybrać ten rodzaj 
spędzenia czasu, który najbar- 
dziej odpowiada usposobieniu. 


W nowych. obszernych pomiesz 
czeniach statku, zajętych tylko 
iprzez dwie klasy: turystyczną i 
trzecią — wszystkim jest wygod- 
nie i wesoło, I nawet późno w no- 
cy, gdy rozbawiony pasażer wra- 
ta do swej kabiny, nie zamąci mu 
snu koszmarny obraz pracujacych 
|na dnie okrętu paluczy — statek 
jbowiem posuwa się równo, lekko, 
|bez kłebów dymu i pary, porusza- 
jny siłą napędu ropuego i zaopa- 
„trzony pod każdym względem w 
urządzenia, gwarantujące maxi- 
„mum bezpieczeństwa. 


NĘ 
Powrót 


Rozlegn się niecierpliwy dzwo- 
nek — to one. Wpadają, jak bom- 
|by i. miotając się po mieszkaniu. 
jwydając gwałtowne piski i okrzy- 
ki. 

Jedna jest kopją drugiej, To 
(mama, której ubyło piętnaście ki- 
„lo i córa, której te same piętna- 
' ście kilo przybyło. 
| Robi się rwetes nie do opisan. 
l Panie gestykulują i wykrzykują: 
Ach! i och!, pies, który przyje- 
chuł, również wypoczęty į opalo- 
'ny, obiega wszystkie pokoje, uja- 
|dając zawzięcie, przerażony kana- 
rek rzuca się w klatce, tyłko sta- 
ra służąca Marynia stoi na ubo- 
czu i jest wzruszona. Ma nawet 
łzy w oczach, lecz nie są to łzy 
radości — wprost przeciwnie, Ma 
rynia wie, że z chwilą przybycia 
tych istot. skończyły się jej ciche 
wywczasy i oto teraz stoi na pro- 
'gu piekła. 


Najciszej się zachowuje szczu- 
pły, i blady pan domu. Rozmyśla 
„w tej chwili o swoim urlopie, któ- 
iry wypadnie tego roku aż w listo 
| padzie. Po chwili wszystkie sza- 
fy i szuflady stoją otworem. Ko- 
„tuje się w łazience, spiżarni i 
kuchni. 

Nie przestając krzyczeć, panie 
dzielą się swemi wrażeniami z pa 
nem domu i starą Marvnią. 
| — Ach. nie macie pojęcia, ja- 
kie tam nasza Julka miała powo- 
dzenie, Pilet z Brukseli, o którym 
do was pisałam, stara się o jej 
rękę... teraz pojechał do Brukseli 
i ma tu wrócić... i 


+ — Mamusia miała większe po-. 


|wodzenie — wtrąca córa — do 
mamy zalecał się cudny Iliszpan, 
starszy, szpukowaty... i młody šli- 
czny inżynier z Łodzi... 
Zazdrościiam ich mamie 
— Przesada. przesada, 
za stara na zalecanki... 


jestem 
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LEKSY 


— A umówiłaś się z nim w Wa? 
szawie na dancing... i malowałać 
się... aha... nie wykręcaj się ma 


mo, robiłaś sobie brwi i rzęsy.. 


aż miło. 
| — Cóż ty za brednie opowia- 
dasz, to ty zapodziałaś się z tym 


|pilotem, że musiałyśmy cię szukać 
z latarniami po lesie... 

— Q, proszę, proszę, lak mama 
tę kwestję ujmuje, że tatuś sobie 
może pomyśleć Bóg wie co, wcale 
[się nie zapodziałam, woził mię łód 
ika po stawie i grał na mandolinie, 
nie widzę w tem nic złego, ale za 
ito gdzieś ty była wtedy, mamo, kie 
idy mówiłaś, że jeżdziłaś konno, a 


lokazało się, że konie cały dzien 
stały w stajni?... 

| — Zmieniłam zamiar, grałam 
wtedy w tenisa... 

| — A nieprawda, szukałam cię 
Ina tenisie... ale to jeszcze nic 
(wszystko, powiedz, gdzieś była, 


'mamo, z czwartku na piątek ?... — 
jaha, widzisz, jaką masz teraz nic- 
|mądra minke... 

— No. cicho bądź, cicho, bo...— 
„strofuje ją mama — rzeczywiście 
ltatus może być niespokojny.. a 
sama wiesz dobrze, że nie nie by- 
ło. 


Szpukowaty Hiszpan, śliczne 
mlody inżynier z Łodzi i pilot z 
Brukseli powrócili również z ur- 
„lopów. t 
| Hiszpan wziął się do swojej ma 
nvfaktury, która ma na ulicy Bic- 
lańskiej, taki miał dziwny .hisz- 
pański kaprys. Śliczny młody in- 
żynier, pracuje w pewnym zakła- 
dzie gastronomicznym, wołając co 
chwila: 

— Riyrumsztyk tenaz! t 

Ą pilot z.Brukseli nie wróci? 
ibynajmniej do kraju, tylko kołu- 
jąc.ow sklepu do sklepu sprzedaje 
czerwone szwajcarskie sery. Z pi- 
iofażem to był tylko żart. 

A panie czckają i będą tak dłu- 
go czekały aż 6 nich zapomnę wie 
to nie, na przyszły rok znów bę- 
dzie lato! p i 
i ; Jur. 


-letni chiopiec 


Uratował życi 


W tych dniach w Austrji 


e dziewczynce 


zda-jszynce obsunęła sie nóżka i ma- 


vyl się niezwykły wypadek. 5-let |leństwo wpudio do wod i zaczę: 
ri chłopczyń Janek Lackner, svn lo tonąć. 


właściciela sklepu. bawił się nad 
strumykiem z 4-1 


Dzielny Janek Lackner, który 


etnią Greta Kla-;pył wyższy nieco od swojej towa- 


us. W pewnym momencie dziew” rzyszki, wskoczył również do stru 


— Naturalnie na pensji? 
| -- Nigdzie w pubiicznym lokalu, panna Leroy. prefe- 
sor literatury, musiała wysłuchać 
bo kites opowiedział, że widziano ią pa'ąca w kinie. 


gorzkich wymówek, 


-— Te panie muszą mieć trochę ciasne poglądy na 


— Rodziny uczenie 


życie — zażartowała Andrey. 


strasznie są pod iym wzęględem 


244 sdm fiń ih Rotor Sai — Chciatim przez to powiedzieć, że nienawidzę mier- |wymagające — odparła trochę zyorszonu pani Turpin. 
Herbert GER oC a 9 Giumo, kd D ky noty wszelkich Gi r on jest miernotą. Z nim wszy- ;— Galais. to maie miasto. Moje dziecko, chciałabym 

SPAĆ, me = A Fry i Spid jrs 4 ei atko byłoby mierne i-pospolite; trudno zajechać daleko | jeszeze w tej sprawie.. — zamilkła niezdecydowana 

lusz, leżący | krzesle i Aj = ” w ża > yl, na gaży lekarza, szczególniej, o ile sie ma dzieci. Wolę | — Proszę powiedzieć o co chodzi. Mnie trzeba wszy- 

- w | pęki wady SES j c cierpieć nędzę sama. niż mieć rodzinę i wiecznie się we Istko mówić. 

p ".p54 dużo tu dymu — usiadła koło pani Turpin: wszystkiem ograniczać. Jak się jest samą, to Poe eni | T > więc nie „JARE 4. Amie ae tu toczy się 
— Nie kochasz go? sić wszystkie dokuczliwe kłopoty, drobne i tpadlające mniej swobodnie. j ani pochodzi z wyspy, gdzie kwitnie 
=— Nie. jrzykrostk», ba, jak się jest SAMĄ, to można niemi po- PRE pozy 14 qui mal ża Pod A Pu jest kraj, 
— On ciebie kocha i wygląda na poczciwego chłopca. gardzać. Ale jak się jest we dwoje, lub. gorzej. w kil- pra nj MERA a RARE o Ya powiedza ` F Urmilkia 

— Nie bylibyśmy szczęśliwi — odparła Audrey. koro... O. nie! Przytem nudzi mnie, a ja mę smutek od | na chwilę, Sen ppa z poi wage + | Sy i 
— Moje dziecko — mówiła pami Turpin — moria  nidy. Wie pani, ja wolę jeszcze poczekać. 3^ m eee ka i Pad Tą 
bym być twoja matka I mum nadzieję. że nie będziesz — To bardzo ladnie — szepnęła pani Turpin, czując | m m to znuczy sama z niemi — ani przyjmować ich 

uważała tego co powiem za brak delikatności. Trzeba | się. niewiadonio dlaczego, urażona — ale czekać na co? u siebie. A 7 

się dobrze zastanowić. Posada, którą obejmicsz Jest — Nie wiem — wymijająco odparia Andrey — ja — Nie znam nikogo. 


przyzwoita, ale mało płatna. Niema w niej żadnych w!- 
doków na przyszłośc, a najpiękniejsza karjera kobiety 
to jednak macierzyństwo i małżenstwo. Czy ten miody 
człowiek nie ma żadnej posady? 

— Owszem; jest lekarzem wojskowym. 

— Ależ to bardzo przyjemnie — zawołała pani Tur- 
gin. — W tych niepewnych czasach. to piękne stanowi- 
sko. Miałabyś burdzo miłe stosunki towarzyskie: obiady 
w kasynie, tańcówki, miałabyś... dzieci, własną rodzinę. 

Umilkła zażenowana wzrokiem Andrey. 

-- Kochana pani -— mówiła dziewczyna, uśmiecha- 
Jac się — przyznam się pani, że właśnie spowodu tego 
całego programu niechce wyjść za niego. 


deiko pan 
— DA 


palącej. 
68 O 
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widzi pami. ja je- 
stem Irlandką, chwilami zdobywam się na rozsądek, ale 
znów czasem... Chciałabym jechać gdzieś daleko. podró- ; 
żować, żyć... | śnią mi się niekiedy takie rzeczy... 

Pani Turpin- patrzała na nią zaciekawiona bardzo. 
Jaka daleka wydała się jej miss Greenwood od osoby, 
którą opisywała paunnom Tremon. 

— Nie będziemy już o tem więcej mówiły — zadecy- 
dowała Andrev i. zapaliwszy papierosa, pudsunęła pu- 


pozwoli sobie po- 
„wiedzieć, że panny Tremon nie powinny pani widzieć 


nie. — Widzi pani, pa 


mauczę się dość jasno? 


Ceny ogłoszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr, w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 zr. 
Notatki reklamowe — 1 sł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zl., lekarske — 30 gr. 


60 gr. 


30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz. duże litery w ogłoszeniach .„drobnych* liczy Się 


a tłusty druk — podwójnie. Notatki 


— Prędko porobi pani znajomości. 
— Nie sądzę — oczy Andrey patrzyły bardzo poważ- 


ni jeszcze nic o mnie nie wic. 


Flirtem się brzydzę, mam dużo wad, ale moje wady nie 
należą do gatunku drobnych usterek. Nie jestem, jak sie 
mówi we Francji, rozsądna. Gdybym nią była, wyszła- 
bym za Herberta. Jestem zanadto dumna, zanadto cal- 
kowita. żeby być zupełnie do rzeczy, Nie wiem, czy tlu- 


— Owszem, owszem, najzupełniej — odparła pani 
Turpin, — która pie nie rozumiejąc, czuła się 
instynktownie uspokojona, 


jednak 


reklamowe oznacza się cyfra (NV, 
(Kom.). Za terminy druku ogłosz”* 


| 
mema yka z całych sił schwycił dziew. 


jezynkę jedną ręka za sukienkę, 


drugą zaś rączką trzymał się sił: 
nie wielkich korzeni drzewa rosną 
cego nad wodą. Na jego krzyk i 
,wzywanie pomocy zbiegli się sa: 
[siedzi i wyciągnęli obydwoje, 
|dziewczynkę i jej Ś-letniego wy- 
i bawce. a 

Mała była nadzwyczaj przerażo 
| nà, podczas gdy chłopiec zacho- 
wał zdumiewająca odwagę i zim- 
ną krew. 


| NAJTRW ALSZE 
I|CZAPRI SZKOLNE 
+. CITESZKOWSKI 
Marszałkowska 81-h (róg Hożej) 
Nowy Świat M (obok hot. „Savoy*%). 


Krawiectwo 
w szkołach żeńskich 

W wiedeńskich gimnazjach dla 
dziewcząt wprowadzono przymu- 
sowo naukę krawieczyzny. Dziew- 
częta będą się uczyły: kroju i szy- 
cia i będą z tej umiejętności zda- 
waly egzamin tak samo, jak i z 
innych przedmiotów. Niewątpli- 
wie niejednej z nich przyda się 
ta praktyczna wiedzia i niejedno- 
krotnie będą ją mogły zastosować 
z pożytkiem. 


NN A ZZ 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na l-ej strome — I zł. 


na ostatniej stronie — 
Nekrologja po 
wyrazy 


cytrą 


za ocdzielne 


a komunikaty specjalne 


Administracja nie odpowiada. 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, te` 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


Druk. Literacka S. z o. o., Warszawa, Nowy Świat 22, tel. 606-64. 


Kierownik: Tadeusz Ucieszynński 


a 


Wydawca: MAZOÓW 


IECKA SPÓŁKA WYDAWNICZA 
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« Mia belgijska Astrid, zginęła tragicznie w katastrofie samochodowej f r) 

lorea ae win nad jeziorem Czterech Kantonów. Na zdjeciu 6. p. hro- A 

o i m „kd dwojgiem starszych dzieci 8 letnia Józefina Charlottą 

9 ietnim następcą tronu, księciem Brabantu Baldwinem. i i > sę , i 

Kierownik ministerstwa spraw wojskowych gen. Kasprzycki przyjął delegację ofice- L- 

[zazZ rów krążownika niemieckiego „Kónigsberg” z dowódcą komandorem Schmundtem na gł j sej 

, Pee. synny sportuwiec amerykanski Wuliam H. 


Sefton podczas ostatnich zawodów lekkoa- 
tietycznych w skoku o tyczce na imponują- 
cą wysokość 4,35 m. 


” 
y 
- - 
1 EA 


Podczas energicznych poszukiwań na terenie osady bagiennej sprzed 2500 

lat w Biskupinie zna!eziono wiele pieknych okazów ceramiki | przedhisto- 

rycznej. Na zdjęciu naczynia gliniane, czerpaki, puhar, kubki it. p- znale- 

zione na terenie osady. Poszukiwania są prowadzone w daiszym ciągu i nie 
ma dnia by niedokonano nowych rcweiacyjnych odkryć, 


Podczas polsko - niemieckich lekkoatletrcznych zawodów pań w Dreźnie 
Niemka Menezmayer pobiła rekord świata w rzucie dyskiem, osiągając Na ostatnich zawodach międzynarodowych 
47,02 m. w Rydze ekipa polska zajęła jedno z czoło« 
wych miejsc, zdobywając m. in, pubar mi- 
nistra wciny i puhar miasta Rygi Na'zdję- 
ciu prezydent Rygi wręcza puhar kpt. Bilin- 
skiemu. 


Nowa moda amerykańska. Rower dwuoso- 
bowy. cieszący się dużem powodzeniem, 
szczególnie na letniskach oraz na plażach, 


Synowie Mussoliniego Bruno i Vittoria (w bialych unifor- 
mach) zaciągnęli się jako ochotnicy do oddziałów lotniczych. 
wyruszających do Afryki. Na prawo vhok nich stoi minister Ç i 
| ei wodka Fragment emocjonującego wyścigu kolarskiego Warszawa — Berlin. Na zdjęciu za- 

"wodnicy w chwili po starcie z Chrzanowa. 
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; d - 4 ` [ Manewry jesienne armii czeskiej, na które stzobyt 
Włochami. Manifestacje palrio- Próba nowego włoskiego szybkostsze'nego karabinu maszynowego, 20 mi mji sowieckiej, rumuńskiej, Mucale inaa | 2 
Adis Abbeba. limetrowego, przeznaczonego do dzialań wojennych w Abisyni:. z przemtśw: ka yM kiej 
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Powodzenie materjałów niegniotących się 


Lato było chłodne; (pomimo 
kilkunastu upalnych dni, które 
nam tylko przypomnialy jakie by- 
wają gorąca w naszym umiarko- 
wanym klimacie) — a obecnie 
nadciąga jesień i każe nam, chce- 
my czy nie chcemy, robić prze- 
gląd naszych jesiennych strojów. 

Jakie cieplejsze ubrania pozo- 
stały nam z poprzedniej jesieni i 
z wiosny? Czego nam brak? Co z 
jesiennych sukien i okryć jest 
nam niezbędne. Po takim egzami- 
nie naszej garderoby — zastanów 
my się z jakich materjałów suk- 
nie te lub okrycia mają być zro- 
bione, gdyż jak wiemy materjał 
wpłynie bardzo na wybór fasonu 
i na... wysokość rachunku! 

Najnowsze, jesienne materjały 
ukazały się już! Muszę uprzedzić 
Czytelniczki, iż niejedna z nich 
zasmuci się, widząc jakiego ro- 
dzaju wyroby są ostatnim wyra- 
zem mody. 

Żyjemy pod znakiem praktycz- 
ności; wszystkie obecnie fabryko- 
wane rzeczy noszą, jako najwięk- 
szą pochwałę, miano — „incassa- 
ble“ — niełamiące się, niepękają- 
ce, nie niszczące. Metalowe wyro- 
by nie rdzewieją, szkło rzucane na 
ziemię nie tłucze się, w ogniu nie 
pęka, nic się nie łamie — wszyst- 
ko ma pretensje do długotrwało- 
ści, do niezniszczalności. 

Czy Moda, idąca zawsze z du- 
chem czasu, mogła pozostać w ty- 
le? Przyznacie Panie, że straciła- 
by w waszych oczach wszelki au- 
torytet gdyby pozwoliła sobie nie 
odznaczać się wygórowanym mo- 
dernizmem. 

Co można zarzucić materjalom 
z punktu widzenia praktyczności? 
Ze się drą,. — ale to jest słaby za- 
rzut, suknia się wpierw opatrzy, 
znudzi, wyjdzie kilka razy z mo- 
Gy, zanim się podrze. Największy 
zarzut jaki materjałom można zro 
kié — to to, że się gniotą, że suk- 
nie lub okrycia, po krótkiem no- 
szeniu są zmięte i wymagają czę- 
stego odprasowywania ich. 

Co nato poradzić? Materjały 
niegniotące się są bardzo drogie, 
gdyż wykonane z najlepszej wel- 
ny lub jedwabiu; na to, żeby wy- 
roby „infroissable" (nieyniotące 
się) udostępnić wszystkim—trze- 
ba innego fortelu. 

Co się nie gniecie? — to co już 
„jest zgniecione. Otóż obecne wel- 
niane, jedwabne i aksamitne wy- 
roby — są odrazu, w pewien spc- 
sób zgniecione. gdyż powierzchnia 
ich nie jest giadka, a przeciwnie 
posiada wypukłe prążki, jest poo- 
rana w niesymetryczne bruzdy, 
chropowata, pokryta wystającemi 
supełkami, posypana mniej lub 
więcej wypukłemi grochami i pa- 
stylkami, wyglądają iak powierz- 
chnia gabki, jak wiejskie, prosta- 
cze tkaniny, peine wezłów i guz- 
łów, albo znów zmarszczona. obsy- 
pana jakby pęcherzykami, wynu- 


.- 


kłościami, zgnieciona, pomięta sy 
mctrycznie, regularnie! Wszystko 
co tylko można z materjałem zro- 
bić, żeby powierzchnię jego uro» 
zmaicić — zostało dokonane. 

Ale to wszystko, obok swojej 
praktyczności, ma tę wadę, że po- 
szerza. Materjaly najbardziej wy-| 
pukłe i „wydęte pęcherzykami' | 
są lekkie w noszeniu — ale pogru-| 
biają. Na to nie ma rady i dlate- 
go paniom dbałym o sylwetkę, a 
nie należącym do szczupiych nie 
polecam tych arcymodnych wyro- 
bów. 

Pisałam w ostatnim artykule, że 
aksamit będzie bardzo modny. Naj 
modniejszy aksamit oczywiście 
nie jest gładki: na ulicę jest on 
prążkowany, gofrowany i „gnie- 
ciony'. na wizyty i zebrania aksa- 
mitny deseń biegnie na muślino- 
wem tle, na tafcie, albo na lamie. 
inne aksamity są usiane srebrne- 
mi gwiazdami, pajetkami, a aksa- 
mit Chrystal ma  jednocentyme- 
trowej długości włos przezroczy- 
sty i lekki jak szkło. 

Wełniane wyroby są również 
„wypukłe“ najeżone supełkami; 
ręczne tkactwo, a nawet kadziel 
powracają, i wyroby firmy Ro- 


| 


A 0 


| 


Model Nr. 1. 


beige, suknia jest w tym 


dier tak zwane „Manifyl* najeżo- 
ne są kolorowemi supelkami; tu 
czerwony tam zielony supełek o- 


żywiają szarą,  pepielatą lub 
bcige'ową powierzchnię. 
Inne wełniane materjały są 


włochate, kosmate i jeżą się od 
włosia sterczącego na ich po- 
wierzchni sierść małp, antylop a 
rawet niedźwiedzia została zużyt- 
kowana w tym celu. 
Model Nr. 1 

Peleryna z miękkiej kosmatej 
wełny w szkocką kratę bronzową, 
żółtą i ciemno - zieloną. Jest to 
bardzo praktyczne okrycie, które 
można nosić z suknią bronzową 
lub zieloną, albo ze spódnicą i 
bluzką w tychże samych odcie- 
niach. Peleryna jest skrajana u- 
kośnie, dzięki czemu spada luźne- 
mi fałdami, natomiast ramiona o- 
bejmuje szczelnie; przybrana jest 
ona  draperją przypominającą 
mnisi kaptur i zachodzącą dość 
nisko na plecy. Draperja ta prócz 
ozdoby stuży dla dodania ciepła i 
stanowi oryginalny kołnierz, 
zmarszczony sprzodu. Malutki be- 
recik bronzowy lub zielony nada- 
je temu strojowi podróżny i spor- 
towy charakter. 
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Model Nr. 


plaszczyk w kolorze 
samym 


Weiniany 


(Dekoeńczenie obok). 


| Tragedia zakochanej kobiety 


Miłość popchnęła ją do zdrady Kraju 


Prasa francuska żywo zaintere- 
sowała się szpiegowską sprawą 
starannie tajoną przez Niemcy, 
której jednym z epizodów było 
stracenie dwóch urzędniczek, Nie 
mek, skaompromitowanych w tej 
aferze i samobójstwo szefa, zre- 
sztą zupełnie obcego ich działal- 
ności. 

Głównym bohaterem dramatu 
jest piękny inż. George K. je- 
go partnerką zaś sentymentalna 
GrAatchen berlińska, p. von Berg. 
Romans pomiędzy tą parą zaczął 
się przed powtórnem wyjściem za- 
mąż pani Benity i zakończył się 
wkrótce zerwaniem. Ale Gratchen 
nie mogła zapomnieć pięknego 
kochanka po wyjściu za mąż za 
v. Berga, przemysłowca, stosunek 
jej z Georgem nawiązał się znów. 

Pewnego dnia pani von Berg po 
skarżyła się swemu przyjacielowi, 
że mąż do szaleństwa w niej za- 
|kochany, wtajemnicza ją we 
wszystkie nudne sprawy ulepszeń 
i wynalazków w dziedzinie lotnic 
|twa, ona zaś musi udawać, że ją 
to interesuje, żeby mu nie zrobić 
przykrości. Obecnie jest zdecydo- 
wana powiedzieć mu, iż to ją nic 
a nic nie obchodzi į że chce mieć 
z tem święty spokój. 

Inż. K. odpowiedział jej na 
to od niechcenia, że się w swoim 
czasie interesował techniką samo 
lotów i nawet w tej dziedziriue po 
czynił pewne wynalazki i bawiło- 
|by go skontrolować, czy jego obli- 
czenia były słuszne. 

Powiedział przytem, że chcąc 
zaczął wspominać o pewnej Or- 
PA z którą dawniej łączyły 
łgo bliskie stosunki j o którą pani 
von Berg była strasznie zazdros- 
Mile. 
Benita, widząc niezadowolenie 
(George'a obiecała stosować się 
zawsze do jego rad i tak powoli, 
[ZEE 1... l E of zk RZEK "EE | 


mężowi zrobić przyjemność 
i uśpić jego czujność, 
powinna przeciwnie uda- 


wać, że się interesuje jego pra- 
cą, a widząc grymas pani von 
Berg. zmienił temat rozmowy i 


odcieniu „ale możemy też połączyć 
bronzowy płaszczyk 2 auknią bei- 
ge, albo odwrotnie bronzową zro- 
bić suknię, a okrycie beige'owe. 
Może też ukrycie lub suknia być z 
materjalu przerabianego, nadają- 
cego się bardzo na ulicę, do pod- 
róży koleją i do auta. 

Suknia jest gładka, przybrana 
tylko „nerwjurami”, czyli dro: 
bniutkiemi zakładeczkami; jeżeli 
materjał nie nadaje do tych dro- 
bkniutkich zakładeczek, można za- 
siąpić je pikowanym ściegiem. 
Stojący koinierzyk, przód sukni, 
pasek i kieszenie sa przybrane tą 
prostąąi szykowną ozdobą. 

Okrycie ma podobnie wykona- 
ne wyłogi 1 przybrany dół; płasz- 
czyk ten jest prosty, bez paska, o 
szerokich rękawach „raglan“ przy 


branych futrzanym mankietem. 
Najładniej wygladają lutry. 
Francine. 


powoli przystała na powierzenie 
|jze wszech stron zbierał hołdy. 


mu planów. 


taczały pięknego George'a, który 


Kiedy wkrótce potem pani von | Około pierwszej w nocy nastąpi 


Berg zrozumiała, dlaczego kocha- 
nek jej interesuje się techniką sa- 
molotów — miłość jej była sil- 
niejsza niż obowiązek. Nie chcąc 
go stracić przyjęła współpracow- 
niectwo i wciągnęła do niej, za pie 
niądze oczywiście, dwie urzędnicz 
ki, panią von Natzmer i pannę 
von lena. 

Tualety dwóch urzędniczek, któ- 
re nagle zaczęły się szykownie u- 
bierać nie zwróciły narazie uwa 
gi ich bliższego i dalszego otocze 
nia, szydło wyszło z worka spowo 
du dość nieoczekiwanego zdarze- 
nia. Pewnego razu na zapytanie 
rodziców skąd ma obecnie więcej 
pieniędzy, panna v. lena odpowie 
działa nieopatrznie, że dostala 
podwyżkę, rodzice zatem napisali 
do jej szefa list dziękczynny!..— 
alarmując tym sposobem władze 
tajemniczym źródłem dochodu. tej 
że urzędniczki, 

Zaczęto Śledzić personel i oka- 
zało się wkrótce. że pani Natz- 
mer, której szef powierzał klucze 
od ogniotrwałej szafy, zawierają 
cej tajemnice strategiczne, zaglę 
dała do niej częściej, niż tego by 
ło potrzeba. 

Postanowiono zrobić próbę. Zło 
żono w szafie fałszywy dokument 
po który pani Natzmer udała się 
i przepisawszy go tym razem sa" 
ma. nie przez pannę von Tena, o- 
ryginał włożyła napowrót na swo 
je miejsce, a z kopią wyszła i po- 
jechała do pewnego antykwarju- 
sza. 
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Po dokument ten miała się zja- 
jwić do antykwarjusza pani von 
|Berg, ale będąc cierpiącą zatele- 
'fonowała, że'przyjść nie może, 
(pani von Natzmer wyszła wjęc ze 
sklepu — ale na ulicy czekało na 
nią dwóch policjantów! 

Tego wieczoru inż. wy- 
Ildawał wielkie przyjęcie. Przed 
domem, w którym mieszkał przy 
ulicy Budapeszteńskiej oczekiwał 
sznur lśnsących, powautkich sa- 
mochodów. W mieszkaniu pelno 
gości, fraki, mundury, wieczorem 
tualety kobiet. Przy kolacji lał 
się szampan, po ko!acji jedni tań- 
czyli, inni grali w karty, panie o- 


K. 


iła ulubiona zabawa 


pana domu, 
w przedpokoju służący ustawił 
cel i rozdał wszystkim rewolwe- 
ry. Kto celniej strzela? Podchmie 
leni goście strzelali na chybił tra- 
fił, tylko inż. K., który do ust 
wina nie brał trzykrotnie po mi- 
strzowsku trafiał do celu. 

Zabawa trwała w najlepsze, 
kiedy odezwał się dzwonek. Służą 
cv otworzył drzwi i ujrzał 3-ch 
mężczyzn czarno ubranych, któ- 
rzy oznajmili, że chcą się wi- 
dzieć z inż. K. Służący od- 
powiedział, iż jest on zajęty 1 wi- 
dzieć go nie można. Jeden z nie- 
znajomych wcisnął się do przed- 
pokoju i pokazał swoją kartę. Silu 
żący zbladł. 

George K., na widok  niespo- 
dziewanych gości zrozumiał o co 
chodzi, nie protestował, uśmiech- 
|nął się gorzko i zrobił pełen re- 
zygnacji ruch. Wśród bawiącego 
'się towarzystwa powstala panika, 
mężczyźni zaczęli krzyczeć, kobie- 
lty płakać i mdleć. Wszystkich za- 
| aresztowano. 


Nad rano policja zjawiła się w 
„mieszkaniu Bergów, Benita nie 
|stawiła żadnego oporu, prosiła 
męża o przebaczenie i pod strażą 
,opuściła mieszkanie. Aresztowa* 
no również i wypuszczono na wol 
|ność ową  „Ormiankę”, księżnę 
|Berberian i wiele innych osób ze 
świata artystycznego; osoby te 
jednak zostały uwolnione. 
Rodzina Benity uczyniła wszysi 
ko, żeby ją uratować, pewien ad: 
wokat, otrzymawszy awans w su- 
mie 10.000 marek zgodził się bro- 
nić jej przed sadem, ale wobec 
zbyt widoeznych dowodów zdra- 
dy, zaniechał sprawy, mąż oskar- 
żonej rozwiódł się z nią, a Geor- 
ge K. miał ją poślubić. 
Piękny inżynier zachował 
po rycersku, nie tylko oznajmił 
że chce dzielić los oskarżonych 
jale nawet oświadczył, iż całą od 


Się 


|nowiędzialność _ bierze. ną. siebie 


chcąc tym sposobem zmniejszyć 
winę i karę swoich współpracow- 
ników. Był to oczywiście szlachet 
ny gest, ktoremu władze niemiec- 
kie nie uwierzyły. 
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Z wierzeń kaszubskich 


Na wybrzezi polskietm duże znacze- 
ne ma dzień św. Bartłomieja (24 sierp- 
lnia) gdyż od dnia tego rozpoczynaja 
się na ofwariym Bałtyku połowy węgo- 
rzy zwane „Waseł”, które  własciu 
znaczenia mają dopiero podczas ciem- 
nych nocy bczksiężycowych we wrzes- 
nin 1 październiku, 

Qto przysłowia dotyczące św Bartłu 
mieja rozpowszechnione na Hel. 
„Kto się w Bartłomieja ostatni raz ką- 
pie, temu w zimie nie dokuczy mróz”. 

Na Kępie Oksvwskiej, Swarzewskie; 
przepowiadają: „gdv na św. Barto- 
mieja tak długo słońce świeci. aby rv- 


cerz mógł konie osiodłać — wtedy nas 
stąpi pogodna jesień“. 


Zwshle do św. Bartłomieja winny byè 
skoszonc żyta na Naszuoacn, gdyż póź- 
nici zniszszczeje. Lud wystrzega się 
pozatem, uszkodzenia drzew owocowych 
w dniu Bartłomicja jakiemś ostrem na- 


rzędziem gdyż wówczas uschnie. 


W okolicach Kartuz Kaszubi 
wią: „Na świętego Bartłomieja 
wla rękę w plomień', Zwykle w dniu 
św. Bartłomieja odbywają się w okoli- 
cach Kaszub dożynki, a gospodya e 
chowają jajka na zimę do koszów. 


mó- 
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NOWELA NIEDZIELNA 


zgubiony partfel 


Pan Goujon szedł zwolna aleją 
Parmentier'a. Myślał o kryzy- 
sie — i o marnym stanie swoich 
csebistych spraw. W tej chwili 
otarła się o niego taksówka, posu 
wająca się jezdnią tuż koło cho- 
dnika. Miał właśnie zamiar zwy- 
niyślać szofera za nieuwagę, ule 
wzrok jego padł przypadkowo do 


wnętrza wozu — którego buda 
była odsłonięta. Na przedniem sie 
dzeniu leżał — połyskiwał w sloń 


cu — skórzany pottfel. 

Gniew pana Goujon ulotnił się 
momentalnie. Zdecydowat, że jed- 
dnak od czasu do czasu można 
sobie pozwolić na przejużażkę tak 
sówką. Jego ramię —przed chwi- 
lą yroznie wzniesione -—— uczyni- 
ło teraz przyjazny ruch w stronę 
szofera, 

„Hallo! taksówka !“ 

Szoter odwrócił głowę, spo- 
strzegł pana Goujon i zatrzymał 
wóz. k 

Sprężystym ruchem wskoczzi 
pan Goujon do środka, Ponieważ 
właśnie przejeżdżał autobus z na 
pisem „Dworzec Zachodni“ pasa- 
żer nie zadal sobie nawei trudu 


wymyślenia innego adresu i rzu- | 
ial nicdbale w stronę szofera: l 

„Dworzec Zachodni!" 

Własnie miał zamiar ulokować 
się wygodnie, gdy zabrzmiał nad 
nim głos kierowcy. 

— Dworzec Zachodni? Niemażli 
we, proszę pana! Jadę do garażu! 
Nie mogę odjeżdżać tak daleko! 

Goujon zbladł. Ale szofer już 
łagodził swoją odmowę: 

— No, chyba, że mi pan obieca 
dobry napiwek. Conajmniej 5 
franków! 

— Niech już będzie. Jedźcie! — 
zgodził się niechętnie Goujon. 

W kilka sekund później — gdy 
tylko auto zdążyło ruszyć — por 
tfel zniknął pod paltem pana 
Goujon. Nieco później portfel zů- 
stal wydobyty z kieszeni dostoj- 
nym ruchem ręki i pan Goujon 
zabrał się do badania jego zawar- 
tości, 

-- Do wszystkich diabłów! 

Portfel — weale porządnie się 
prezentujący na pierwszy rzut o- 
ka — okazał się starym i zuży- 
tym gratem. Swoją nęcącą okrą- 
głość zawdzięczał temu, że go wy”, 


pakowano skrawkami gazet. 

Pan Goujon miał przez chwilę 
zamiar wyrzucić oszukańczy port- 
fel przez okno — Í zatrzymać tak- 
sówkę. Ale nie miał odwagi. Za- 
dowolił się zanotowaniem nume- 
ru taksówki (choć nie bardzo 
wiedział w jakim celu to czyni). 
a po przybyciu na Dworzec Za 
chodni zapiacił, niechętnie — tak 
sę i obiecany napiwek, 

Wściekły, oddalił się, unosząc 
swą teczkę pod pachą a w niej 
znaleziony portfel. 

Szofer obejrzał się i zapuścił 
spojrzenie wgłąb wozu. Uśmiech- 
nął się: 

— Wziął go jednak. 

Wyciągnął z kieszeni drugi por- 
tfel i wrzucił zręcznie na przed- 
nie siedzenie. 

— Co za pyszny pomysł —- po- 
chwali? się — przydadzą mi się 
stare portfele, pozbierane na 
śmietnikach. 

Pomysł był naprawdę genja!- 
ny — bo jeszcze siedemnaście ra- 
zy lvkował w swoim starym „Ci- 
troenie* pasażerów. Wszyscy 
śpieszyli się bardzo, obiecywali 
bez targu żądany coraz większy 
napiwek — i po krótkiej podróży, 
opuszczali wóz z wściekłością, u- 
nosząc stary portfel. 


Prosper Cut, szofer i wyna- 


lazca, rzucił wieczorem na przed- 
nie siedzenie osiemnasty  skolei 
portfel. 

Spotkał też zaraz tegiego jego* 
mościa, o przeciętnym, ale za- 
możnym wyglądzie. Cygaro wysu- 
uęło mu się z ust, gdy zauważył 
wypadkowo w wozie portfel. Po 
zwykłym djalogu wsiadł szybko 
do taksówki. 

Zwinnym ruchem chwycił port- 
fel i wetknął go do kieszeni. Do- 
piero po paru minutach wyciąg 
nął go znowu, i zaklął — taksa- 
mo — jak wszyscy jego poprzed” 
nicy. Wściekłość jego nie miała 
granic. 

Dojechawszy do celu podróży 
Prosper Cuit zainkasował należ- 
ną od pasażera sumę i napiwek, 
pojechał następnie do garażu. 
Pogwizdując sobie wesoło, wy- 
siadł z taksówki — ale nagle 
przestał gwizdać. 

— To gziwne! — pomyślał 80- 
bie — ostatni pasażer nie zabrał 
portfelu ze sobą! 

Schylił się po portfel — i prze- 
į Konat się, że jest to prawdziwy, 
zgubiony portfel elegancki ze zło- 
temi rogami — zupełnie inny niż 
te wszystkie, któremi się posłu- 
giwał, by zwabiać pasażerów. 

— To już przechodzi wszystko: 
— mruknął Prosper. 


Otworzył portfel. Na samym 

| wierzchu zauważył całą plikę ty- 
| siącfrankowych banknotów. Po- 
tem podobiznę damy w głęboko 
|wyciętej sukni dwa losy loterii 
państwowej i cały szereg rozma. - 
tych papierów wartościowych 
Adresu nigdzie nie było. Przecież 
to był już najwidoczniejszy znak, 
że miłościwa dia niego bogini for 
tuna, przemieniła mu stary port- 
fel w nowy — i stare gazety — w 
błyszczące banknoty. Pogwizdują” 
wesoło poszedł do domu. 


Tymczasem Anatole Tomasz 
Fressoret.ostatni klient Prospera, 
i właściciel zgubionego portfelu, 
zdążał w niesłychanem podniece- 
niu do komisarjatu policji. Stwier 
dził właśnie, że wzamian za ten 
przeklęty stary portfel — zosta- 
wił w aucie własny portfel! I do 
tego nie pamiętał wcale numeru 
takaówki. Spodziewał się, że po- 
licja pomoże mu wybrnąć « kło- 
potu i odnaleźć zagubiony skarb. 

Los sprzyjał panu Fressoret. 
Już nazajutrz rano otrzymał 
adres Prospera i ziożył mu weze- 


sna wizytę. Ale w umyśle tegożj 


w czasie ubiegłej nocy zakorzen.- 
ło się głębokie przekonanie, że 
bogowie zamyślili specjalnie go 
udarować — i że byłoby wielkiem 
głupstwem z jego strony nie wy- 


korzystać tak pomyślnego zbiegu 
okoliczności. 

To też na nieśmiałe pytanie 
Fressoret'a odpowiedział katego- 
rycznie: — Nie nie widziałem! 
Przecie pan nie był moim jedynym 
| pasażerem, Po panu miałem je- 
szcze moc gości do odwiezienia. 
A zresztą prosze pana, czyż nie 
ma na świecie nieuczciwych lu- 
dzi, którzy specjalnie dlatego 
wsiadają do auta, że spostrzegli 
w niem zapomniany pugilares? 

Mówiąc to — Prosper uśmiech- 
nal się szelmowsko pod wąsem. 

— (o tu robić? — kombinował 
gorączkowo Fressoret — nie ma 
sposobu udowodnić mu, ża wziął 
portiel, Może jest rzeczywiście 
niewinny... Jest tylko jeden spo- 
sób.. dam ogłoszenie w gazecie". 

Nazajutrz we wszystkich gaze- 
tach paryskich ukazało się nastę- 
pujące ogłoszenie: 

— Uczciwy znalazca portfelu, 
zapomnianego w taksówce XY 
399 zechce oddać takowy za wy- 
nagrodzeniem pod adresem: Fres- 
soret, ul. Marc Cluny 8“. 


Tegoż dnia siedemnastu „uczci- 
wych“ znalazeów przyniosło miu 
siedemnaście starych portfeli. 
Tylko jego własny nie znajdował 
się w tej liczbie! 

Zagadka nie do rozwiązania! 
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Promieniowanie krwi ludzkiej! Tajemniczy klub „Pąsowej Orchidei” 


Nowe metody walki z rakiem 


Pogaw 
bardzo dziwnych, 


gdzimy dziś o rzeczach | dowiedzieć, czy jego pacjent ni:|niki są naogół zachęcające. Nie- 
tak dziwnych | nadużywa jakich lekarstw lub nar | którzy badacze, pracując 


zbiora- 


2 Pes będą przypominały od|kotyków, czy nie jest przeprace-, wo, ogłosili wnioski, które da się 

yt na temat spirytyzmu i prze-|wany i czy stosunki rodzinne nie 
powiadania przyszłości. Czytelnik wpływają ujemnie na stan jego 
przekona się jednak, że fantazja | nerwów. 


graniczy z prawdą, a abstrakcyjne 


Jednem słowem, jeżeli lekarz 


zdawałoby się odkrycie może być |chce być pewny swej pracy, musi 


wyzyskane do 
nych, 


celów praktycz-| przedtem usunąć to wszystko, co 


poza właściwą chorobą wpływa 


Fa s Ossowiecki, który do | na promieniowanie. Zaleci pacjen- 
Strzega tak zw. aurę dokoła pew-|towi spokój, odsunięcie się od 


nych osób, spotykał się 
niedowierzaniem. 


często z| trosk codziennego życia, a w razie 
Trudno było | konieczności podda go 


obserwa- 


Sprawdzić jego twierdzenia. Dziś | cji. 


nauka śpieszy jasnowidzowi z po- 
Mocą, a promieniowanie ciał ludz 
kich (aura) nie daje powodów do 
żądnych wątpliwości. 


PRÓBA Z DROŻDŻAMI 


Komórki nowotworów promie- 


ye y Wiemy, iż|niują, podczas gdy krew osób cho 
W ściśle określonych warunkach |rych na nowotwory 


nie wysyła 


Promieniują nietylko komórki ludz | promieni. Zdolność promieniowa- 


kie, lecz i zwierzęce. 


nia znika również przy chorobach 


Ten nowy rodzaj promieni naz- | takich, jak gruźlica i anemja zło- 
wano promieniami „mitogenetycz | Śliwa. 


nemi“, A ponieważ ciała osób 
zdrowych promieniują zupełnie 


Wiedząc o tem, przejdźmy do do 
świadczeń z hodowlą drożdży. 


l : n 

nacaej, Fa osób chorych, łatwo Podczas gdy jedne ciałka promie- 
Drzewidzieć, że opracowanie tego niują. inne wchłaniają te promie- 
przedmiotu może mieć duże zna- | hie. Do drugiej kategorji należą 


Czenie przy stawianiu djagnozy. 


„ODKRYCIE PROMIENI 
Nie odrazu odkryto te promie- 


iue. Droga do ich wyśledzenia by- dz 


ła uciążliwa. Zauważono, że nie- 
które tkanki i komórki mają włas- 


drożdże i dlatego zaczęto je uży- 
wać podczas doświadczeń. 


Naświetlając drożdże krwią lu 
i zdrowych, obserwujemy, że 
krew gruźlików i osób anemicz- 
nych wywiera na drożdże wpływ 


ność wysyłania promieni przy po- stikomówch Kjak rakowatych nie 


minających lampę kwarcową, pro- 
mieni z kategorji ultrafioletu. 

Tego rodzaju promienie są Wy- 
dzielane przez kijanki, krew mło- 
dych żab, niektóre bakterje i wre 
szcie przez mięśnie w chwili 
czu oraz komórki nowotworów z 
śliwych, 

Dalszym ciągiem tych o 
było stwierdzenie, Ż 
komórki reagują żywo na promie- 
niowanie, niczem detektory na fa- 


le rozgłośni. Jako przykład może | żemy odpowiedzieć 
wy-| CZY 
chla| ru była uwieńczona powodzeniem, 
z-|czy nie będzie przerzutów, a więc 


służyć rogówka oka żabiego, 

jątkowo wrażliwa i chciwie w 
niająca promienie „mitogenetyc 
ne 


u 


e inne znowu | CZ 


wywiera wpływu żadnego. jeżali 
przykryjemy kulturę drożdży plyt 
ką kwarcową. 


Stwierdzenie tych faktów jest 

sku: | ważne, zbliża bowiem nas do rze: 
ło | telnej metody rozpoznawania ra- 
ka. Gdyby metoda okazała się 


dkryć niezawodna, co jest możliwe, wów 


as znikłyby tak częste watpliwo 
Ści, z któremi spotyka się le 
karz. Niestety dziś nigdy nie mo- 
na pytanie. 
operacja usunięcia nowotwo- 


powrotu. Niepewność zatruwają- 


Dalsze odkrycia były bardziej | ca choremu spokój, możnaby usu- 


rewelacyjne, gdyż dotyczyły krwi|nąć raz na zawsze, 


osób dotkniętych ciężkiemi choro- 
bami. Weszliśmy na drogę, która 
prowadzi do nowych sposobów roz 
s'oznawania choroby i wysnuwa- 


PO OPERACJI 


» 
Przeprowadzono -..mnóstwQ „ba: 
dań krwi osób chorych na raka, 


la wniosków. co do jej przypusz- |przed operacją i po operacji. Wy 


<alnego przebiegu. 
KREW PROMIENIUJE 

Przed 10 laty zwrócono uwagę, 
że nietylko pewne komorki, lecz i 
krew wysyła promienie ultra Eio- 
letowe o fali ściśle określonej dłu 
gości. Nikt jednak nie przy pusz- 
czał, jak duże znaczenie może 


mieć w terapji tego rodzaju odkry | szybowcowe na 


streścić w sposób następujący: 
1) Krew osoby operowanej może 
odzyskać zdolność promieniowa- 
nia 2) Jeżeli promieniowanie po- 
wraca i utrzymuje się trwaie mà- 
my prawo przypuszcząć, że zab'q 
doprowadził do wyleczenia 3) 
Brak promieniowania krwi po o- 
peracji każe przypuszczać, że skut 
|ki zabiegu nie będą trwałe. 


Widzimy, jak bardzo ostrożni 
są lekarze i starannie, jakby dy- 
plomatycznie formułują swe wnio 
ski. Nie powinno to nikogo dzi- 
wić, jeśli się zważy, że uniknięcie 
biędów jest uzależnione nietylko 
od zdrowia, lecz i od nastroju pa- 
cjenta. Wstrząs psychiczny, chwi- 
la zwątpienia, błahe zdawałoby 
podrażnienie, wszystko to wpływa 
na promieniowanie i może dopro- 
wadzić do fatalnych pomyłek. 

Dużo wody upłynie, nim nowa 
metoda badania krwi na nowotwo 
ry zyska prawo obywatelstwa w 
świecie lekarskim i nim stanie 
się równie niezawodna, jak po- 
pularne sposoby poszukiwania 
białka, cukru i t. p. 

Medycyna odniosła duży suk- 
ces. zdyż odkrycie promieniowa- 
nia „mitogenetycznego* przynie- 
sie nam niewątpliwie szereg ra- 
dosnych niespodzianek. Poznaje- 
my coraz lepiej przedziwną aurę, 
dostrzegalną dla nielicznych me- 
djów, dziś już dającą się uchwy- 


Potężna organizacja piracka w Chinach 


Tajemniczość i skłonność do kon 
spiracji leży w naturze skośno- 
okich mieszkańców krainy %Żółte- 
go Smoka. Dzisiejsze Chiny obfi- 
tują w szereg organizacyj taj- 
nych, zawiązanych dla różnych 
celów. Niektóre z nich mają po- 
dłoże czysto polityczne, inne po- 
siadują charakter socjalny, inne 
jeszcze — poprostu są związkami 
rabusiów i piratów, którzy two- 
rząc silną organizację, posiadają 
potężną władzę. 

ZWIĄZEK PIRATÓW 

Jeden z potężniejszych związ- 
ków — to „Klub Pąsowej Orchi- 
dei“. Cóż się kryje pod tą roman- 
tyczną nazwą? „Pąsowa Orchi- 
dea“ to poprostu tajny związek 
przemytników i piratów, organi- 
zacja, która wywiera duży wpływ 
na cały handel przy wybrzeżach 
Błękitnego Państwa. Jest to, trze 
ba przytem dodać związek niedo- 
dostępny i jakby „arystokratycz- 
ny“. Jóst to klub, do którego na- 
leży sama Śmietanka świata pi- 
rackicgo Chin. Członkowie ;,Pąso- 
wej Orchidei“ uważają się za sta- 
nowczo coś lepszego od członków 
klubu „Błękitnego Smoka", — or- 
ganizacji trudniącej się ordynar- 
nem gangsterstwem i kidnaper- 
stwem — co uważane jest przez 
szanujących się piratów za zaję- 
cie podlejszej kategorji i odpe- 
wiednie jedynie dla plebsu. 

Dostanie się do „Pąsowej Or- 
chidei* — Klubu, liczącego bądź 
co bądź 40 tysięcy członków — 
nie jest zbyt łatwe. Chińczyk, 


cić i skontrolować w ciszy labora | który pragnie być tam przyjęty 


torjum- Dr. A. Hempel. 
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Koniec karjery niemieckiego „starca“ 


musi przedewszystkiem wykazać 


się szlachetnem pochodzeniem, 

ponadto winien posiadać dobre 

wykształcenie oraz być człowie- 

kiem bezwzględnie pewnym, któ- 

ry nie zdradzi organizacji. 

ZAPRZYSIĘŻENIE KANDYDA- 
TÓW 

Po zebraniu odpowiednich in- 
formacyj o kandydacie, następu- 
je jego zaprzysiężenie na wier- 
ność organizacji. Niewątpliwie 
każdy przypuszczałby, że taka u- 
roczystość odbywa się w warun- 
kach niesłychanie tajemniczych, 
być może w jakiejś grocie, przy 
świetle latarni lub też przed ta- 
jemniczem bóstwem. 

Wszystko to wygląda jednak zu 
pełnie inaczej. Według  opowia- 
dań naocznego świadka, który Gaf 
becny był przy tego rodzaju ce: | 
remonji — zaprzysiężenie odby- 
wa się w zgoła odmiennych wa- 
runkach. 

„Pasowa Orchidea“ jest nietyl- 
ko tajną organizacją piratów, 
trudniących się napadaniem na 
handlowe statki i rabujących co 
się da, ale jest także i organiza- 
cja handlową, posiadającą wła- | 
sne, wspaniale urządzone biura.; 
Wyższe władze „Pąsowej Orchi- | 
dei“ urzędują w luksusowo pw 
biowanych gabinetach i korzy- 
stają z wszelkich nowoczesnych 
udoskonaleń, jakie tylko moga 
mieć zastosowanie w biurowośc:. 
Mają do rozporządzenia Setke 
sprawnych stenotypistek i własne 
centrale telefoniczne. 

W tak urządzonych apartamen: 
tach, odbywa się uroczyste za- 
przysiężenie nowego członka; 


Rozwiązanie sekty Weissenberga 


Skazany niedawno na więzienie 
za przestępstwa natury obyczajo- 
wej, Józef Weissenberg należał 
niewątpliwie do najbardziej ory- 
ginalnych postaci w stolicy Nie- 


j | miec. Półtoraroczne więzienie bę- 


dzie końsem <kurjevy--80-letniego 
starca. 
Jego „działałość'* 


ograniczała 
æ 


35 tys. km. przelecieli szybewnicy 


Na zawodach szybowcowych w Róhn 


Już wkrótce odbędą się pierw 
sze w Polsce wielkie zawody 
szybowisku w 


cię. Dziś wiemy, że promieniowa- |qjstjanowej. Będzie to jakby cg- 


nie krwi jest zmienne i kapryŚne, |zamin naszego szybownietwa 


że zależy od wielu czynników, 2 


przedewszystkiem od zdrowia 080 | Narazie wiadomo, 
by badanej. Wiemy na podstawie | gów stanie 34-ch 


i 
naszych sił na tem polu. 
że do zawo- 
pilotów  szj- 


próba 


doświadczeń, że krew osób cho-|poyreowych, w tem cztery kobie- 
rych na raka nie wysyła promie- ty. 


ni. 

Zaburzenia w promieniowaniu 
występują przy anemji złoś 
gruźlicy, zakażeniach 


pewnem! |niemieckie zawody 


Niedawno odbyły się w Róhn, 


lwej, |w Niemczech, doroczne ogólno - 


szybowcowe. 


bakterjami, zatruciach związkami Warto przytoczyć garść danych 


chemicznemi i alkaloidami. prze-|a tyc 
elektrycznego |oczekujących nas polskich zawo- 


puszczaniu prądu 
przez krew i t. d. 


Kaprysy krwi promieniującej 


nie mają granie. Wystarcza deść dz 


h zawodach na marginesie 


dów. 
Niemcy odmówii! prawa do u- 
iału w zawodach szybowco- 


silna dawka chininy, by praerwat | wych kobietom. Do zawodów sta 


„oby zd: 4h O: 
promieniowanie. Zdolności wrz) nęły wyłącznie 


szybowce kon- 


łania promieni znikają, jeż. pa- strukcji niemieckiej. Starty od- 


cjent głoduje, pracuje ciężac nie- 
dosypia, lub jest zatruty nikoty- 
ną. 
Sprawa gmatwa się coraz bar: 
dziej i wymaga od lekarza cużej 
uwagi, Zwłaszcza. Że pomylki mo- 
gą wynikać i z innyci: przyczyn. 
MOŻLIWOŚĆ BŁĘDÓW 


bywały ze spadochronami 
Wysokość nagród pieniężnych 
wynosia 60 tys. marek niemiec 
kich (110 tys. zł.). Pozatem prze- 
znaczono dodatkowo wiele na- 
gród honarow;ch. Do zawodów 
zgłoszono 95 szybowców, dopu- 
szczono jednak tylko 61 szybow- 


się 


Jedną z takich pomyłek MOŻE|cgwy, a ostatecznie latało 59 szy- 
wywołać zastrzyk roztworu CUkra|powców. 


ło badać 
któremu 
yk, 


gronowego. Gdyby wypad 
krew chorego na raka. 
przedtem zrobiono taki zastrz 
stwierdzilibyśmy intensywne P 
mieniowanie. Znaleźlibyśmy przy 
analizie spektralnej linje charak- 
terystyczne dla promieni „mitoge- 
netycznych*, co utrwaliłoby prze- 
konanie, że mamy do czynienia * 
osobą zdrową. Oplakane skut 
takiej djagnozy nie dałyby 
na siebie czekać. 
Wyobraźmy sobie, że lek 
dejmuje się zbadać krew 050%}, 
podejrzanej o raka. Wiedząc, J)” 
krew jest kapryśna, 
ny lekarz nie będzie 
Z pobraniem próby, lecz 
nie zbada chorego i zaleci 
krótki wypoczynek. R 
w sposób uprzejmy, postura Się 


Al 


by, 


się śpieszy! 


ro |miecki 


ki ICE. 


arg por |fry 35 tys. km. 
4500 km. 
doświadczo: |] 


dokłać-|ŻYnY techniczne, 
mallub lata 


ozmawiają” | wis 


Pod względem typów najwięk- 
szy sukces ilościowo odniósł nic- 
konstruktor Hans Jakobs, 
ponieważ 40 szybowców, czyli 
dwie trzecie wszystkich maszyn, 
uczestniczących w zawodach, by- 
ło jego konstrukcji. 

Wyniki zawodów są imponują- 
W ciągu 14 dni wykonano 


długo |913 lotów. Ogólna suma przelo- 


tów dosięgła astronomicznej cy- 
Niektórzy z za- 
wsdników przebywali nawet po 
O olbrzymim wysilku, 
ukl był włożony w organizację 
dów, świadczy fakt, że dru- 
które jeżdźiły 
ły po zubranie na szybo- 
ko szybowców, które lądowały 
przebyły ogółem 


zawo 


daleko od bazy, 


w czasie zawedów 110 tys. km. 

Podczas zawodów zdarzył się 
uwzgiezny wypadek. Pilot Rudolf 
Oelzschner zabił się w drodze 
powrotnej, którą odbywał na ho- 
lu za samolotem. W pobliżu Selb 
w Bawarji pociąg szybowcowy 
chwycony został przez silny wir, 
ktory rzucił go ku ziemi. Pilot 
samolotu zdołał opanować swój 
aparat zaledwie w odległości 70 
nad ziemią, natomiast szybowiec 
nie wytrzymał olbrzymich naprę 
żeń i rozpadł się w powietrzu. 
Pilot szybowca zginął na miej- 
scu, zwiększając liczbę ofiar szy 
aparat zaledwie w odległości 70 m. 
osób. 


„Polska Skrzydlata”, która po- 
daje w ostatnim numerze obszer* 
ne sprawozdanie z niemieckich 
zawodów szybowcowych zwraca 
uwagę na bardzo interesujące wy 
niki lotu szybowca motozowego. 
Mianowicie pilot Riedel popisy- 
wał się w Róhn swoim  szybow* 
ceni motorowym „La Falda“. Ten 
szybowiec obok właściwości szy” 
bowca wyczynowego wysokiej 
klasy posiada dzięki 18-konnemu 
silnikowi pełną swobodę ruchów. 
Jednem z zadań motorku wbu- 
dowanego do szybowca, jest u- 
możliwienie pilotowi brania u- 
działu w zawodach szybowco- 
wych, a następnie wyruszenia 
przy pomocy silnika w swoją dro 
gę. nie oglądając się na samoloty 
holujące lub na oddziały trans- 
portowe. 
szybowni- 
śledzony 


Imponujący rozwój 
ctwa w Niemczech jest 
bardzo uważnie przez wszystkie 
kraje szczególnie zaś przez Pol- 
skę, która na czoło swego progra 
mu lotniczego wysunęła właśnie 
sprawę ksztalcenia tysięcznych 
rzesz pilotów szybhowcowych, ja- 
ko przyszłych kadr pilotów moto- 
rowych. Zawody, które się odbędą 
w Ustjanowej, pozwolą porównać 
wyniki osiagnięte przez szybowu! 
ków polskich i niemieckich. 


| 


się do stolicy i najbliższych jej 
okolic, Posiadał on dziesiątki ty- 


zebrań wyłania się powoli nowa 
sekta, którą twórca nazwał „ko- 


sięcy gorących wielbicieli, a za- ściołem ewangelickim św. Jana". 


łożony przez niego „kościół ewan 
gielicki św. Jana“, liczył w Ber- 
linie 17 gmin, a w jego okolicach 
c30 gmin. z 
DOROŻKARZ — WRÓŻBITĄ 
U schyłku ubiegłego stulecia 
Weissenberg był najpierw mula- 
rzem, którzy to zawód zamienił 
późriej na dorożkarski. Ponieważ 
i nowy zawód nie dawał mu tego, 
czego pragnął od życia, porzuca 
pracę zarobkową w ścisłym tego 
słowa znaczeniu i zostaje zna- 
chorem, wróżbitą i politykiem. 


Społeczeństwo przedwojenne, 
zwłaszcza w tak wielkiem mieście 
jak Berlin, nie było podatnym 
gruntem dla szarlatanów. Po woj- 
nie jedriak psychozą ogarnęła ca- 
ły naród niemiecki, który w zja- 
wiskach nadprzyrodzonych szukał 
ucieczki przed myślami o klęsce. 
W takiej właśnie atmosferze 
Weissenberg rozwija swe talenty 
znachora. 

HERBATA LEKARSTWEM 

Do jego mieszkania, znajdują- 
cego się w robotniczej dzielnicy, 
Berlina, zgłaszają się coraz licz- 
niej pacjenci, którzy pragną 
„wyleczenia“. Weissenberg posia- 
dal własne metody leczenia, leczy 
np. przez nakładanie na bolące 
miejsce rąk a mekiedy przy 
swych „zabiegach“ posługiwał 
się medjum. Potrafił przyrządzać 
specjalne mieszaniny herbaty, 
które posiadały podobno własno- 
ści lecznicze. 

Nawet teraz, podczas procesu 
o obrazę moralności, Weissenberg 
twierdził, że posiada wielką siłę 
„magnetyczną“, dzięki której mo 
że leczyć wszelkie choroby, na- 
wet raka. 

Sława znachora rozchodzi się 
po całym robotniczym Berlinie. 
Jego wielbiciele dochodzą do fa- 
patyzmu, nazywają mistrzem, 
prorokiem. a on sam utrzymuje, 
że wszystkie jego zabiegi są bo- 
skiego pochodzenia. Z czasem do- 
chodzi do tego. że Weissenberg 
prowadzi dokoła siebie — choć 
jest człowiekiem prostym, beż 
żadnego wykształcenia — dzie- 
siatki tysięcy ludu, calkowicie 
sobie oddanego. 

SEKTA FANATYKÓW 

Okres powojenny w Niemczech 
— te czas zgromadzeń, masówek 
przy piwie. Weissenberg zwołuje 
swych zwolenników do zadymio- 


Zebrania tej sekty stanowią mie- 
szaninę cech zwykłych zgroma- 
dzeń i religijnego fanatyzmu. 
'Weissenberg nie prźemawia na 
nich, lecz wygłasza kazania. Po 
każdem kazaniu następuje mo- 
ment wyczekiwania: to „Święty 
duch‘ nawiedzić ma w tej prze- 
|rwie poszczególnych członków 
gminy. Istotnie, po kilku chwi- 
lach z różnych miejsc sali, w któ 
rej odbywa się zebranie, rozle- 
gają się pojedyńcze głosy ko- 
biet i mężczyzn, znajdujących się 
najwidoczniej w pewnego rodza- 
ju ekstazie. Ich głosy zamienia- 
ją się wkrótce w krzyk, a Weis- 
senberg oświadcza, że przez ich 
usta przemawiają bądź zmarli, 
którzy tą drogą wydają pewne 
polecenia, bądź też sam Bóg za- 
powiada co się stanie. 
Weissenberg dla swych  gorli- 
wych zwolenników zbudował w 
okolicy Potsdamu duże miastecz- 
ko. Tu powstała świątynia sekty, 


mogąca pomieścić trzy tysiące 
osób i wychodziło pismo „Biała 
Góra". Twórca sekty był wój- 


tem gminy oraz kapłanem. 
„KAZANIA“  WEISSENBERGA 


Weissenberg w okresie, kiedy 
w Niemczech na wszystko patrzo 
no pod politycznym kątem wi- 
dzenia, nie mógł odbiegać od 
Środowiska, w którem działa. I 
on miał więc poglądy polityczne, 
Był przeciwnikiem republiki, u- 
znawał jedynie barwy cesarstwa. 
Podczas „kazan* brał na siebie 
rolę medjum, za którego pośred- 
nictwem do narodu niemieckie- 
go przemawiały duchy Bismarc- 
ka, Fryderyka Wielkiego i in- 
nych. Te same duchy — utrzy- 
mywał Weissenberg — dyktowa- 
ły mu artykuły do „Białej Góry”, 
czytelnik więc znajdował w nich 
to, co Luther, Bismarck lub też 
Moltke sądzili np. o planie od- 
szkodowań Younga, lub też o de- 
kretach rządu niemieckiego. 

Hiteryzm patrzyłby napewno 
przez palce na sekciarską dzia- 
łalność  Weissenberga, gdyby 
nie owo wywoływanie duchów 
wielkich Niemców. Bo i po prze- 
wrocie hitlerowskim ason) 
berg nadal podezas „kazań“ prze 
mawiał w imieniu twórców nie- 
mieckiej przesziości, nie liczył: 
się wcale z nastrojami obecnvch 
władz i w usta duchów wkłada! 


nych lokali północnego Berlina jwiele krytycznych uwag pod ad- 
lub też jego przedmieść. Z tych |resem Trzeciej Rzeszy. 


wstępującego do klubu. W całem 
tem otoczeniu — egzotyczni są 
tylko sami członkowie. W gabine- 
cie, stoi po środku chińczyk ubra- 
ny po europejsku i głosem mo- 
notonnym, jakby  recytował mo- 


dlitwę — wypowiada słowa 
przysięgi. 
Nowy członek przysięga 


na prochy swoich przodków — że 
nie zdradzi organizacji. I w tej 
przysiędze jest ukryta cała dusza 
wschodu, Bo nawet najgorszy zło- 
czyńca w Chinach posiada jedną, 
jedyną rzecz, która jest dla nie- 
go zawsze najświętsza — to jest 
pamięć jego ojców. I dlatego 
władze tajnej organizacji wyma- 
gają tego rodzaju przysięgi 
wiedzą bowiem napewno, że jest 
t zaprzysiężenie, którego nie 
złamie żaden chińczyk, nawet w 
obliczu grożącej mu śmierci, 

Organizacja „Pasowej Orchi- 
dei“ osnuła całe Chiny misterna 
nicią konspiracji i wszędzie po- 
siada swoich członków, którzy 
dostarczają  informacyj, gdzie, 
jak i kiedy można dokonać napa- 
du, gdzie jak i kiedy przewożony 
będzie większy transport towa- 
ru, na który warto urządzić na- 
pad. Pracują w bankach, w urzę- 
dach, w eentralach telefonicz- 
nych, w biurach okrętowowych — 
wszędzie czuwają, stanowiąc o- 
czy i uszy „Pąsowej Orchidei". 

ARMJA SZPIEGÓW 

Ale nie wszyscy członkowie 
klubu władają poprawną angie|- 
szczyzną, nie wszyscy posiadają 
majątki, nie wszyscy są potężni 
i nieuchwytni. istnieje cała ar- 
mja szarych, nędznych ludzi, któ- 
rzy są na uslugach klubu, którzy 
wykonywują zlecenia, a wzamian 
mają zapewnioną opiekę. Korzy- 
stają z tej opieki m. in. właści- 
ciele dżonek. „Pąsowa Orchidea“, 
ma w ten sposób do rozporządze- 
nia flotę składającą się z 30 tystę- 
cy dżonek, armję wiernych i od- 
danych ludzi. 

Ponieważ 


— 


jest to organizacja 
piracka, trudniąca się rozbojem, 
władze miejscowe ścigają jej 
członków i karzą surowo w razie 
schwytania. Oczywiście, że schwy 
tani należą najczęściej zawsze do 
najmniej winnych wykonawców 
zleceń — a władze klubu kieruią- 
ce rozbojami są nieuchwytne. 
JAK ODBYWA SIĘ 
EGZEKUCJA 
Dla odstraszającego przykłada 
schwytany pirat skazany bywa 
przeważnie na karę śmierci przez 
ścięcie toporem. Mieszkańcy Chin 
przywykłi do tego rodzaju wido- 
'wisk odbywających się na pla- 
publicznych. Ceremonjał 


cach 
jest nieskomplikowany. Skazaniec 
przyprowadzony zostaje przed o- 
blicze władz asystujących przy od 
czytywaniu wyroku. Ponieważ 
jest dobrze wychowany, więc je- 
szcze po raz ostatni w życiu skła- 
da głęboki, pełen uszanowania u- 
kłon w stronę władzy oraz w stro- 
nę swojej rodziny, która towa- 
rzyszy mu podczas egzekucji”. 
Na znak żałoby wszyscy członko- 
wie rodziny ubrani są biało. 

Po złożeniu ceremonjalnego u- 
kłonu, skazaniec rzuca ciekawe 
spojrzenie na trumnę, w której 
po egzekucji spoczną jego zwłoki. 
Jeśli rodzina jest kochająca, sta- 
ra się, aby trumna była jaknajbar 
dziej luksusowa. Tradycja każe, 
by skazaniec zapytał o cenę trum- 
ny. Rodzina odpowiada z dumą i 
rozrzewnieniem, że za trumnę za- 
płacono aż 50 dolarów. — Pięć- 
dziesiąt dolarów — twarz skazań- 
ca rozpromienia uśmiech zadowo- 
lenia, Jest szczęśliwy — trumna 
za pięćdziesiąt dolarów—to pra- 
wie jak mandaryna. Czemżeż jest 
wobec tego ten moment śmierci, 
jeśli się ma tę pewność, 2e do- 
czesne szczątki spoczną w tak 
wspaniałej trumnie? Pogodnie 
przyklęka skazany pirat i skłania 
głowę pod topór. Jeden błysk o- 
strza, Koniec. 

A potem rodzina pirata powró- 
ci spokojnie do domu i wyda 
trzydniową ucztę na jego cześć. 
Wspominać będą jego męstwo 1 
odwagę, spokojnie, z uśmiechem. 
bez łez. Ludzie Wschodu nie pła- 
czą. Potem jeszczę zapalą na jego 
cześć lampkę. a błękitny, drgają- 
cy płomyk przypomni im o jego 
pięknej duszy, która odeszła do 
duchów przodków. Jeśli skazaniec 
miał brata, i żonę — brat sprze- 
da ową żonę i zarobi w ten spo- 
sób trochę yen — bo czasy 84 
ciężkie w Niebieskiem Państwie. 
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C©LE ABC 


WE 
Flirt pijak ów 


DWA RODZAJE + Do tego trzeba nielada wpra* 
Są dwa rodzaje flirtów: flirty! wy. Mistrzem w tej trudnej dzie 
zakochanych i flirty pijaków. dzinie mogą być tylko wytrawni 
Te pierwsze są stosunkowo ła-| pijacy. 
twe — polegają na komplemen- WSTYDLIWOŚĆ PIJARÓW 


DJALOG II. 

Teraz musi nastąpić zwrot, 
bowiem obaj panowie stoją nie- 
zdecydowanie pośrodku placu. 
Ruszają z miejsca i powoli idą 


Byli tak zagadani, że wcale te- 
go nie zauważyli. Wreszcie jeden 
z panów spostrzegł nagle pełne 
kieliszki: 

— Cóż to, ten drań nalał wód- 


tach, posyłaniu kwiatów, cału- Największy szkopuł w tem. żejw kierunku baru, bez żadnego | kę! Któż go o to prosił! 
| sów... zresztą znacie państwo ten) Pijacy są bardzo wstydliwi, nie-| porozumienia się co do kierun- — Właśnie... zupełnie niepo 
(nudny proceder. Lecz poza flir-| ma bardziej skromnych i żenują | ku. trzebnie... nie przełknę ani kie- 


item miłosnym istnieje o wiele|cych się istot. Pod tym wzglę-| Przed samym barem przysta: | liszka... 


DENTYSTA W DŻUNGLI | owza zabawa — to flirt pi-| dem prześcignęli oni już dawno|ją na chwilę i toczą dalszą część | -— Trzeba mu kazać, żeby czemś 
$ 1 i +  jaków. nawet tak zwane panny z towa-| djalogu. zakropił.. inaczej też mi to przez 
— Tak. drogi panie, musi pan, Wzajemne uwodzenie — na...| rzystwa. — Patrz, księżyc!.. mówi je-| gardło nie przejdzie! 


dwa górne siekacze, czemprędzej , Wódkę. Każdy popijajacy pan bardzo |den pokazując palcem — Ale czem? 


POSTRAGH ZAKŁADU 
ZJERSKIEGO 


FRY. 


Klient w sobotę wieczór. 
— Chciałbym ostrzyc włosy 1 


zaplombować. O. to jest już gra! się wstydzi swego nałogu i ukrv — Balsamem... to krople dobre | Zgolić brodę. 
wa starannie swoje instynkty TMT na żołądek.. Bardzo kiepsko a, EG n 
przed oczami bliźnich. ea AA czuję... z P 
Rozm aitoś i Wychodząc z domu lęka się, że ARA JA — I ja też... no...c. | Rozmówki 
Ci wszyscy wiedzą, że idzie na wód- È m — CIK.. — Mój pan kłania się i pros 
Sztuka napisania dobrej sztuki, Małżeństwo — miłość  stoso-| K€ Idae ulicą unika spojrzeń „ (TY — Cyk..! pana na obiad. 
teatralnej polega na tem, że au-| wana. znajomych, podejrzewając, że każ 3 all Wypili. — Dobrze, za chwilę będę mu 
H o A umieścić w swem . dy sobie w duchu myśli: ię Ą EZ EPILOG służył... 
ziele klapę bezpieczeństwa, któ-| Znam hrabiów, którzyby się|, 7 O, to ten pijak, pewnie 9 Us EA E E Nie, to ja będę służył, a pań 
raby uchroniia je od niebezpie- | bardzo potłukli, gdyby spadli de idzie do „Baru X“. p ZNA A 0 SA gi a je FR MA . or 
czeństwa bosch swego drzewa genealogicznego. I co gorsza _ pijący panowie a BW: = pen Abim psem“ R pileo- e 
wstydzą się siebie wzajemnie.| a | TJ —— wiEmE EDA xe siolezdnugi aal 7 ogoMiEC Blpezman, -my 
Pewien pan żywi taki szacunek| Głośnik radiowy postawiono wl Gdy się dwóch spotka, to jeden SS) UNC>= podłodze. Stroskani dorożkarze BR Paz 
dla swego kolegi, że gdy chce go |Przeciągu i tenor.. dostał chryp-| nie wie czy w międzyczasie dru- <= "czę | Fy czekają w drzwiach na decyzję... enan , 
kopnąć — wkłada lakierki. ki. gi nie powziął decyzji zerwania pi "RO F. s — Milcz, do nogi broń! 
2 * z tym „wstrętnym" nałogiem i EA = Piperman ciska karabin na 
i Nawet najgorsza wódka nie za-| na uprzejmą propozycję wypicia = RU i Ą ziemię. 
Pewien turysta tak lubił góry, |stąpi najlepszego koniaku wspólnie kieliszka nie zmrozi go t "TA | — Coś ty zrobił ofermo jed: 
że ożenił się z góralką. * oświadczeniem: — Właśnie, pełnia... : HAAA. a nat... 
z Szampana pije się tylko za cu-| — Od dwóch tygodni nie piję! w | Nie, jeszcze nie pelnia to LE ILAN Pea FA — Przecież pan sam kazal... 
Ameryka — państwo rewolwer | dze pieniądze. Koniak za poży-| Radzę ci również przestać! PE akc, oba o pT pą| 5 vC Tik kaz 013 
sów i footbolszewików, czone. Wódkę za własne, I to rzekłszy nie spojrzy na|Ślisz o księżycu? WAG A AN go] "PRAĆ RE PSA A. 
` P dawnego kompana z pogarda.| 77 sa to K Ą w” — 7 ; LAr H pai A — Przecież sam kazałeś.. 
| + Po wypiciu jedaej woki wy. | Dlarego „przy „spotkany *z kompad -m: otrze do niego  [udZĘOsĆ, | i - >< SE] E 
n 5 E a Kee K nem fijak zacHowuje* o oe ea enie dotrze? c= "s53 P; ES — Hallo, panie! Umie pan jeź: 
SHIRLEY TEMPLE pierwszej nie było w  żołądku| postępuje tak ażeby nie przera-| = O dig em dotrą Fs cai lh | -— EL ye dzić kajakiem. 
Pewien dziennikarz zapytał kie- ik + Rp O Bp m EA” A A Tay > = a o. a 
> i s aby mu tamten nie zwiał z| — akiemi rakietami?! | 4 e l AS zy — Napewno nie: 
dyś Shirley Temple: „Jakiegopy | Zdanie kobiety: . przed nosa — Nie słyszałeś? to taki nowy z — Ya - śle 
tania nie zadali Pani jeszcze ame- A ga 3 lety Í: „Owszem, zdra m „> ; wynalazek, księżycowa rakiet san A — W taki azi iech 
Pai k T dziłam go. Ale, jeżeli mu przy-| Dlatego djalog pijacki jest | AL daje Ga ka m EWA PCH 
rykańscy reporterzy ?". A erara 2eme an e a oT sztuka znacznie wyższą od pro- jakby ci tu powiedzieć, podoba = Pias — uważa, żeby mi go kto nie ukradł. 
Shirley Temple poprosiła o trzy Mośnis: jt, Ge =" se wiarzyć wadzenia djalogów miłosnych. jest z kształtu do butelki żyi- $ ` ui 
dni namysłu i odpowiedziała: „Po ś à 4 AE DJALOG I niówki Flirt został uwieńczony należy-|  Dobroczynna dama do więżnia: 
namyśle stwierdzam, że nie zada- Współ . - AZJA U sie Mase! — Aka... tym skutkiem. — Macie pewnie jakich przy- 
no mi pytania? czy nie chciałaby | | spe PEE g miasta: wielkie i g wok Paar ; — Ale wiesz co. glodny jestem Jur. |jaciól, możebsście chcieli, żeby 
się pani odmłodzić?". "a ZOOM ne, | MSE m E ET chciałbym coś przegryźć, może | ammm | "25 Odwiedzili czasem. 
” zć a J Bre mE ANT " : e 
m) ie] IGOR * rzenia starają się stwierdzić, oki ża a: is Hi SZLACHETNE ZDROWIE mf pretty zam a, eg 
Cudowne dziecko jest to takie.| czy rozmówca nie jest zanadto rze „jeść“ daja. zresztą nie mam BALL: I. wszyscy moi przyjaciele siedzą tu 


MISTRZ BOKSU 


— Do licha, ten nowy kape 
lusz uciska jednak trochę! 


Anegdoty 


OSZCZĘDNOŚĆ 

Szkoci są znani ze skąpstwa 
O'Connor postanowił się ostrzyc 
i ogolić. 

— (Czy to pan mnie strzygł, 
kiedy byłem tu ostatnim razem? 
— pyta fryzjera, zasiadając na 
fotelu. 

— Ależ panie! — odpowiada 
tamten ze zdumieniem — ja je- 
stem tu dopiero od sześciu mie- 
sięcy. 

* 

MacCormick zaprosił O'Dorella 
mieczorem na pozawędkę, W pe- 
wnej chwili zwraca się Mac Cor- 
mick do swego gościa i mówi: 

— Mój drogi, jeżeli ci to nie 


które ma dziesięć lat i nie gra 
na żadnym: instrumencie, 


>. 
+. 


Uczciwość i praca (czyjaś) -— 
ludzi wzbogaca. 
* 
W życiu bywa rozmaicie: cza- 
sami tak. czasami — nie. 
Czasami nie bywa wcale. 
I to nawet przeważnie. 
~ 
Przysłowie — Miej serc% Í 
patrz przez palce. 
Nie wszystko złoto co się świe- 
ci, np. dziura w spodniach 
* 
Res sacra miser — rzez stra- 
sznie mizerna. 
z 
Paradoks — na skręcie ulicy 
dostać skrętu kiszek. 
> 


| 
ksometr, w ten sposób zobacz: 
pan sumę. 

Bobby wsiadł do auta i jechał 
parę godzin. 

— No jak się panu podoba nasz 
Paryż? — pyta się szofer. zatrzy 
mując auto. —Wieża Eifla, Pa- 
łac Inwalidów, Giełda,Opera? 

— Jak mi się podoba? Czy ja 
wogóle co widziałem! odpo- 
wiada Mac Phesson. — przecież 
cały czas patrzyłem tylko na 
licznik! 


HINDUS 
Do poczekalni znanego hindu- 
skiego chiromanty, astrologa í 
mistrza nauk tajemnych, przycho 
dzi pewna pani. Przyjmuje ją se- 


przeszkadza. zgaszę lampę. ŚWiŁ- | kretarz. 


tło nie jest koniecznie potrzebne 
do rozmowy. 
— Ależ proszę cię bardzo. 


-- Dzień dobry pani. Czy pani 
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| motnie po Hyde-Parku. 


czysty i staranny w ubiorze, to 
złe wróżby. 

— A dokąd to? 

— A tak sobie, wyszediem coś 
zjeść, wyobraź sobie, że bardzo 
podle się czuję! 

— O i ja bardzo podle. Przed- 
wczoraj było ogromne pijaństwa 
i dotąd nie mogę przyjść do sie- 
bie... 

Jest to pierwsze zarzucenie ha 
czyka, za który kompan schwyci 
albo nie schwyci. Jeżeli połkną! 
haczyk to odpowiada tak: 

— No. właśnie, to samo bylo 
ze mną, spotkałem wyobraź sobie 
Mietka, również 
strasznie zalaliśmy 
brrrr... wiesz postanowiłem prze 
stać pić wódkę 

— Zupełnie słusznie ja odi 
przedwczoraj nie miałem kielisz= | 


ka w ustach. ; 


tenor jest nam zupelnie nieno- 
trzebny. 

— Tak — odparł Caruso — ale 
pierwszy. 


NOC POLARNA 
Dwie eskimoski zwisrzaja się 
ze swych klopotów: 
— Ach! Co ja mam ze swoim 


mężem! 
-— Co takiego? 
— (Calemi nocami siedzi w 


knajpie! 

— Mój maż też nie jest lep- 
szy — wzdycha druga -— ostat- 
niej nocy wrócił do domu kwa- 
drans po styczniu. 

DOBRA ODPOWIEDŹ 

Jakób II, podówczas książę 
Yorku, wracając o wczesnej porze 
z polowania, spotkał swego brata 
króla Karola. spacerującego sa- 
Książę 


chciałaby, się zobaczyć ze słyn-j przedstawił Karolowi niestosow- 


uym mister Behamez el Rczhi- 


"Ó 1 DES M BETO P å 
Ale pozwól mi po zgaszeniu lam-| midiiza ihr Mendikura?. 


py. zdjąć spodnie, które przez 
siedzenie niszczą się bardzo. Na- 
lożę je znowu jak będę wyeho- 
dził. 


Bobby 
chal zwiedzić Puryż. 
wsiada do taksówki. 

— Ile bęczie kosziować ob.j- 
rzenie Paryża? — pyta szofera. 


Mac * Phessod 
Z dworca 


— To zależy jak długo będe 


pan jechał — odpowiada szoft” 
— A jak się dowiem? 


przyj- 


— Tak. Niech pan powie Mać 


kowi. że przyjechała jego siostra | 


„m 


Słynny tenor Caruso stawia! 
pierwsze kroki na scenie jednej 
z malych oper prowincjonalnych. 
Gay po długich staraniach został 
wreszcie zaangażowany, podszed! 
do niego tenor tego teatru i po- 
wiedział drwiącym tonem: 

— Bardzo mi przyjemnie powi- 


— Trzeba tylko patrzeć na ta-|iać kolegę, ale właściwie, drugi 


Pińczowa. j 
SZYBKA ORJENTACJA 


ność i niebezpieczeństwo takiego 
zachowania. Na to tamten: 

— Badź spokojny, mój bracie i 
pilnuj lepiej siebie. Nikt w całej 
Anglii nie będzie chciał mnie za- 
bić, bo tybyś zosta! królem! 

POŚCIG 

W . zapadłej wsi na Pomorzu 
funkcje policjanta speinia stary, 
poczciwy stróż no.ny. Zdarzyło 
się ostatnio. ża z aresztu ucieki 
włóczęga. Staruszek goni go. Po- 
goń trwa coraz dlużej. Zmęczony 
przestępca Siada wreszcie na 
przydrożnym kamieniu. Zdyszany 


przedwczoraj i] 
pałki... | 


oglasznjące: 
— Dobrze — pomyślał mary- 


zbyt wiele czasu... (z tym bra- 


kiem CZASU. "to niezły podstęp . |starv. nedznie ubrany żyd. «w 


Weszli. 
DJALOG III. 
W barze obaj panowie zamó- 
wili dwa skromne dania i mówi:i 
o księżycowej rakiecie. W mie- 


dzyczasie kelner napełnił kielisz- 
ki wódką. 


starowina postanowił także odpo- 
cząć i siada nieopodal. Po pó!go- 
dzinnym odpoczynku włóczęga 
woła: 

— No, panie żandarm, gonimy 
dalej. 

CIĘTA ODPOWIEDŹ 

Marek Twain otrzymał raz list 
od jakiegoś wierszoklety, z zapy- 
tauniem, czy jedzenie ryb dobrze 


wpływa na rozwój umyslu. Po- 
myślawszy chwilkę. humorysta 
cdpisał: 


„Szanowny Panie, ryba jest 
znakomitą odżywką dla mózgu., w 
pana wypadku wystarczą dwa — 
trzy wieloryby średniej wielko- 
ści. 

DOBRA SZTUKA 

Przed wielu laty pewien mary- 
narz znalazł się w Marsylji i nie 
wiedział, jak ma spędzić wieczór. 
Nagle wpadly mu w oczy afisze, 

„Niema z Portici“. 
narz — pójdę do Opery. 

Kupił sobie miejsce w drugim 
rzędzie i wieczorem zasiadł w te- 
atrze. 

Wszystko było doskonale. 
gle w środku IHI aktu wydarzyła 
się katastrofa: caly rząd krzeseł 
załamał się z hukiem: wiele osób 
odniosło ciężkis rany; marynarz 
ledwo uszedł zdrowo. 

Upivnęło 10 lat. 

Losy znowu zagnały marynarza 
do Marsylji. Włóczył sie z przy- 


Na- 


Do Retszylda przychodzi jakiśj razem ze mną. 
* 


— Przyszedłem prosić o rękę 
pańskiej córki. 

Pan domu do lokaja: 

— Powiedz panience, że przy- 
szędł manicurzysta. 


+ 


| 
— Panie baronie, ja mam do 
pana maleńką prośbę. Ja przed 
| godziną byłem u doktora. On mnie 
zbadał i powiedział, że powinie- 
nem pojechać trochę nad morze. 
Mam nadzieję, że pomoże mi pan 
ratować zdrowie. 
— Dobrze — odpowiada Rot- 


Doktora budzą w nocy: 


— Panie doktorze, mój syn 


szyld — ma pan tu dwieście |połknął mysz!! 
franków. * — Niech mu pani każe połknąć 
— Pan baron wybaczy, ale | Kota i niech mi pani da spokój! 


awieście franków nie wystarczy ü 


mi przecież na wyjazd do Deau- 
ville. 


Więc oskarżony zepchnął swą 
żonę z pierwszego piętra? 

- (o? Pan, taki nedzarz, po- — Niech pan sędzia nie patrzy 
trzebuje jechać do Deauville. naj- | na rzeczy tak czarno, mogłem 
droższej miejscowości we Fran- | przecież mieszkać na szóstem. 
Eine F 

-- Panie Rotszyld, powiem pa- 
nu prawdę, że wtedy, kiedy cho- 
dzi o moje zdrowie, nic nie jest 
dla mnie za drogie! 


— Dawnośmy się nie widzieli? 
panie Pinczower... 

— Tak, z procentami będzie już 
ze 150 złotych 60 groszy! 


Coniesiono C!emenceau'owi, wy- 
krzyknał* „Ach, nie wiedziałem 
wcale, że Briand jest cyklistą", 
WYJŚCIE Z SYTUACJI 

Na wyższej uczelni odbywa sie 
egzamin — colloquium. Po paru 
pytaniach student orjentuje się, 
że leży na obu łopatkach. Ziośli- 
vy profesor stara się go jednak 
dobić ostatecznie i stawia pyta- 


jacielem po ulicach. rozmyślając 
nad tem. jak spędzić wieczór. 
Nagle wpadł mu w oczy afisz, 
obwieszczający „Niemą z Porti- 
Gie 
— Słuchaj — powiedział — 
znam te sztukę, musimy ją razem 
zobaczyć. 
Wzięli bilety w drugim rzędzie. 
Po I akcie towarzysz marynarza 


zaczął mu robić wymówki, że sztu- | nie: 

ka jest przeraźliwie nudna. — (Co to było colloquium w 
— Czekaj — odparł marynarz | dawnym Rzymie? 

krótko. Student: — Rozmowa dwóch 


m0 |... m ama U wozy z mz i 


Po II akcie towarzysz zapropo- 
rował marynarzowi: 

— Chodźmy do domu. To nie- 
znośnie nudne. 

— Proszę cię, czekaj — brzmia- 
ia odpowiedź. 

Rozpoczął się III akt. Po paru 


mędrców. 

Profesor z ironja: — A jeśli 
w toku colloquium okaże się, że 
jeden z nich mędrcem nie jest, co 
ma wówczas uczynić drugi? 

— Drugi może z godnością o- 
dejść — odparł wvniośle student, 


chwilach marynarz łapie przyja-|z blvskiem zemsty w oczach ! 
ciela zn ramię i szepce: podniósł się zwolna. 
— A teraz, bracie. trzymaj się NA PLAŻY 


— Panie, przywiąż pan swego 
psa do łańcucha, bo już napraw- 
dę trudno z nim wytrzymać. Nie 
mogę pivwać, bo skoro tylko wej- 
dę do wody, ten pański pies — to 
bydlę, rzuca się za mną i chee mi 
nagwałt ratować życie. 

BÓG PODZIEMI 

Rzecz dzieje się na lekcji mito 
logji w amerykańskiej szkole, Pa- 
da pytanie: 

— Jak się nazywa bóg pod- 
ziemi? 

Na to cała klasa chórem: 

— Al Caponel 


mocno! 
CLEMENCEAU 

O ministrze Briandzie mawiał 
Clemenceau: „On nie nie wie, a 
Pa rozumie". 

O byiym prezydencie zaś i pre- 
mjerze Poincar mówił: „On 
wszystko wie. a nic nie rozumie” 

ZŁOŚLIWY ŻART 

Caillaux i Briand, dwaj specja- 
liści od wywełania gabinetów w 
parlamencie francuskim, nienaw'|- 
dzą się serdecznie od lat. Pewnego 
razn najechał jakiś rowerzysta na 
Caillaux'a: gdy o tym wypadku 


aree a a 


